
Prvmas Polski 
z wizvta w Polskiei. 
Radzie Ekumenicznei 
ł bm. w siedzibie Polskliej Rady 

Ekumenicznej w Warszawie - jak 
informuje PRE - odbyło się spot­
kanie . Prezydium Rady z pryma­
sem Polski Józefem Glempem. 
Prymasowi towarzyszyli przedsta~ 
wiclele komisji episkopatu ds. eku­
menizmu. W imieniu kościołów 
członkowskich prymasa powitał 
prezes PRE - ks. prof. dr Witold 
Benedyktowlcz. Ks. J. Glemp po- · 

· dziękował serdecznie za możliwość 
złożenia rewizyty w Polskiej Ra­
dzie Ekumenica:nej i wyraził na­
dzieję na oodobne spotkania w 
przyszłości. 25 września br. prymas 
podejmował w rezydencji arcybi­
skupów warszawskich kierownic­
two Polskiej Rady Ekumenicznej . . 

W skład Pplskiej Rady Ekumeni­
cznej wchodzi osiem kościołów 
ewangelickich. starokatolickich i 
prawosławcy. 

{PAP) 

KomuDikat 
Kancelarr Sejmu 

Kancelarda Sejmu informuje, ie 
list przewodp.iczącego NSZZ „Soli­
darność" Regionu Szczecińskiego 
Mariana Jurczyka do marszałka 
Sejmu Stanisława Gucwy nie nad­
szedł dotąd do adresata. Wiadomo­
ści o tym liście, jego fragmenty, a 
nawet pełny tekst publiloowała w 
ostatnich dniach prasa. 

cPAP) 

-wyjaśnienie 

rzecznika 
KK prasowego 

„Solidarność" 
Wypa.wta·da.la.c się n.a tern.at i>rze­

móWli.ienl.a w 1'rzeljia toWlle Mari.a na 
.Jurc.:vika. pllZewodini=ącego „S<>I \. 
d.arnośC'i" Regionn.t Pomorza Zachod­
Mel?lO. meczinlilk prasowy KK NSZZ 
„Solfudarn.ość". Mar~ Brultll."le 
ośwliad-czyt, te wypQIW'\edt M. Jur· 
cz'.l"ka nie b:Y\l.a ołllcJalrnym stano. 
wl.skLem Koml>sii Knr1ol\Vej. Kom• .• 
s1a Kra l<rwa - p0dik·reś11ł n\e 
cetl1Zlu·ru1e WY'J)O'W'ledlZ<I swy.ch CQ!łon­
ków dod.alac, t-e KK n!e ma ofi­
cJa~nego !ltainowlsll<a w żadine1 91'.Y'a· 
wie - dopóki\ się nie zbierze I nł.e 
uchwani odoowted,n·l~o ośwl.adcze­
nJ.a . Być mote Kornasie Kr.a.lowa 
w ogóle Sll.e ta sore.w11 nie za~mle 
ch-0ciał'b:o- tf..at~ te ~ł06'Zono 'tłl!· 
c1a1•n\e komumlk.ait o WSZ1Czeclu t>f'l:M 
pro<kurature ślediz<twa. 

(<PAP) 

Drugi dzieil kontynuowanych 
4 bm. w Gdańsku obrad Komisji 
Krajowej NSZZ „Solidarność" roz­
począł się od zajęcia stanowiska w 
sprawie rozwiązania obecnie istnie­
jących konfliktów. W podjęte.i w 
te.i sprawie uchwale Komieja Kra­
jowa zwraca uwagę na fakt, iż 
strajki w niektórych regionach 
kraju trwają juź przeszło 3 tygod­
nie. Stan taki - podkreśla uchwa­
ła - dłużej trwać nie może. KK 
NSZZ „Solidarność" wzywa zatem 
rząd do podjęcia natychmiastowych 
rozmów z upełnomocnionymi przez 

Delegacjo CK SD 
zakończyło 

wizytę w NRD 
4 bm. delegacja Centralnego Ko­

mitetu Stronnictwa Demokratycz­
nego z wice<premierem Edwardem 
Kowalczykiem na czele zakończyła 
trzydniową wizytę w NRD. Celem 
pobytu delegacji było omówienie 
dotychczasowej współpracy i wy­
tyczenie 'iei dalszych kierunków z 
Niemiecką Partią Liberalno-De­
mokratyczną - LDPD. Służyły te­
mu rozmowy 'Przeprowadzone z 
przewodniC,Mcym Centralnego Za­
rządu LDPD. zastępcą przewodni­
czącego Rady Państwa NRD, Man­
fredem Gerlachem. 

T rudności w , zaopatrzeniu 
przedsiębiorstw przemysło­
wych w energię, surowce i 
komponenty stale oogłębia-

ją się. Rwie się rytm 'Produk!'ji. 
Wszystko to powoduje w Nielu 
przed~iębiorstwach wzrost niepra­
widłowych zapasów. Jednocześnie 
5'1>adek produkcji zwiększa coraz 
bardziej lukę pomiędzy ilością pie· 
niędzy a podażą masy towarow"i 
na rynku. W tej sytuacji szczegól­
ne.i wagi nabiera racjonalne zago­
spodarowanie zapasów zbędnych i 
nadmiernych. Kolelne decyzje w 
tej sprBFie, mające na celu '1.re· 
gulowame tego złożonego oroble­
mu. podjął operacyjny sztab anty­
kryzysowy. 

Przewiduje się, że w ciągu na i­
bliższych dwóch ty 11odni w n<Jń­
ttwowych iednostkn"h zostanie do­
konany orzPg!ąd ni!'prawidłow·1,~h 
11apasów, a minister gospodarki 
materi!1łowej ustali ich przeznacze-

' ŁODZ I Cena 
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2 
ł 

Rok XXXVll nr 21T (9968) z 

ZAKOŃCZENIE NARADY SEKRETARZY KC PAHTII 

KOMUNISTYCZNYCH I ROBOTNICZYCH 

KRi\JÓW SOCJALISTYCZNYCH 

Ota 
• • n I z 

Przedstawiciele partii komunistycznych 1 robotniczych krajów 
socjalistycznych, którzy uczestniczyli w naradzie, jaka odbyła 
się w Moskwie w dniach od 3 do 4 bm„ potwierdzili swą 110-

lidarność z „komunistami i wszystkimi patriotami ~ocjalistycz­
nej Polski w ii:h walce z antyludowymi siłami kontrrewolucji 
i anarchii o przezwyciężenie kryzysu i utrwalenie socjalizmu 
oraz kierowniczej roli PZPR w społeczeństwie, o niezachwiany 
rozwój Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej jako nieodłącznego 
ogniwa wspólnoty socjalistycznej". 

Sformułowanie to z.nalazło się w 
komunikacie opublikowanym po za­
kończeniu narady sekretarzy ds. mię­
dzynarodowych i ideologicznych KC 
partii komunistycznych i robotni­
czych z 11 krajów socjafatycznych . 
Wzięli w niej udział przedstawicie­
le: Bułgarskiej Partii Komunistycz­
nej, Komunistycznej Partii Czecho­
słowacji, Komunistycznej Partii 
Kuby, Ludowo-Rewolucyjnej Partii 
Laosu, Mongolskiej Partii Ludowo­
Rewolucyjnej, Niemieckiej Socjali­
stycznej Partii Jedności, Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
Rumuńskiej Partii Komunistycznej 
Węgien-kiej Socjalistycznej Partii 
Robotniczej, Komunistycz)'.lej Parli! 
Wietnamu oraz Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego. Ze 
strony · PZPR uczestniczyli: ·złonek 

Biura Polityczneg-0, sekretarz KC 
PZPR, Stefan Olszowski, człJnek 
BP, sekretarz KC PZPR, Józef 
Czyrek i sekretarz KC PZPR, Ma­
rian Orzechowski. KPZR reprezen­
towali: zastępca członka BP, sekre­
.tarz KC KPZR, Boris Ponomarinw 
oraz s-ekretarze KC KPZR - Mi­
chaił. Zimianin i Konstantin Rusa­
kow. 

Podczas narady dokonano wy-

a 
miany poglądów na temat obecnej 
sytuacji międzynarodowej, przedy­
skutowano aktualne problemy 
współpracy w walce o zapewnie­
nie pokoju i dalsze umocnienie po­
zycji socjalizmu, a także podzie­
lono się doświadczeniami w pra~y 
ideologicznej poszczególnych '>artii. 
Stwierdzono, że stałv rozwój ~o­
cjalizmu na świecie stawia przed 
partiami komunidycznymi i robot­
niczymi krajów socjalistycznych no­
we, twórcze zadania. Zwró..:•mo 
uwagę na poważne z·aostrzeni~ się 
sytuacji międzynarodowe.i na slrn­
tek podeimowanych przez agresyw­
ne koła imperialistyczne prób do­
konania sposobami militarnymi 
zmiany na swoją korzyść ukłallu 
sił na arenie międzynarodowej. 
Podkreślono, że decyzja NATO w 

(Dalszy ciąg na str. 2) 

KK grupami negocjacyjnymi w ce­
lu rozwiązania zaistniałych kon­
fliktów i likwidacji ich przyczyn. 
Za szczególnie pilną związek uwa­
ża sprawe Żyrardowa i Msz~zono­
wa. Równocześnie Komisja Kra io­
wa · wzywa ~trajkujących w obu 
tych miejscowościach do całkowite­
go przerwania akcji protestacyjnej, 
zapewniając jednocześnie ~trajku­
jących. że będzie się domagać re­
kompensat utraconych przez nich 
w czasie strajku zarobków. 

Na lubelskie składy opałowe traf.i mniej węgla I koksu niż planowa­
no. W tej sytuacji redakcja „KUJ.'iera Lubelskiego" zainicjowała akcji: 
poszuklwa:n.la opału Na apel gazety odpowiełzialo Nadleśnictwo $wid· 
nl!k dekla.ru.fac około 100 m sześc. drewna 1>dpadowego z lasów w Dą­
browie k, Lublina. Z pomoc" pospieszyl-1, jak zawsze ndezawodni. tol· 
nierze, którzy zbierają d.rewno i i:romadza je na placu kolo leśniC'Zów· 
kł w Dąbr&wie. 

Jeśli natomiast chodzi o 1-god-zin­
ny strajk powszechny 28 paździer­
nika br., to KK wyraziła opinię, iż 
pracownikom oiorącym w nim u­
dział przysługuje pełne wynagro­
dzenie za okres jego irwania. Strajk 
nie miał bowiem - zdaniem KK -
charakteru palitycznego i był orga­
nizowany „w obronie zbiorowych 
interesów pracowniczych". Dlatego 
też, Komisja Krajowa zobowiązuie 
Prezydium KK do wystąpienia na 
drogę sądową celem rewindykacji 
należnych wynagrolizeń. 

Komisja Krajowa zajęła także 
stanowisko w sprawie Incydentu w 
kopalni „Sosnowiec". Po zapozna­
niu się z z'aistniałą tam sytuacją. KK 
&twierdziła, iż tncydent ten jest 
godnym ubolewania przykładem 
„sterowania napięciami i strachem". 
KK zarzuciła władzom opieszałość 
w przełamaniu atmosfery konflik~u. 
Wyraziła natomiast uznanie dla 
postawy górników z kopalni .,So­
snowiec", m. In. za opanowanie i 
nieprzenoszenie swego protestu poza 
zakład pracy. 
Zajmując się w dalszym .ciągu 

problematyką drajkową, dostne-

(Dalszy ciąg na str. 2) 

CAF - Jaśklewdcz - telefoto 

Posiedzenie 
Prezydium NK ZSL 

4 bm. na posiedzeniu Prezydium 
NK ZSL omawiano przygotowania 
do zwołanego na 5-6 listopada br. 
VI plenarnego posiedzenia Naczel· 
nego Komitetu ZSL. Przyjęto pro­
jekty dokumentów na plenum, 
które określi zadania ZSL w aktu­
alnej sytuacji kraju oraz przedy­
skutuje projekty: deklaracji ideo­
wej, programu politycznego oraz 
statutu ZSL. 

Prezydium NK ZSL omówiło też 
projekt ustawy o sp6łdzie1niach i 
ich związkach, kt6ry jeszcze w 
tym roku wi.rlien być przedłożony 
Sejmowi. Podkreślono wagę nowej 
ustawy dla polskiej wsi i rolnictwa. 
Stwierdzo110, że ustawa gwaranto­
·wać musi spółdtzielniom rzeczywi­
stą samorządność · i samodzielność. 
ZgłoSZOl!lo szereg wniosków i uwag 
do projektu ustawy. 

Podczas posiedzenia Prezydium 
NK ZSL prezes NK Stefan Ig•nar 
złożył sprawozdanie z ostatniego 
posiedzenia Centralnej Komisji 
Współdziałania PZPR, ZSL i SD. 

()?AP) 

W ozoraj rano zakończył si~ naj­
dłuższy w historii Żyrardowa 
strajk. Decyzję o jego zakończeniu 
podjął MKS po otrzymaniu z posie­
dzenia Komisji Krajowej teleksu 
o następującej treści: „KK NSZZ 
„Solidlll"ność" zobowiązała się 
wyegzekwować pełną zapłatę zało­
gom strajkującym w Żyrardowie I 
Mszczonowie pod warunkiem na-

DECYZJE SZTABU ANTYKRYZYSO\VF.GO przez sztab antykryzysowy, u~-praw­
niony zostanie „spływ" zapa;;ów 
nieprawidłowych do sektora ~pół­
dzielczego i prywatnego. . W tym 
tei: celu zainteresowani minigtro­
wie, 'Przy współudziale wojewodów 
i prezydentów miast. powinhl za· 
pewnić odpowiednie pomieszczenia 
dla punktów sprzedaży nabYW'.!Om 
indywidualnym tego rodzaju zapa­
oow, iak również pomóc w ich 
transporcie. Przyięto zasadę, że sa­
ma sprzedaż podlegać będzie k'Jn· 
troll społecznej. . Przy sprzedaży 
jednostkom handlowym przedmio­
tów określanych mianem zapasów 
nieprawidłowych, dosowana bedzie 
forma komisowa. Przewiduje się 
również utworzenie funduszu na-. 
gród dla pracowników, którzy 
przyczynią clę do ujawnienia nie­
prawidłowych zapasów oraz zintP.r. · 
syfikują ich sprzedaż. 

nit! na rynek wewnętrzny ł na 
eksport. Z instytucji i jednostek 
organizacyjnych, które ulegają li­
kwidacji lub reorganizacji, :i:osta­
ną prze;ltazane do sprzedaży wypo­
sażenie, Sprzęt i inne - jak to się 
określa składniki· majątkowe. 
W pierw!lZej kolejności dotyczyć to 
będzie mebli, artykułów radiowo­
telewizyjnych oraz samochodów. 
Do 15 listopada br. minister budow­
nictwa i przemysłu materiałów bu­
dowlanych przeznaczy do sprzeda­
ży rolnikom indywidualnym nad­
wyżki prefabrykatów i materiałów 
budowlanych, a minister hutnic­
twa i przemysłu maszynowego do-

kona analizy zapasów złomu, któ­
re mogą być skierowane na eksport 
lub do indywidualnych gospodarstw 
rolnych. .W pilnym trybie podjęte 
zo~faną także działan,ia mające na 
celu sprzedaż za granicę nieczyn­
nych instalacji, np. cementowni 
czy fabryk domów. Ponadto mini­
strowie - jak ustalono - zobo­
wiążą podległe im przedsiębiorstwa 
do złożenia ofert i natychmiastowej 
sprzedaży przedmiotów stanowią­
cych nieprawidłowe zapasy; chodzi 
tu w szczególności o materiały, 
części zamienne oraz wyroby goto­
we. 

Zgodnie I decyzjam\ przyjtltyml {PAP) 

Spotkanie W. Jaruzelskiego 

W pniu ł bm. odbyło się w Warszawie spotkanie I sekre<tarza KC 
PZPR, prezesa Rady Ministrów, gen armii Wojciecha Jaruzelskiego 
z prymasem Polski księdzem arcybiskupem Józefem Glempem i prze­
wodniczącym KK NSZZ „Solidarność" Lechem Wałęsą. 

Podczas spotkania wymier.iono poglądy na temat sposobów przezwy-
ciężania · kryzysu w jakim znalazł się kraj jak też możliwości utwo­
rzenia Frontu Porozumienia Narodowego - stałej płaszczyzny dialogu 
I konsultacji sił· oolitycznych i spałecznych na gruncie zasad konsty­
tucyjnych PRL. 

Uznano to spot.kar.ie jako pożyteczne, a jednocześnie przygotowaw-
cze do dalszych konsultacji merytorycznych. (PAP) 

W. Jaruzelski przyjął 
kierownictwo OKW BZZ 

4 bm. I sekretarz KC PZPR, pre­
zes Rady Ministrów gen. armii 
Wojciech Jaruzelski spotkał się z 
kierownictwem Ogólnopolskiej Ko­
m1s11 Współpracy Branżowych 
Związków Zawodowych: przewod­
niczącym OKW BZZ Eugeniuszem 
Mielnickim i wiceprzewodniczą­
cymi: Romanem Górskim. Leonem 
Grycukiem, Krystyną Krzekotow­
ską, Andrzejem Kozłowskim. 
· W czasie spotkania omówiono 

udział bra-nżowych związków zawo­
dowych w działaniach na rzecz 
stworzenia nowej formuły Frontu 
Jedności Narodu. na rzecz porozu­
mienia i współdziałania wszystkich 
patriotycznych sił w socjalistycznej 
odnowie kraju. 

Przedstawiciele OKW Branżo­
wych Związków Zawodowych ze 
zrozumieniem i poparciem odnie­
śli się do zgłoszonej w Sejmie pro· 
pozycji Wojciecha Jaruzelskiego 
powołania Rady Porozumienia Na­
rodowego. 

I sekretarz KC PZPR wyraził 
przekonanie, że uczestnictwo związ­
ków zawodowych w tej radzie 
stwarzać będzie możliwości ich 
konstruktywnego udziału w prze­
zwyciężaniu kryzysu i wyprowa­
dzenia Polski na drogę rozwoju, a 

.J.at!t tnionnn.t Je rzecz;n~•k prasi0<wy 
MHW'iU. w t".st<>P&d•Z•~e ! grud<11.u 
sk·ler-OIW'ane ZO$la"1ą na ry"nek ow-0-
oe cytrusowe. 

Prz.ewid.uje si~.. lt w IV kw-.a rta· 
Ie or bedrz.ie w sprzeda.żv olk-0-lo 21 
tys . ton cytryn oraz 4.5 tys. to.:·1. 
t>Oma.rańcz 1 gna.pefruutów, z cz>el!,o 
14 tys. ton to cytr';lny zaku~one 
w TwrcJ·i. a 13 tY\S. ton pachoel•lll z 
Grecja t Wioch. Nad·l'Illi~n<ić na1e2y 
re dostawy cytry1n w IV kwartale 
u'b. rokru wvnlooly 35.4 tyis. l!o<n.. 

Dosta•WY pama·rańcz \ 11lraoe1rult6w 
będa realiJrowa.n,e glówin<ie z Kuby 
(li tY\S. ton) \ ALbandd. . (400 ton) 
Piel'WSZ<e dostaiwy tych o<WOCÓW 
zma jda się n.a r'.l"nku w C'ią)?;u na l· 
bli.żs1'VCh d1nd Beda to dO&OOWY z 
K·wby w tl<ośol: 400 bon cyt.rvn. LOOO 
to,n i;traoefruitów \ \SOO ton poma­
rańcz . Dalszych dos~·aw nale1:y sle 
s J'.)(>da.J,ewia ć w ioruldinnru br. (:2.,5 t Y'S 
ton z K•uby l 400 ton z Ą.llb.a.rtil.l 

życzenia im:en~ninwe 
dla Jana Pawła li 

Na wspOLną !IllOdl.~bwe 1 nabożeń­
stwo 2l<tr0<madl7.lilll !Ile 4 bm. w Kal­
wa<rloi Zel(JrZY'd<>WlS'~bei w.szyscy kscę­
ża i bhskUli:il a.rchJ1Jd,iecec.iji kranrow­
"1<'e1 Kla„n<bor w K.alwarl~ był 
j.a~ wiadomo - ul.iub\onym llllle l­
scem modl•i•tw i medytacji\ ka.rdy'lla· 
la Karola W'-01'tyły , dizlsiejS'Zei;(o oa. 
pieta Ja•na Pawia Il. W nabo-ż·eń­
stwle uc:oestn1czyl ka'l'd)l'nał F,rancl· 
s2lek Ma.cha•rslG. Księża archl\d\ece­
zj~ k f'"·k<>wsikiej wyS>to<oow.at: ser· 
decz,ne tyc-zen'1<a lm.lenlinowe do so­
~eru;iz·a·nta - Jana Pa'W'la U. 

CPAP\ 

tychmlastowego zakończenfu Straj­
ku". 

Postanowieniem MKS utrzyma­
(Dalszy ciąg na str. 2) 

50 tys. 
• 

mięsa z 
ton 
ChRL 

Przedstawiciele „Animexu" sfi­
aalizowali w Chińskiej Republice 
Ludowej zakup 50 tys. ton tzw. 
elementów wieprzowych. tzn. naj­
wartościowszych. partii mięsa, bez 
skóry, tłuszczu i kości. Żeby !>trzy­
mać taką ilość mięsa kupując tzw. 
półtusze, musielibyśmy ich kupić 
około 120 tys. ton. 

Niestety, w br. z tej ilości do­
trze do kraju około 2 tys. ton, a 
cała reszta dopiero w roku przy­
szłym. Warto podkreślić, że uzyska­
liśmy dogodne warunki -finansowe. 
a mianowicie 10-letni nie opro::ento­
wany kredyt. Za partię mięsa, któ­
rą otrzymamy w br„ zapłacimy 
w roku 1991, a za mięso, które nn­
dejdzie w roku przyszłym - za­
'P,łata nastąpi w roku 1992, z tym 
iednak, że według cen wówczae 
obowiązujących. Transakcja rozliczo­
na zostanie w walutach wymie­
nialnych. 

{PAP) 

tym samym służyć będzie rozwią­
zywaniu trudnych w obecnym 
okresie problemów Judzi pracy. 

(PAP) 

Spotkanie 
Gromyko -Czy rek 

w środę Oodlbylo s:te w Mo('kwle 
spo-tka ni.e czł>oruka Bilwra P-0lli'tv.cz­
nem KC KPZR. mi'!tistr.a spraw za­
granicznvch ZSRR. And.rleja G<ro­
myikl. z czlon.k~em Bilu.ra Pol.itycz­
ne~o. sekretarZ<elffi KC PZPR. mini­
strem 90raw za~a•n'icziny.ch PRL, 
Józefem CzY'rki-em. który przebywa 
w stoll<ev ZSRR w l!WTialZłku z na­
rada sekretarzy d/s mled.zynarodo­
WY'Ch l Ldoo•l-0gń.czny·ch KC partU 
komunistycznvc'h I ro-bot•n•iczvch k·ra­
iów soc1allstyc7J!lv•e>h 

?odc7.as rozmowv dok-0n.al!'lo wv­
m:anv tX>gl•ądów na niektóre pro­
blemv mięct.zvnarodoo,we, ! •nteiresują­
ce oh;e 9tronv Sootlka.n.te DTYZ<eb ' e­
ga.1-0 w s-erdec:me1. oartyJ•nej a•tm-0-
•!erz>e. Ucz-e<St<niczV1ł w ruim amlba~a­
door P RL w ZSRR, Karz.liffilierz 0!-
9zieM~iki . 

o-rarz w I kw. 1<982 r. ~ tys . ton 11: 
Kub;vl. 
Joon-0cz.eśnłe MHW1U tnf<>rmu ie. 

Ze na ową-oo te Cw)'®teprudac e 8€2'0· 
nowp) ustalooo następujące ce'1 v: 

1 kg "<:Ytry.n koszto·wać będ:ue 80 zł. 
1 kg oomarańcz l ~rapefru.:tów >< u­
bo · -,k.\c'h - SG zl. a pomara11cze I 
graoofruiity z tn.nv.ch kra ji>w (lepsze 
l(a•tU>rukowio) - ·100 z4 za l kg 

Cenv te UW7Jgled.nia 1a wzrosit k>0•~ ­
tów z-aiku•oru. właściwsze' proPC>rc' e 
w st<)SJU>n.ku doo cen owoców k raJ-0-
wyc'h oraz odmowied•nje rel.ac ie w 
-0d-n>tesien1u do dochodów Lmlmoścl. 

(PAP) 

l>ZIER 
KIESIE 

W 309 dnill roku słońce 
wzeszło o gorlz. 6.38, zajdzie 
zaś o godz. 16.00. 

Elżbieta, Sławomir 

w dniu dzisiejszym dla Łodzi 
przewiduje następującą pogo­
dę: zachmurzenie o charakterze 
zmiennym, Przelotne opady 
deszczu. Temperatura maksy-
11').alna w dzień około 8 st. 
Wiatry zachodnie sk~ęcające 
na półnpcno-zachodnie, umiar­
kowane i dość silne, porywi­
ste w porywach do 20 misek. 

Ciśnienie o godzinie 19 wy­
nosiło 996,7 hPa (747,7 . mm). 

1918 Utworzenie pierw-
szej w Polsce Rady Delega­
gatów Robotniczych w Lubli­
nie 

1901 - Inauguracyjny kon­
cert Filharmonii Warszaw­
skiej. 

Czy może kochać kogoś ten, 
kto sam siebie nie cierpi? 



T ~wają strajki w Lubogórze 
kopalni· „Sosnowiec" • 

I -----
J~ cmtern.a.sity dlz.leń w wli!ks!ZIOŚci za1kłiadów p.racy, W<>:liewód2-

twa, a dwudrzliesty dlru~ drzJleń w z.ailtlaclrZl!.e POR Lu•bQgóra trwa 
wym.1-aJ.ący siPoie=e wa'l"l>Oścd mare.riialltne I lllJOll'aline alkcJ.a &tm1J-
1t~"'!llr<>teciliacY'lin.a „Solildai-.nolłcd" reg>lO<lllll '1Jlei!<j'Il<>Jt(»A>ktegio. W 
Z:leliolMj G6nzie &tl'll,1kU'~e na:wie<t :1edvny teatr zalWOdlO<WY. Na sizv­
t>ach SklellJ(llWych wtlicllnAel.ą Modsy: „Ha'lldell nie stra 1!lmje, ale 
POIP1et'ia L\llOOl(órE:". W ctaJIJU mftm.ione.J doby Slt•ra:lk pnze'!"Wal-1 
tylllko wac<l'W1nl!1cv 7Jle<llon~órskdel M!ieiJislkl·eJ Komit11ruilkac:ll Auto­
busowe-1. 

(Dokończenie ze str. 1) 
sprawie rozmieszczenia nowych 
typów broni rakietowo-nuklearnych 
w Europie oraz decyzja USA o 
rozpoczęciu produkcji bomby •e­
utronowej stworzyły niebezpieczeń­
stwo nowej eskalacji wyścigu zbro­
jeń. 

Podkreślono, że polityce zmierza­
jącej do · podważenia odprężenia i 
powrotu do „zimnej wojny" towa· 
rzyszą próby ingerencji w wewnę­
trzne sprawy państw socjalistycz­
nych i Innych krajów, podważania 
wspólnoty socjalistycznej oraz orga­
nizowania antykomunistycznej pro­
pagandy. Siły militarydyczne roz­
pętują absurdalną propagandę o 
„radzieckim zagrożeniu militar­
nym", i pod tą osłoną wzmagają 
kampanie propagandowe i ideolo­
giczne nie tylko przeciwko krajom 
socjalistycznym, lecz także prze­
ciwko wszystkim rewolucjonistom, 
bojownikom walczącym o wyzwole­
nie narodów i zwolennikom poko­
iu. 

Wspólnota socjalistyczna głównym 
czynnikiem zachowania pokoju 

Odą wMtfl za eak.ailację a<tra 11lm 1 
oi!Jb11Zvmie, rosinąice z ltodrzihny na ii;o­
drlne straity ii;os.l>Oda rcze. obairccza 
obecinJ.e Reio\>Ona.tiny K<>aru\iteit stirlłJ­
kowy NS2'iZ „Sob!Qia,m.aść" WY'ląc.z­
nte wladi7Je., które -ieiro zdan•!em ll>le 
PI'Z'e:law!a,Ja dobrel wob! w llJ)1"8~ 
t'O<Z>wląrLa•nJia kon.ti.!Jkw. 

W pehnd udokul'l1le<rut10owa·na waw­
dla ~ na 1>oonltast talka. te w z.wd·ą:t­
klll z konmlktem tubol(órsik.lm wła­
d!'ze wo~6drzJk1le złooż'.'/lłY lttr.a.Jk.ują­
eym fuż szeorel( 1>rot>C>7JY'CJ.l. zmd.erza­
l11cY'C'h wtaśnl\e dJo rorzładowanla 
sporu . A oto lich blsta: 

- !10rl\9trzv~nlec'le sl)Oll'U 1>rze1Z 
Okrei'OIWY Sad Pracy l U<beiz1pue• 
02ie-ń S!>OOecznyoh (rpropoo<LYC':la WO· 
:lewod'Y z.iel<l<ll<>l(ór&kl~ z dnia 
16. lG. Il oNri: stanowdfoko l!llozielku· 
t:yiwy KW PZIPR z d!nla 18. 10. 91: 

- l>OWOła•nile kolllllstl m\.esl7JaneJ. 
kitóret1 zada n!lem mllaibo byt 7lbad.a.­
lllllie zas.adltlJOŚcil za<!'Z·UitÓW !>Od adlre­
sem dyirelkbo<r6w Zaikład111 Rolme11to 
w Lruiblolfórri:e (l>00.!>02Y'Cla wo}elwlo­
<i'Y zteJ.<),no,góA>kiie\l(lo z dinil9. • 19. 10. 
SL; 

- l>I'tt<1rOW181dJzemJ\Je wśród !lllłol(l 
ł'lefetrend'1llm, rna,j.ąceuiJO na celu u­
'J&yiSk,an.le stal!IJOIWISka ogółu 1>racow· 
inńlkÓW Zalk!.adu Rol.nel(IO w Liubo-
,c6me WOlbec Wy.snJIWlamych imreoz 
lkomll<be<t 1ttr8J:lk<J1WY zal'Tllllltów PIOd 
ad>resem dy<relk:ojl\. Wyn11ki referen­
dluiln die~Y!Wl!ll<e- rOIZlwląrzały·by trwa 
:fl!JCY 9pÓt' (1>1"()1POZY10}a I !fetkire<tal?lza 
KW PZPR z din!La 20. 10. 81:) 

- Ztaiwfueiszen1e w czY1n.nooc1ach 
'W1SZJY"tkdich 'U!Ctre!ltndików k()ltl~.tu 
( . .\ed1nej I dJrupJieJ strony siporu-l ('1>ro-
1X>Z"Y'C1a woj<ewod y 7llelomo·11;6'l"<llk'l~o 
~ I seikl'of!ital'Zla KW PZ'PIR z 20 . 10. 
81)„ „Solllklamość" w-yra.ził.a 2111tl<>dfl 
t:villko na zawl·esrIJende w CIZYITllnoś­
c!aich d~bOlrów: 

- us!lamOIWl\ende wiLat":Yl(odine~o ko­
rnS.3.Alrza w Zaddadq;te Roilnyan Lubo. 
.1{6N1, !>Od które!J!:o klet'O<Wlndctio.vem. 
w oparclJu o mtawy o prrzedsleblior­
~ l samomadalle z 1 1>Bł.dJzlm'.n.l­
ik111 blr .• d!Olk<many :oosta.n!e WY'bót' 18• 
ln!Ot'Z<Bdu WIQOOWIT!Jlc~. Sa4'nOII"Zad 
tein.. PO ukon&tY'!lllow>aifldu siE:. aolko­
;n111 <roelll.Y D!'aCV dlO<tyiclh,czarowel(O 
lklero1wm1.ot'MI 7llłlkiadu rollne.go w 
1Jui~6r21! I l)OIWe<Źlmde sto6<>wttle de­
c:vtzle (JM~1a s:ek<l"elba·n:a KC 
P:m>R Z'bl!~rulew.a Micb.dka l I se.­
ik~ta1wa KW PZPR w 2'\leilon<eol G~­
~ z dnila 12. !li. 81): . 

- i:mzerw.a.nie stoo Jlk.u z wwa~ na 
tnwa,jąc-e prace kotnasJll pC»WIOłame.f 
1>rzelz wo1'ew>odie. w które.I Slkbadizl\e 
:im.a fid1Ul1e sle porrzedlsltawloled W6ika.za-
11y ~ ZR NSZr.>: „Soilild<a•r>ll()Ść" 
w Zllelon'l!l1 Górze, do zbadal!'ll\Ja za. 
muotów ood adI'eSelll k<lerowiru\cbwa 
ZalkładllJ Riolllne~ w Wbogónze. Jej 
staJnOW!islko wllą,zał<my olb!!e st.ro n v 
ik'OIIl~tu. (l>l'IOIOOZY'Ol-8 kloerorwinLc· 
tw.a KW P2WR w Zlielllone\I Górze 11 
dlnl\-a 2'3. 10. 81); 

- pr<>POZ'Vlc1.a a•by w czas1e oobyit,u 
w Z:lellonie.f Górzie Lechia Wałęsy 
•ootft<.ał .aie z omedlSltawlc.!elam! 
Wlbadri: wo1ewód;zlk'Lc,h celem ddkom!I· 
ina l>róbv za~21n,am~• kOł!l.lllikd:u 
~proPQZyc}a Z 30. 10 81i, 

- .ro<z.patrizernfa S'l>Ol'U pnziea: lroole­
ltlruim arrbLtratu !IDIO'łec'Z<ne<iro 11rzy 
Olkrę1towyim Sądrzle Pracy I U'berz.11\e· 
~e-ń Sl>Qltecznych w zi,efomej Gó­
me (.PIT'O<!>OZYC'le Sądru Plriacy l ubea:· 
pllle!cri:eń Sll>O'leC<ZmY'()h w Zlel•one1j Gó· 
mel. 

WS1.Zye>1jkie te DI>OPOIZ'Y'C'Jle Z>OStiałv 
niestety <>dI17ll.llCOn•e przez reJIJiomal· 
ny koanl\ltet str:iJJkoWY 1 komrtte.t 
stoo lkO<WY w IJliboJ!iÓMe. Do.ma ,;:a 1a 
się Olne natoonJla,st berziwa'1'Ulnti<~o 
soełnlern•!la wsz:vsiJk•\ch, $formuł>Olwa· 
nyich na ooc.ziu11lm k<mmlikltu żądań: 
Pi<Yzba'W'i•eTlllia !lba nowlsk d~Mk<toirów, 
!llamba.cen1.a :1Ja stra '1<. 1alk za czas 
UJr<lo.lJIU. orarz n'iestiosowa.n·!a w st<o­
.s.umiku do 11>t~a:lkula•cych tadn:vch re· 
nreisi.'1. (IPIAIP) 

• • • 
Nadal nie rozwiązany jest kon­

flikt w kopalni „Sosnowiec". 
Strajk trwa już osiem dni. Pod­
czas zebrania załogi odrzucona ,:o­
stała - prawdopodobnie - wysu­
nięta przez aktyW partyjny kopal­
ni, propozycja przeprowadzania 
wśród załogi w pełni demokratycz­
nego, tajnego referendum na temat 
kontynuacji strajku. 

Dziennikarz PAP, kt6ry przyje­
chał do Sosnowca, aby relacjonować 
przebieg zebrania pomiędzy I a II 
zmianą. nie uzyskał jednak zezwo­
lenia Komitetu Strajkowego na 
wejście do kopalni. W tym samym 
czasie - jak zauważył - nie le­
gitymowana przez nikogo we!l'l:ła 
ekipa telewizji amerykańskiej 
NBC. Równiet w telefonicznej roz-

mowie . P. Lewicki z Komitetu 
Strajkowego odmówił informacji i 
skomentowania stanowiska w spra­
wie referendum. 

• • • 
Ustosunkowując się do wcześniej­

szej informacji PAP, w której 
przytoczony został fragment uchwa­
ły Komitetu Strajkowego kopalni 
„Sosnowiec" zarzucający wojewo­
dzie katowickiemu bierność wobec 
znanego incydentu przed kopalnią 
i strajku - Urząd Wojewódzki w 
Katowicach udzielił „Trybunie Ro­
botniczej" obszernej informacji na 
temat starań wojewody podjętych 
w związku ·z sytuacją w kopalni. 

Wojewoda - czytamy m. in. w 
informacji - wielokrotnie wyrażał 
gotowość 0&0bistego spotkania z 
Komitetem Strajkowym w miejscu 
stwarzającym warunki do spokoj­
nych, nie zakłóconych rozmów i 
rzeczowego rozstrzygnięcia wszy­
stkich zgłaszanych wątpliwości. 
Miej11cem takim, zdaniem wojewo­
dy, jest Urząd Miejski w Sosnow­
cu. 

•' • • 
Wojewoda katowicki - Henryk 

Lichoś powołał 4 bm. komisję ds. 
rozmów z Komitetem Strajkowym 
KWK „Sosnowiec''. Komisja otrzy­
mała polecenie przeprowadzenia 
rozm6w na - terenie kopalni. 

Mimo iż członkowie posiadall fleł­
nomocnictwo wojewody do po­
dejmowania w Jego Imieniu 
rozstrzygnięć i decyzji, to Komitet 
Strajkowy KWK „Sosnowiec" od­
rzucił propozycję podjęcia rozmów 
z tą komfoją. 

(PAP) 

Uczestnicy nM"ady wyrazili prze­
konanie, że siły pokoju i postępu 
są w stanie przeciwdziałać impe­
rialistycznym planom i obronić PO· 
kój oraz niezależność narodów i 
pańs.tw. Podkreślano, iż głównym 
czynnikiem zachowania pokoju i 
umocnienia bezpieczeństwa naro­
dów jest wspólnota socjalis~yczna. 

Program pokoju na lata osiem­
dziesiąte, propozycje i inicjatywy 
państw - stron Układu Warszaw· 
skiego oraz innych państw socjali­
s.tycznych w sprawach polityki za­
granicznej stanowią ~onstruktywną 
alternatywę dla agresywnej poli­
tyki amerykańskiego imperializmu 
i jego sojuszników, dla imperiali­
stycznej polityki wojny oraz wy­
ścigu zbrojeń. Wskazano, że jest 
to nieodparty dowód nierozerwal­
nej jedności pokoju i socjalizmu. 

Podczas narady stwierdzono, że 
militaryzmowi i reakcji skutecznie 
przeciwdziałają rozmaite partie, 
ruchy i organizacje, które bez 
względu na różnice światopoglądo­
we i polityczne zgodnie stoją na 
ctanowiSku, że nie wolno dopuścić 
do wybuchu wojny nuklearnej. 
Uczestnicy narady wyrazili goto­
wość swoich partii do współpracy 
ze wszystkimi tymi, którzy . opo­
wiadają się za kontynuacją oroce­
su odprężenia i przerwaniem wy­
ścigu zbrojeń. Szczególne znaczenie 
- stwierdzono - ma tutaj anty­
wojenne stanowisko partii socjali­
stycznych i socjaldemokratycznych 
oraz organizacji mu'Owych i związ-

k6w zawodowych. Obecna sytuacja 
międzynarodowa - podkreślono . -
wymaga bardziej niż kiedykolwiek 
zespolenia wysiłków krajów ao­
cjalistycznych, wszystkich sił mi­
łujących pokój i wszystkich naro· 
dów po , to, aby zagrodzić drogę 
wojnie i zapewnić odprężenie, bez­
pieczeństwo or~ pokój na ziemi. 

Podczas narady stwierdzono, że 
przeciwdziałanie zagrożeniu wojen­
nemu oraz rozwój ws.półpracy mię· 
dzynarodowej wymagają przezwy­
ciężenia oddziaływania reakcyjnej, 
militarystycznej . propagandy na 
umysły wielu ludzi w krajach nie­
socjalistycznych, konsekwentne i 
uargumentowane wyjaśnianie post~­
powego i pokojowego charakteru 
polityki zagranicznej państw go;:iu­
listycznych. W tym kontekście uie· 
zwykle wuasta znaczenie ws-poł­
działania środków masowego prze­
kazu krajów socjalistycznych oraz 
wyjaśniania inicjatyw państw so­
cjalistycznych na arenie międzyua­
r<>dowej. 

Uczestnicy narady l>Qdkreślili, iż 
rzeczą najważniejszą jest ober.nie 
zahamowanie wyścigu zbrojeń i 
przejście do konkretnych posunięć 
w dziedzinie rozbrojenia, a zwłasz­
cza rozbrojenia . nuklearnego. Za 
pierwszy, niezwłoczny krok w tym 
kierunku uznano potrzebę jak 
najs.-zybszego przeprowadzenia roz­
mów w sprawie ograniczenia bro­
ni jądrowej w Europie, konty-

nuację procesu SALT oraz dopro­
wadzenie do zakazu broni neutro­
nowej. Opowiedziano •ię u po­
myślnym zakończeniem spotkania 
w Madrycie. Wskazano także, iż 
interesy zapewnienia pokoju i ornw 
wszystkich narodów wymagają jak 
najszybszej likwidacji ognisk kon­
fliktów zbrojnych i -napięcia, r:iz­
wiązania wszystkich s,-pornych 
kwestii między państwami drogą 
pokojową, drogą rokowań, utworze­
nia stref bezatomowych i stref po­
koju oraz zaprzestania aktów 
agresji i presji milita·rnej wobzc 
krajów i narodów. które wyzwoii­
ły się lub walczą o wyzwolenie 
narodowe i społeczne. 
Jednomyślnie odnotowano szcze­

gólną aktualność postanowień zjaz­
dów partyjnych bratnich krajów w 
~-prawie dalszego pogłębiania ws1>6ł­
pracy partii komunistycznych i ro­
botniczych oraz . państw wspólnoty 
socjalistycznej na zasadach mar­
ksizmu-leninizmu, proletariackiego 
internacjonalizmu socjalistycznego, 
obejmujących całkowitą równość, 
POSZanowanie niezależności i su­
werenności, wzajemną nieingeren­
cję w sprawy wewnętrzne, solidar­
ność oraz pomoc wzajemną. Tuka 
ws.półpraca - stwierdzono - ~a­
biera coraz większego znaczenia 
dla rozwiązywania problemów wy­
nikających w procesie budowy no­
wego społeczeństwa, a także dla 
obrony r.ewolucyjnych zdoby::zv 

Drugi dzień . obrad 
KK NSZZ ,,Solidarność'' 

. (Dokończenie ze str. 1) budownictwie i likwidacji głodu 
mieszkaniowego. 

J. Urban odpowiada na pytania 

żono, iż w statucie NSZZ „Soli­
darność" brak jest jednoznacznej 
interpretacji punktów dotyczących 
trybu I sposobu ogłaszania akcji 
protestacyjnych· oraz sposobu dzia­
łania warunkującego zgodę władzy 
związku na ogłoszenie akcji pro­
testacyjnej. W związku z tym zo­
bowiązano Prezydium KK 'do opra­
cowania w ciągu tygodnia I przed­
stawienia do zatwierdzenia komisji 
&precyzowanego stąnowiska w tej 
sprawie. 

W części popołudniowej Komidja 
Krajowa zapoznała f.'ię ze stano­
wiskiem ekspertów Andrzeja Wie­
lowieyskiego i Stefana Kurowskie-. 
go odnośnie proponowanej -,rzez 
rząd podwyżki cen. Po burzliwej 
dyskusji ustalono, iż opinie w tej 
sprawie zostaną przedstawione rów­
nież poszczególnym regionom, zaś 
KK . określi swój ostateczny $iosu­
nek dopiero na następnym posie­
dzeniu, kiedy znane będą wyniki 
rozmów Lecha Wałęsy z premierem 
Wojciechem Jaruzelskim. Red. Jerzy Urban rzecznik 

prasowy rządu - spotkał się wczo­
raj z łódzkimi dziennikarzami I 
grupą aktywu partyjnego łódzkich 
zakładów pracy. Scharakteryzował 
aktualną sytuację społeczno-polity­
czną, omówił bieżące działania rzą­
du zmierzające do przywrócenia 
-pokoju społecznego. Szczegółowo -
z racji profesjonalnego przecież 
audytorium - omówił organizację 
i kierunki działań Biura Rzeczni­
ka Prasowego Rządu, którym kie­
ruje. 

Z kolei w ciągu kilku 1odzin od­
powiadał na pytania uczestników 
wcz<>ręjszego spotkania w KŁ 
PZPR. Dotyczyły one w więk,zo­
ści jakości działań propagando­
wych, jako elementu sprawowania 
władzy. Wyjaśnił szeroko przesłan­
ki utworzenia i założone cele dzia­
łania terenowych grup operacyj-

nych, ustosunkował się do podno­
szonej we wszystkich organizacjach 
Łodzi kwestii odpowiedzialności po­
litycznej sprawców kryzysu i to­
czącego cię postępowania rozlicze· 
ni owego. 
Najwięcej miejsca w tej tywej 

dyskusji zajęła jednak sprawa 
swoistej dwoistości wynikającej z 
faktu sprawowania urzędu rzeczni­
ka prasowego rządu przez aktyw­
nego dzlenpikarza, zaangażowanego 
publicystę. Naszym zdaniem przy­
czyną tego zaintereśowania jest 
chyba kb.ntrowen'Yjność samej po-
staci J. Urbana publicysty. 
Ostatecznie wypada uświadomić 
sobie, że obecny rzecznik pras:>wy 
rządu PRL nie jest pierwszym, ani 
chyba , ostatnim, dziennikarzem 
sprawującym tę odpowiedzialną 
funkcję w historii politycznej. 

(e'I') 

Zajęto się teł nabrzmialymi pro­
blemami w budownictwie. Wyraź­
ny demontaż naszego budownictwa 

stwierdzano wprowadził 
atmosferę permanentnego strajku 
na wszystkich placach budów -
czemu sprzyja brak energii. mate· 
rialów itp„ a także widmo grożą­
cegp bezrobocia. Strajk ostrzega IV• 
czy 65 zakładów budowla}lych Po­
morza Zachodniego - mówiono -
uświadomił sytuację, w jakiej 
z.nalazło się budownictwo. Odw:>­
łanie dal!:?ych akcji strajkow .rch 
jest przykładem dyscypliny :i:wiąz­
kowej i honorowaniem odpowied­
niego apelu Prezydium Komisji 
Krajowej. 

Polityka mieszkaniowa i sensow­
ny rozwój budownictwa mieszka­
niowego stanowi - prZYP.Omnlano 
-·Jeden z głównych pozjazdowych ce­
lów polityki społecznej związku. 

Następnie przyjęto uchwałę doty­
czącą najbliższych zadań związku 
wynikających z obecnej kryzyso­
wej sytuacji kraju. Proponowana 
przez związek rządowi współpra­
ca idzie w trzech kierunkach: dzia­
łań. antykryzysowych, określenia 
kształtu reformy gos.'POdarczej oraz 
urzeczywistniania idei sam1lrząd­
ności i demokracji. 

Kolejne glosowanie 
Bezzwłoczne podjęcie wielokie­

runkowych rozmów z rządem i 
skonkreityzowanie programu dzia­
łań doraźnych i długofalowych -
to warunek - stwierdzono - wy­
prowadzenia naszeqo budownictwa 
z Mniejącęgo impasu. Związek !'.(O· 
tów .Jest przedstawić Sejmowi swo­
]ą wersję programu poprawy w 

KK zobowiązała zarządy regio­
nów do przeprowadzenia wyborów 
do samorządów pracowniczych 
szczebla regionalnego w terminie 
do 7 grudnia br. oraz rozpisania 
referendum wśród załogi w spra­
wie ustaw o przedsiębiorstwie i sa­
morządzie pracowniczym. W czę­
ści poświęconej jawności życia pu­
blicznego uchwała zapowiada nową 
formę walki ,,o dostęp do środków 
masowego przeką:i:u". Proponuje t1ę 
rozpoczęcie od 10 listopada akcji 
plakatowania i rozpowszechniania 
ulotek. W trybie pilnym zapowie­
dziano także prace nad związko­
wym projektem reformy systemu 
przedstawicielskiego. Na 1 grud­
nia br. zapowiedziano przedstawie­
nie społe<:zeństwu opracowanego w Radzie Bezpieczeństwa 

Po przeprowadzeniu 'Wa wtorek 
przy dtzwiach zamkniętych prywat­
nych konsultacji w sprawie dróg 
do przełamania impasu w kwestii 
wyboru sekretarza aeneralnego 
ONZ. na nową 5-letnią kadencję, 
członkowie Rady Bezpieczeństwa 
postanowili zwołać na środę posle­
dzenie rady w celu przeprowadze.• 
nla kolejnych tur głosowania. Gło­
sowanie rozpocznie Się o 23.30 cza­
su warS"Zawskiego. Delegat fran­
cuski ujawnił, ie Rada Bezpieczeń­
stwa nadal uwzględnia w WY'borze 
tylko dwie oficjalne kandydatury: 

dotychczasowego sekretarza gene­
ralnego Kurta Waldheima, ubiega­
jącego się o bezprecedensowy 
trzeci mandat i tanzańskiego mi­
nistra spraw zagranicznych Sali­

Rozmowy w Stalowej Woli 
hucie im. M. Nowotki ma Ahmeda Salima, . popieranego I 

przez Organizację Jedności Afry- I 
kańskiej, Ligę Arabską I ruch nie­
zaangażowanych. W przeprowadzo­
nych dotąd 6 głosowaniach żaden 
z kandydatów nie ~pełnił wymogów 

wy marnotrawstwa surowców w 
drodze od rolnika do konsumenta. 

W Żyrardowie wznowiono prac~ 

dla uzyskania oficjalnej rekomen­
dacji Rady Bezpieczeństwa. F::ir­
malnego wyboru bowiem dokonuje 
liczące 156 członków Zgromadzenie 
Ogólne zwykłą większością głosów. 
Natomiast w Radzie Bezpieczeń­
stwa zwycięski kandydat · musi 
uzyska6 poparcie najmniej 9 człon­
ków i nie być odrzucony przez 
żadnego ;i: pięciu stałych członków 
tego organu, dysponujących pra­
wem weta. Jak się przypuszcza, 
Waldheim napotkał na stanowczy 
sp:rzeciw Chin, natomiast zabiegi 
Selima storpedowały Stany Zjed­
noczone. Jeśli impas będzie groził 
przeciągnięciem się, nie wyklucza 

W Stalowej Woli w siedzibie re­
gionalnego komitetu strajkowego 
NSZZ „Solidarność" - ·„ziemia 
Sandomierska" drugi dzień trwają 
rozmowy między komisją między­
resortową, której przewodniczy wi­
ceminister administracji, 101podar­
ki terenowej 1 ochrony środowiska 
Jan Jabłoński, a regionalnym ko­
mitetem strajkowym NSZZ „Soli­
darność" - „Ziemia Sandomier­
~1ka'~. 

Jako kolejne problemy negocju­
jący zaczęli omawiać m. in· za­
gadnienia związane z zaopatrzeniem 
województwa tarnobrzeskiego w 
węgiel, przydziały środków piorą­
cych oraz do utrzymania czystości. 
Poruszano sJ)rawy możliwośd 
zwiększenia ich przydziału zwłasz­
cza dla hutników i górników siar­
ki. Rozmo"'!Y trwają. 

(Dokończenie ze str. 1) 
na została iednak w mieście, do 
czasu podpisania z peinomocnikiem 
rządu dokumentu gwarantującego 
realirzacje zgłosrz()j!lych postula.łów, 
gotowość strajkowa. 
Około godz. 15 rozpoczęło się w 

Żyrardowie spotkanie przedstawi­
cieli. strajkujących zakładów z wła­
dzami miasta i województwa. 
Uczestniczyli w nim także,:• pełno­
mocnik sztabu antykryzysowego na 
województwo skierniewickie Stani­
sław Jankowski oraz dyrektor Biu­
ra d/s Współpracy ze Związkami 
Zawodowymi Paweł Chocholalk. 

- S)>Otkan.ie to -powiedział 
nam w przerwie obrad ok. godz. 

20 Paweł Chocholak - odbyło się 
na propozycję MKS. Rozmowy pro­
wadzone są na temat SZeflnastu pO­
stula·tów zgłoszonych wcześniej 
przez strajkujące załogi. 

W żyrardowskich ,zakładach pra­
ca przębiega normalnym rytmem. 

(je) 
się wysunięcia nowych kompromi­
sowych kandydatur. 

Inauguracja ,,Dni 
Filmu Radzieckiego" 

Dotychczas najwięcej czasu w 
dyskusji pochłonęły problemy 
związane z żywnością 1 reglamen­
tacją. Wiele spośród 27 szczegóło­
wych spraw z tego bloku tematycz­
nego - stwierdZono - wymagać 
będzie rozstrzygnięć na sz~zeblu 
centralnym. · Niektóre załatwiono 
od ręki. Np. zapadła decyzja o nie­
zwłocznej poprawie zaopatrzenia 
województwa tarnobrzeskiego w ry­
by. 

Szczególnie wiele miejsca w do­
tychczasowej dy-l:kus.li zajęły spra-

• • • 
W Hucie im. Nowotki w Ostrow­

cu Swiętokrzyskim odbyła !.:ię 
pierwsza tura rozmów prowadzo­
nych przez dyrekcję huty i przed· 
stwicieli Ministerstwa Hutnictwa i 
Przemysłu Maszynowego, z zakła­
dową komisją NSZZ „Solidarność". 
Uzgodniono kilka spraw. Dalsze 
rozmowy, za zgodą stron, zostały 
przełożone na 9 bm. Wezmą w nich 
udzi.ał przedstawiciele władz woje­
wódzkich. W związku z zadowa­
laiacym przebie11:iem rozmów. 
zakładowa komif;ja NSZZ „Soli­
darność" odwołała pogotowie straj­
kowe w hucie. 

(PAP) 

ludzi pracy przed dywersyjnymi 
działaniami imperializmu i rea\c..-:ji. 
Uczestnicy narady zwrócili uwagę 
na konieczność coraz gruntowniej­
szego wzajemnego poznawania. 
twórczego stosowania i propagowa­
nia bogatych doświadczeń krajów 
realnego socjalizmu w . rozwiązywa­
niu problemów gospodarczych i spo-· 
łecznych, urzeczywistnianiu kierow­
niczej roli partii, rozwoju s-ocjal!­
stycznej demokracji i państwowości 
oraz w pracy ideowo-wychowaw­
czej. 

• • • 
Leonid Breżniew przyjął 4 b rr. . 

na Kremlu uczestników narady se­
kretarzy ds. międzynarodowych i 
ideologicznych KC partii komuni­
stycznych I robotniczych krajów 
socjalistycznych. 

W toku spotkania radziecki · przy­
wódca omówił problemy, przed 
jakimi stanęły kraje socjalisty .:z­
ne w związku z utrzymującym s:ię 
zaodrzeniem sytuacji między:iaro-
dowej. · 

• • • 
W środę wieczorem delegacja 

PZPR na naradę sekretarzy do 
spraw międzY.narodowych i ideolo­
gicznych KC partii komunistycz­
nych i robotniczych 11 krajów 'so­
cjalistycznych wróciła do kraju. 

przez związek projektu ordynacji 
wyborczej. Do tego czasu w regio­
nach podjęte zostaną działania przy­
gotowujące kampanię wyborczą 
do rad narodowych. 
Przyjęto także oddzielną uchwałę 

w sprawie negocjacji z rządem 
określając ich zakres tematyczny. 
Chodzi m. in. - jak głosi uchwa­
ła - o kwestię powołania Rady 
Gospodarki Narodowej; ustaienie 
kierunku reformy gospódarczej; 
uzgodnienie wspólnych projektów 
uchwał dotyczących rad narodo­
wych i samorządów terytorialnych; 
przeprowadzenie reformy wymia­
ru sprawiedliwości i aparatu ści­
gania, dopuszczenie -związku do 
środków masowego przekazu i za­
niechanie represji wobec działaczy 
.,Solidarności". W uchwale zastrze­
żono, że jeśli w ciągu 3 miesięcy 
nie zo~taną podjęte wspólnie do 
rozwiązywania ustalone tematy, to 
Komisja Krajowa zwróci się do 
członków związku o podjęcie dzia­
łań statutowych do strajku gene· 
ralnego włącznie. 

W toku póżnowieczornych już ob­
rad zobowiązano Prezydium KK do 
- w miarę szybkiego - zorgani­
rowania semiqarium nt. reformy 
gospodarczej. Postanowiono także 
powiększyć skład Prezydium KK. 
Zgodnie z wcześniejszym życzeniem 
delegatów, do Gdańcka napłynęła 
krótka informacja o wyniku rc;z­
mów Lecha Wałęsy z premierem 
Woicle<:hem Jaruzelskim. 

Obrady KK NSZZ „Solidarność" 
zakończyły się w godzinach noc­
nych. 

(PAP) 

Start »Columbii« 
- odroczony 
Dec~ję o przełożeniu terminu 

stanu „Columbii" o co najmniej 
dwa dni podjęto, gdy pojawiła s;ę 
nawa trudność natury technicznej 
- stw.ierdzono zbyt wysokie cdśru.e· 
nie oleju w generatorze pokłado­
wym. Ponieważ uprzedni.o pojawi­
ły Się inne jeszcze komplikacje, 
międrzy innymi z uruchomieolem 
sterowanego przez komputery po­
kładowe zegara do odliczania cza­
su przed startem - dyrektor pro­
gramu George Page wydał polece­
nie wstrzymania lotu i wykorzy­
stania ~ootałego do kolej!llego 
startu czasu na grU111towe sk()j!ltro­
iowanie systemów pokładowych 
statku • 

Coraz chłodniej 
Razpoczyna się okres późnoje­

siennej pogody - z wiatrami, opa­
da.mi desz~u i PI'lZYmrozkami. 11!1-
stytut Meiteorologid i Gospodarki 
wodnej w okresie od 5 do 9 bm. 
przewiduje stopniowy spadek tem­
peratury. Spodziewane jest poocząt­
kowo mchmurzenie duże z rozpo­
godzeniami i miejscami opadami 
deszczu zwłaszcza na połudiniu 
kraju. Potem nastąpi zachmurzenie 
umiarkowane z przelotnymi ooada­
mi deszczu i śniegu. Przew.idywa:. 
ny .iest spadek teillllJeratur maksy­
rnaLnych od 6 st. na północy i 11 
stopni na południu kraju do 1 
-a st. Zaś temperatur mimimal­
nych od 6-0 st. do O - milllus 5 
stopni. Wiatry przeważn,\e silne 
p6łnoonozachod.nie potem umiar­
kowane z kierunków północnych. 

(PAP) 

h 1 Pokaz filmu „Krach operacji Z Ostatniej C Wl i terror", będącego owocem ·spół-
pracy kinematografii ZSRR 1 Pol-

Na k<#adrrllu 111Ned 116łm.oca slłi, zainaugurował 4 bm. „Dni E'il-
1>0łaczyliśmy sle Jeszcze raz " ! mu Radzieckiego - 81". Stanowią 
Zyrardowem, otrzymując nMte- one od lat tradycyjny element ob­
-pujaca <tinlormacJe: chodów rocznicy Wielkiej Rewolu-

grafii radzieckiej z przewodniczą­
cym Państwowego Komitetu Kine-
matografii Litewskiej SRR . 
Algimantasem Brazajtisern na cze­
le. W skład delegacji wchodzą 
m. in. reżyser Anatolij Bobrowski 
i aktorka Ludmiła Sawieljewą. 

Zarżad regionalny 
nie ~ łączności 

W '1-odę około godz. 13 ZR NSZZ 
„Solidarność" Ziemi Łódzkiej mie· 
szczący się przy ulicy Piotrkow­
skiej 260, został nagle pozbawiony 
wszelkiej łączności telefonicznej i 
dalekopisowej. 

KRONIKA WYPADKÓW 

0 itodll:. 23.łO podpisano 1>0rozu. cji Październikowej i obejmują 
mienie pomiędzy delegacJl\ rza· s.wym zasięgiem cały' kraj. 
dowa I wladri:am\ w<>jew6dz.twa Pok f'l Kr h j' 
skie.rllliewlckie.,, a przedstawi- az 1 mu " ac operac 1 

eielami stn)kuJacych załóg wspo terror", stanowiącego drugą część 
ma.ganym.t pru2 czlo-nk6w Pre· biograficznej opowieści o Feliksie 
zyd1um NSZZ „Solidarnośe" Re· Dzierżyńskim. w reżyserii Anatolija 
Jdon.u Mawwsze i ekspertami Bobrowskiego,, odbył się w klnie 
zwtla:llku. . „Oka" - w Domu Przyjaźni Pol-
POO\O'Zumle~le podpl-slUlo z WY· sko-Radzieckiej. 

łaczenl~ jedine.ii:o punktu: do· p bl' "ć k i• ł tvezaceito 11eline1:<0 wY'nagrod'Ze.nla u icznos warszaws a pow .a a 
za czu stra)ku. Ta 511rawa be- serdecznie przybyłą do Polski z 
d'llie r~ią11ywana od.d-zlelnie. okazji „Dni" delegację kinemato-

I DZIENNIK POPULARNY nr 217 (9968) 

Wśród widzów znajdowali się: 
członek Biura Politycznego, sekre­
tarz KC PZPR - Hieronim Ku­
biak, minister kultury i sztuki -
Józef Tejchma, przewodniczący ZG 
TPPR - Stanisław Wroński, ·111'1-
ceminister spraw zagranicznych -
Marian Dmochowski, gospodarze 
stolicy. Licznie reprezentowany był 
świat kultury i nauki. 

Obecny był ambasador ZSRR -
Borys Aristow. 

Jak się okazało, nastąpiło to z 
powodu całkowitego przecięcia ka­
bla w piwnicy budynku. Został on 
najpewniej utzkodzony umyślnie 
przy pomocy przecinaka i to w ta­
kim miejscu, aby naprawa wyma­
gała nie tylko znacznego nakładu 
pracy, ale również wymiany defi-
cytowych przewodów. (k.t) 

• Godrz. 10.SO. Na s.kr>zyżowiaruu 
u['lic N<1>wro<t 1 Targomej Mirosława 
W. !>l'OIWadrząc nilie<os<t.ro~n1ie „ F<ia ta 
IQ.6p" na l>l"Z~l'll dlLa polesi2YCh DO• 
traciła J.adJwn·gę N. Flie5u d=-n<1ł.a 
~óibnv,oh o•hraaeń ()!ala. 

• Godcz. 1:7, 7-leitnia l'IZabela 52. 
W'Jjleil(ia na 1ezdiniE: ulllicy 'l'raiktoro­
we1 w!Jll'()l!lt ood na<:l11etdct.alącego 
„~lia~a" 125,p. K'!<eJro<WCa WOCDU chcac 
urullknąć wvioadlku ~abtoiwln1e Slkre. 
dlił na leiwa stronę I z<lenzyl się z 
n.adłedldża,jąc:yim z IJll"Zie<C!'Wlka .,Fia­
tem 1~8p". D~ynlka ro.stal.a ted­
n•alk POl!.r2•cona. Z uirari:.am•l A'lowY 
oraz mledm:l.cy ptrrz:ew.\.ezlion<> ~ d:> 
ft'P'[ta'16. 

• Godrz. 118.411. Pli1.1a ny i:>asaiże,r Ma­
rla n S. w cza!Slle 1~uz<dy a.u1t<>bu.sem 
MPX LL!lifil 81/6 ~'I'iZya dmz•wl l wy• 
oam na 1-ezidm~e. W S'tiun.!e b.ard•zo 
C'ież.ldm z UiNlaJa•tna ~Y 1>rzebyiwa 
w sziplt.a.lllu.. (1pe1r) 
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O KULTURZE NA IX ZJEŹDZIE 

pastelo 
Z dwu niedawno ogłoszonych koncepcji roz­

woju kultury narodowej (myślę o dokumentach 
zjazdów: partyjnego i „Solidarności") przyj­
r2fyjmy sie dziś bliżej tej przedstawionej na IX 
Nadzwyczajnym Zjeździe PZPR. Za taką kolej­
nością przemawia nie tylko wcześniejszy nieco 
termin jej powstania, ale i fakt, że właśnie 
w polityce kulturalnej partii należy upatrywać 
wielu przyczyn: obecnego kryzysu w tej dzie­
dzinie. Tak więc, dziś potrzebna jest szybka 
i jednoznaczna odpowiedź na pytanie: czy błę­
dy te zostały sobie przez · partię dostatecznie 
uświadomione I czy podjęła ona działania gwa­
grantujące ich naprawienie? 

Nim jednak spróbujemy znaleźć na to odpo­
wiedź, nazwijmy najpoważniejsze z tych błędów 
po imieniu. Pierwszy z nich, to traktowanie 
kultury i $ZŁuki jako marginesowego ozdobnika 
proceoow społeczno-ekonomicznych. Drugi - to 
swoisty absolutyzm oświecony, charakteryzują­
cy się przeświadczeniem o posiadaniu jedynie 
słusznego monopolu na racje, wzorce i metody. 
Monopolu na treści ! formy kultury, które na! 
lefy objawiać maluczkim Jako gotową papkę 
do przełknięcia. Przy okazji warto by się kiedyś 
głębiej zastanowić, na ile jest to grzech wszelkich 
modeli upowszechniania kultury i sztuki, :r.a­
kładających przecież z góry przez wszystkich 
„upowszechniaczy" trafność swych sądów i wy­
borów. Trzecim wreszcie błędem było instru­
mentalne traktowanie kultury. Posługiwanie się 
nią bądź to w celu afirmacji rzeczywktych lub 
też pozornych osiągnięć polityczno-iiospodar­
czych, bądź też w celu propagowania doraźnie 
pożądanych potrzeb w kształtowaniu wzorców, 
nastrojów i przekona!'\ społecznych. Efekty 
tego były zręsztą równe zeru (chociażby dlate­
go, że skute'l:zność takiego postępowania uda­
remniały działania bfld4ce konsekwencją dwóch 
wcześniej wymienionych przeze mnie błędów). 
Równe zeru - poza iednym: poza stworzeniem 
absurdu, iż kultura i sztuka dały się formą 
propagandy. Złej propagandy. 
Przypomniałem te błędy nie po to, by, do­

łączyć do tak licznego I głośnego dziś chóru 
negującego (także w kulturze) wszystko to, co 
w Polsce Ludowej zostało osiągnięte. Przypom­
niałem, gdyż nawet najdłuższe i naiuełnlejsze 
listy niezaprzeczalnych osiągnięć socjalistycznych 
przemian nie zwalniają od odpowiedzialności 
za tragiczne konsekwencje polityki kultural­
nej oi:tatnlcb lat. Tragiczne nie tylko dla całej 
kultury narodowej (zahamowanie procesu jej 
rozwoju zarówno poprzez wypaczenia w sy­
stemie społecznego odbioru, jak i tworzenie 
sytuacji sprzyjających dla powstawania dzieł 
mało ze sztuką mających wspólnego), ale także 
dla samej partii. Dla samej partii, Jako że 
pozbawiły ią umiejętności propagowania wła­
snych wartości Ideowo-artystycznych. Więcej 
nawet, konf.'ekwencl!ł tych błędów stawała się 
groźba zatracenia podstawowych celów każdej 
marksistowsko-leninowskiej ):18.rtil - stwarza­
nie optymalnych możliwości do samookreślania 
się człowieka społecznie i jednostkowo. 

Lektura uchwały programowej IX Nadzwy­
czajnego Zjazdu PZPR dostarcza argumentów 
na to, że niebezpieczeństwo to zostało przez 
członków partii w pełni i::obie uświadomione. 
Delegaci na Zjazd wszelkie swe zalecenia i roz­
ważania dotvczące polityk! kulturalnej partii 
rozpoczynają od iednoznacznego stwierdzenia: 
.,Kultura. oświata i nauka stanowią równocze­
śnie cel i siłę rozwojową socjalizmu. Kultura 
bowiem jest sposobem, a zarazem treścią ży­
cia narodu, określa wartości motywui~ce dzia­
łalność ludzką. Dlatego też zjazd uznaje za 
szczególnie ważną jej funkcję w procesie r0z­
wojowym społeczeństwa oocjalistycznego':. 

Wszystko. co zawarto w uchwale dalej na te­
mat kultury, musi być i iest podporządkowane 
temu stwierdzeniu. Należy natomiast ?:&dać py­
tanie: na ile zaprezentowane przez zjazd PZPR 
oceny obecnej sytuacji oraz sposoby przywró­
cenia kulturze należnej jej raMi w życiu spo­
łecznym,. uwzględniając realia dnia dzisiekze­
go, podejmują problemy najważniei~ze? Wy­
mieńmy najistotniejsze tezy zawarte w intere­
sującym nas fragmencie uchwały. Znalazła się 
tu konstatacja ścierania się ,.różnorodnych nur­
tów ideowych ! światopoglądowvch" we współ­
czesnei kulturze polskiej. Za stwierdzeniem tego 
faktu idzie deklaracja tolerancji. chęć korzy-

Etania z tradycji, potwierdzenie ' leninowskiej 
tezy o potrzebie kontynuacji najwartościow­
szych wątków kultury narodowej. Czytamy na­
stępnie o konieczności likwidacji drastycznych 
dysproporcji w możliwościach uczestnictwa w 
życiu kulturalnym pomiędzy poszczególnymi 
warstwami społecznymi i regionami kraju. Wią­
że się to zarówno z troską o programy naucza­
nia w polskiej oświacie, jak i z odpowiednimi 
nakładami finansowo-materialnymi na rozwój 
bazy. Szczegółowo wymienia się potrzebę za­
pewnienia środków na rozwój najbardziej za­
grożonych dziedzin kultury, jak poligrafia, bi­
bliotekardwo, przemysł fonograficzny i filmo­
wy, ochrona I rewaloryzacja zabytków oraz 
twórczość dla dzieci i młodzieży. Jednoznacz­
nie podkreślona została zasada samorządności 
środowisk twórczych, działaczy kultury oraz od­
biorców w programowaniu działalności Instytucji 
kulturalnych oraz współgospodarzeniu środkami 
materialnyIJ:li. Gdy do teiio dodamy,· iż w ".'Za­
sie trwania zjazdu zgłoszono kilkadziesiąt wnio­
sków dotyczących szczegółowych rozwiązań, mo­
żna stwierdzić, iż PZPR przed~tawiła na swym 
zjeździe kompleksowy program wychodzenia z 
kryzysu w polskiej kulturze narodowe.l. Trzp­
ba by tylko sobie życzyć, by był on konsckwen-

ko 
tnie realizowany przez wszystkich członków 
partii w miarę ich możliwości, a więc przez 
tych w Sejmie, tych w rządzie, tych w pra­
cowniach artystycznych i tych w placówkach 
kulturalnych. 
Pamiętać chcę Jednali: i o tym, że w kulturze 

przeplatają się wątki: ogólnonarodowy z kla;o­
wym. I jak każdy członek partii powinienem 
postawić pytanie, na ile uchwała programowa 
IX Nadzwyczajnego Zjazdu - podejmując spra­
wy kultury - zadbała o twój interes klaso­
wy? 

Poświęcone są temu przede wszystkim dwa 
punkty. Jeden, mówiący o tym, iż PZPR „nie 
rezygnuje z preferencji ideowo-artystycznych" 
oraz drugi - poświęcony roli intelektualistów 
w partii. Mało tego i nie nazbyt precyzyjnie. 
„Rezolucji nie wolno pisać aluzjami" - mawiał 
klasyk. Myślę, że to ostrzeżenie doskonale i;a­
suje do tego fragmentu uchwały. Niedosyt to 
tym większy, iż właśnie chyba w tej :forze 
działanie przynosi i w przy~złości przyniesie 
najwięcej problemów. 

Polityka kulturalna partii to przecież nie po­
lityka partii wobec środowisk twórczych i kul­
turalnych. To nie zarządzanie ba;tą· kultUr;r. To 
przede wszystkim stwarzanie takich mechaniz­
mów, inspirowanie takich procesów, w ?!ekde 
których najlepsze wzorce i. wartości kultury ro­
botniczej ~tają się wzorcami powszechnymi. 

Nie można tego osiągnąć bez teorii ku,ltury hO­
cjalistycznej. Bez sięgania po doświadczenia hi­
storyczne. A przecież, zwłaszcza w oPl>ce -
Krzywicki, Nałkowski, Brzozowski, Abramow­
ski. Marchlewski. Ossow~ki, Czarnowski - przez 
głupotę, dogmatyzm, niechlujstwo umysłowe 
wreszcie - zapomnieliśmy, odwróciliśmy się od 
nadzwycz.a.i bogatej tradycji kulturotwórczej M· 
dzimej lewicy. 

Przede wszystkim nie można jednak tego 
osiągnąć, gdy w twórczości, w polityce kultural­
nej, zabraknie zdecydowanych barw. Barw, któ­
re złożą się na toż~amość kultury ~'Ocjalistycz­
nej. Aby jednak taka tożsamość w kulturze za­
istniała. potrzebna jest najpierw tożsamość ideo­
wa samej partii. To~samość zapisana w pierw­
szym zdaniu statutu: „Polska Zjedll'Oczona Partia 
Robotnicza iest partią pol~kich komunistów, 
walczącą o interesy klasy robotniczej i ogółu 
ludzi pracy. o zbudowanie w Polsce ustroju so­
cjalistycznego". Bez zrozumienia tego i kon­
~ekwentnego (acz ciągle wzboj!acanego doświad­
czeniem i wyobraźnią) działania - w oj!óle nie 
ma o czym mówić. Zostaną nam przymiotniki, 
i to nie tylko w kulturze. 

JERZY BĄBOL 

„W E KRZYSZTOF 

SPYCHALSKI 

Jeśli w Krukowie słowo stanie się czynem, w tym kraju przekroczymy kolejną barierę. Na 
taczkach wywozić się będą wzajemnie ludzie z tego samego związku. W wiertni nie ma 
bramy, gest więc będzie mocno umowny, efekt całkiem realny. I 

Kiero'W'Ilik w1ertni Krukowa 
III - Zdzisław Maroń w 'z.y­
ciu nafciarzy nie widzi nic 
szczególnego. Nafty szuka J'lZ 
18 lat. Tutaj wiercą za gazem. 
Jest 42 ludzi - zbieranina z 
całej Polski. Jednostajny \t<ar­
kot wgłębiającej się w ~iemię 
kwadratówki, wvznacza rytm 

·Pracy. Trzy brygady pracui'.l . 
czwarta - przez siedem dni 
w mie~iącu - iest w domu. 
Zmiany następuia kolejno. Kie­
rownik m6wi spokojnie, iakby 
się dziwił cz~go tu możn~ ~z~­
kać „innego' : - .. L~dz1e się 
przyzwyczaiaią. Konfhktv? -
jakieś małe spięcie z kucharką 
o zupę regeneracyjną - naw.it 
trudno to nazwać konfliktem. 
Na wiertni nie piją - Rkąd 
brać kartki. Melin nie inaią. 
tylko ieden pił, to !!O wyrzu­
ciliśmy . - Dopiero w ostatniej 
rozmowie od Maronia usłysza­
łem, że „wiertnia, to nie klasz­
tor k apucynPk". 

W baraku u Woźniarezyków 
czysto I ciepło. Miniprzedpokój 
dzieli .,mietzkani</ ' na oół. W 
,pokoju" maleńka !Rwa. foteli­
ki, wer~alka . mR" n ·tn'rin. -·-:iaf­
ka. Telew izor iPs1 w k nr- hni" 
- obok u ·•,-•'1'J'l:\'a. l k 1 • c:„-. 1 "' ł0 i?;tna 
podłogowa. fi r:. Rki •p•• <vetki 
tworzą domowv nastról 7. Z"W 
nątrs trudno się domyślić, ~e 

tak może wyglądać wnqtrze 
„cyrkowego" wozu na kołach. 
Rozwieszona na sznurkach mię­
dzy barakami bielizna przywo­
dzi na myśl całki em odmienne 
•kojarzenia. Właśnie to pranie 
na sznurku. iaki eś dziecie.:e raj­
stopy i szmatki zdecydowały, 
że znalazłem się u Woźniarczy­
ków. Może trochę i to, że kie­
rownik odradzał ml tę wizytę : 
- „W barakach mie~.zkaia sa­
mi meżczvźni. ale iest też tam 
kilka lnn-i'rh r nd7;n Nie chciał­
lwm tu wchodzić. Oni mni e> nie 
lubią ... " Wchodzę sam. 
Powitanie iest zaskakuiare. Oni 
iuż wiedza. że do wiertni flrzv­
iechał ktoś . .• 7. 7ewn:>t~7.". JP.st 
późno. a mimo to czekali.„ 

- Chce Pan wiedziPć iak tu 
iest? Doorze pan trafił - gos­
podarz Roman Woźniarczyk. 

Trz:vletnla Ania - właś<'idel­
ka schnącei przed barakiem 
odzleżv - ani myśli o spaniu. 
Też chre bvć obecna orzy te1 
rozmowie. Wo7ri~.., ......... , „1, nwa od-
~ r'uie moje zdziwienie. 
-;- Dyrekcia twierrl~ i że dzieci 

nie powinno tu być. Ale są ko­
biety. które ie maią. A.nia iei't 
naimłodsza. Oddaliśmy ja naj­
oierw do przedszkola na W~'l -
2 kilometrv stąd . Tam oracu­
ie tylko iedna osoba. Można so­
bie wyobrazić, jaka jest 9ple-

ka. Mąż jest zastępcą wiertacza 
- pracuje na 4 zmiany, ja 
mam pół etatu. Jakoś musimy 
sobie z dzieckiem dawać radę .. 
Jestem tu referendem d·~. so­
cjalno-bytowych. To plerw:;:r.y 
taki etat utworzony przez pil­
skie Przedsiębiorstwo Poszu'ki­
wań Nafty i Gazu przy wiertni. 
Eksperyment i powód całej tej 
wojny. 

- Woźniarczyk: Zacznijmy 
od początku. - żona zajmuje 
się tu zaopatrzeniem w żywność 
i wyposażeniem baraków. Daw­
niej dbał o to kierownik ,I je­
go asystent. Raz w miesiącu 
ieździł do Piły i pobierał z 
magązynów sprzęt dla ludzi -
teoretycznie. Czy pan wie. jak 
ludzie żyli na wiertniach?• Wy­
ttarczało ł67.ko. koc, dziurawa 
miednica. W Kr.ukowie załoga 
wierci od połowy września Od 
tei?o czasu żona trzy razy była 
w dziale socjalnym w Pile. 
Niech pan popyta, popatrzy co 
zrobiła.„ A są tacy, którzy .:hel! 
nas stąd wykurzyć. Jątrzą, 
zbierają podpisv. Na iebraniach 
mówią, żeby zabrać żonie ma­
szynę do pisania, bo nkma do 
kierownictwa to niby wierszy­
ki... 

- Pani Marla: Ludzie 
przez 30 lat byli .przyzwyczaje­
ni do czegoś innego. Teraz nie 

-

V\lytyczne elastyczne 
O reformie można 

0

nieskończenie. Przynajm nJeJ mogą środki masowego przekazu 1 tzw. 
ogniwa pośrednie gospodarki. Organizują nie strudzenie najrozmaitsze narady, dyskusje, po­
siedzenia. Ich efekt jest mierny, a sprowadza się najczęściej do biadolenia o niemożnoś­
ciach. Czasem da się to nawet zrozumieć, gdy np. mowa była o uchwale 118, czyli „małej re­
formie'', albo o' uchwale 112 - tym rzekomym „polu doświadczeń reformy", w jaką wkro­
czyła drobna wytwórczość 1 PGR. Piszę, że biadolenie było zrozumiałe, bo uchwały te były suroga­
tem reform (zwłaszcza pierwsza). I dalej są niczym bez uruchomienia podstawowych mecha­
nizmów ekonomicznych„ wedle których powinna pracować gospodarka Jeśli ruszyć ma w 
ogóle z miejsca. 

Nie myślę tu powtarzać postulatów o głębokiej, samorządowej, opartej o ,rynek reformie. 
Dość się tego wszyscy nasłuchaliśmy, Przyznam, że sama wyłączam telewizor, gdy gadające 
głowy znowu zaczynają o samodzielności, sa.morządności, samofińansowaniu.„ Gdybyż jednak 
rzeczywistość była inna! Czytelniku - wytrzymaj, proszę, tych kilka przykładów, które -chcę 
-zaserwować, a może zrozumiesz moją niechęć do pustej gadaniny o reformie. 

Stosunkowo niedawno usiłowa­
łam dociec, czy tzw. zaplecze nau­
kowo-badawcze przemysłu (labora­
toria. instytuty. ośrodki badawczo­
rozwojowe) ma wizję swego istnie­
nia w zrefermowanym systemie, w 
którym rządzić mają nie wytyczne 
i nakazy, ale owe słynne już trzy 
„S". I otóż czego dowiedziałam się 
w jednej z takich instytucji? Że 
73 osoby w "Qrodukcii - ą w ta­
kich placówkach zaliczają się do 
nieb nie tylko robotnicy zaplecza 
doświadczalnego, ale również nau­
kowcy robiący konkretne dla prze­
mysłu opracowania - muszą zaro-

. bić na siebie i 77 os6b pozapro­
dukcyjnych, czyli w sumie muszą 
zapracować na fundusz płac dla 150 
osób. 

Gdzie logika, gdzie sens takie.1 
struktury? - irytuje się samorząd 
tej firmy. Samorząd może się iry­
tować. Cóż z tego? Wiadomo bo­
wiem, że panie sekretarki na ro­
botników narzędziowych się nie 
przekwalifikują. Tak iak kierowcy 
i motorniczowie MPK - których 
pojazdy nie wyjeżdżają z braku 
części na trasę miasta - uważaią 
że deprecjacją godności zawodowej 
byłoby czasowe przesunięcie Ich 
do napraw torów i sieci. W związ­
ku z tym nie godzą się na to. 
Wracając zaś do owego laborato­
rium. Jeżeli urzędnicy nie orze­
kwalifikują się na pracowników 
prz'i>noszącycb konkretną produk­
cję, to iak marzyć o samofinaosQ­
waniu? Można zwalniać i przyjąć 
innych - konkluzia oczywista. W 
tym momencie włącza się iedna~ 
dyrekcja. I mówi, że o n a z w a 1-
n i a ć n ie b ę dz i e. Znaczy 
zrobi to samorząd. oto prosty spo­
sób na skłócenie zespołów pracow­
niczych . Oto nailepszy sposób, by 
idee reformy obrócić przeciw tym, 
którzy na własnvm oodwórku pró­
bu~ le w czyn wprowadzać. 

Przy tym temacie nie sposób po­
minąć kwestii dotacji. Jako, że nie 
tylko instytuty badawcze były fir­
mami dotowanymi. I m. in. wła­
śnie dlatego przemysł - na rz'!cz 
którego winny pracować - nie­
wielki miał z nieb pożytek. W kie­
rownictwach - nie tylko takich 
jednostek - nie ma przeJ.wnania, 
że trzeba samemu o sobie namy­
śleć. „To nieprawda - słyszę 
jeszcze nie wiadomo iak to z 1ota­
cjami będzie. Po 56 roku też ich 
miało nie być. I... zostały" . Słowem 
pożyiemy, zobaczymy, a pewnie nie 
taki diabeł - czyli reforma 
straszna iak ją malują. 

Dotacje. a racze.i konieczność ich 
utrzymania. przydzielania. rozdzie­
lania leżą w interesie ogniw po-

. średnich czyli zjednoczeń, których 
szefowie na gwałt przekształcają 
Je w „dobrowolne zrzeszenia". 
Ktoś przecież m u s i - słyszq - MZ­
dzielać surowce. limity dewizowe, 
energię i węgiel. Przedsiębiorstwa 
nie dadzą wbie same rady w żaden 
sposób. A może potrafiłby jed­
nak same trafić do kopalń czy 
central obrotu surowcami? 

O ile naturalnie obowiązywał'yby 
zdrowe ceny i normalne ~chaniz-

przyjmują fadnycb zmian. Nie 
chcą niczego nowego, a kierow­
nik mówi, że dla nich nie war­
to nic robić. Przeciw nam je­
dnak razem trzy.mają. Słyszał 
pan pewnie o dzisiejszej zupie 
regeneracyjnej? Zało11:a ia zboj­
kotowała, nic nie zjedli. Jest 
grupa, która ludzi buntuje, wy­
·wiera nacisk: Koziej, Głowa~ki... 
A niech pan spyta iakle maią 
argumenty. może zaproszą do 
swoich baraków, zobaczy pan 
jak mieszkają. Jak wieks?ość 

)należymv do „Solidarności". co­
raz częściej słyszymy o tacz­
kach. 
Słowa wypłvwalą teraz wart­

ko. Fakty przeplatają sue:e~tie· 
Zdania przepełnione są egzalta1 
cją i żalem. Noca okazuie się, 
że „wojna" nie Jest wyduma­
na. Tuż przed zaśnięciem, wi­
zyte składa ml sąsiad z drugle­
e:o „pokoju". On też czekał na 
tpao z P.azety. Dwudziestopar,J­
letnl chłopak bardzo sle •tara 
nr?:ekonać o swoich raciarh. 
Mówi z nasi'l: - . Wofnł„„r-z:v­
kow-le? lalusie, wychowawcy!" 
- Są też mniel wybredne epl­
tetv: - „Balwanv. Czeito tu 
~>:ukaia? Po co starają sle lu­
dzi zmieniać? No tak. s:>cialnA 
nawet sporo rroblła dla lud71 . 
nie m07.na oo'l'l•lPch:1e~ - ale oo 
co o t.vm i:tad'I? Woźniarczyko­
wie sa młodzi. n~re ht w naf­
cie 1'"R.<'tiia. ni" 11„70 •I~ 'li! 
StP•"""""l ,.t,... .tw; "' ri'"'""" noę"""l ... 

Jego kolega - motorowy Wal-

my ekonomiczne. „No, ale w okre­
sie przejściowym.„" - pada argu­
ment. Zgoda! A co p~em? Bo 
przecież ów okres przejściowy chy­
ba się kiedyś skończy. Skończy 
na pewno! I albo wyjdziemy na 
prostą. albo stoczymy się na d•no 
przepaści, u krawędzi które.i cały 
czas wisimy. A może iuż spadamy 
tylko ieszcze tego nie czujemy? 

Nie wierzę. że szczebel pośredni 
chce reformy głębokiej. prawdzi­
wej. Nie chce i nie może chdeć. bo 
to uderza w jego rację bytu. Tei 
niechęci towarzyszy zjawisko jesz­
cze groźniejsze, bo zataczające sze­
rokie kręgi. Niewiara w możli­
wość! Zaowocowało ponad 30-letnie 
przyzwyczajanie do nakazów, zaka­
zów i przepisów. Zaowocowało nie­
umiejętnością samodzielnego myśle­
nia. 

Nawet jeśli ten ! ów próbował 
realizować swą samodzielniejszą 
wizję, szybko go tego oduczono. 
Więc po co się narażać? Jak dale­
ce weszło to w krew I świadomość, 
świadczą np. narady komisji d/s 
wdrożenia reformy szczebla woje­
wódzkiego. Kwintesencją dyskusji 
tel!"o forum są wsoomniane w ty­
tule „wytyczne elastyczne". Cytat 
pochodzi z jednej z narad. a 
świadkowie są. Takie bowiem ro­
zumienie reformy nader często się 
prezentuje. I nie tylko tu - oczy­
wiście. 

Jako dziemnikarka chcę czy nie 
chcę. chodzę do zakładów przemy­
słowycł,. W rczmowach pa•ia często 

demar Kozak, który wrócił 
właśnie z szychty i też będzie 
tu spał - ma inne zdanie. Jest 
„niezależny". 

- Nie rozumiem co oni chcą 
od tych ludzi. Tak naprawdę, 
to Woźiiiarczykowa była iedy­
ną o~obą, która się mną tutaj 
zaopiekowała. W baraku był 
brud, ściany wyklejone gołymi 
babami - jeszcze teraz ich nie 
można zerwać, bo ktoś na bu­
tapren przykleił. Socjalna za­
łatwiła firanki, wykładzinę oo­
dłogową. żeby było cieplej. 
Wszystkim dała. nie tylko mnie. 
Razem z meżem łazienkę do­
orowadziła do porządku, bo 
syf był tam niemożliwy. 
Woźniarczyka nie lubią, bo 

z nimi nie pile. Skad maja 
wódkę? - Jak ktoś chce, to 
zawsze znajdzie. Kupulą w 
knaipie, na melinach. Tutaj 
wiara Jakaś zdziczała. .Jeden, 
jak popił. to do Zielone.i Góry 
za 2 łys. t11ryfa oo fajki "'Oie- , 
<'hał. Nie kupił. bo nie bvło. 

· Kierowca na koniec paczkę „Si­
ledi" za 100 zł mu <mrzedał. 

Wofolarczykowle chca łu kul­
turę wprowadzić. No wie pan. 
żeby nie pili, żeby było czy­
sto. Ona kontroluje baraki -
ludzi to l!niewa, a lako soc1al­
na ma przecież prawo. Mus! 
spraw.dzać, bo ktoś .orzyjdzle 
Plian'v. radiem rąbnie o ścianę 
I za S dni powie. że clę oopsuło. 
Nie wiem. jak oni to wytnv­
mują. Jeszcze czegoś takl~~o 

retoryczne pytanie: komu zależy 
na hamowaniu reform? Odpowiem 
równie retorycznie pytaniem. 
Czy przypadkiem zdarza się, że 
wszystkie dotychczas wywalczone 
posunięcia zbliżające do reformy 
(myślę o kierunkach reformy, o 
ustawach o samorządzie, przedsię­
biorstwiE', szkolnictwie wyższym, 
a teraz o kwestii oświaty) same 
psuje się w drodze od twórców i 
konsultantów do Sejmu? Czy to 
tylko przypadkowy zbieg okolicz­
ności? 
Pisałam niedawno o zasiekach 

na dr.odze reformy. Przytaczałam 
konkrPtne przvkładv z ekonomiki 
przedsiębiorstw. które nie wiedzą 
iakie bętlą miały. ceny, które nie 
wiedzą, jakie będą dostawy surow­
ców. które w końcu roku dowiadu­
ją się iakl limit energii na mijają­
cy rok w ogóle dostały i ile im 
zostało Jak w takich warunkach 
planować, określać produkcję, fun­
dusze, iak zatem wkroczyć w re­
formę? 

Czy możemy zresztą w ogóle o 
tym marzyć? O kroku w reformę 
rychłym a pewnym? Mówi się o 
tym iakbv ciszej. Prof. Józefiak, 
znany łódzki ekonomista członek 
komisji de spraw te.iże reformy 
wspominał mi ostatnio, ze zaczyna 
się mówić natomiast o pro w I z o­
r i u m na rok pr7.yszły. I nie moż­
na się nie zgodzić. że może to bvć 
raczej i m p r o w l z o r I u m. Po 
raz który z rzedu? 

AGNIESZKA OSTAPOWICZ 

W stronę 
luzu 

Mod.a dal'IlJika oo­
dol>n.Le zre~tą \alt 
l męslka zmier-za cd 
kUku 1-ut doQI'ych 
se:oo·nów w ·&tT<>nę 
matksymal.neJ WY­
l(Od v. prostoty i .u­
zu. Widać to ' rue 
tylko w ub.l.o.rach 
letnich. aile ta•kże w 
orZ>eiznaczot;i vch na 
chłodnl.etstze oor:v 
roku. l(dzie tradv­
cy~nv olaszcz z.asta• 
piła wv.gOO•na kurt­
ka l 9D<Xl!Uie l>J.U<Za 
n·\ekrepu 1aca "U• 
chów czy u1bi.Q.ry w 
st:yt!U treni<n.!(()'Wy,m 

takie tak na 
x.clJecLu. Warto ZJWr6 
cić wwa~e na S'Z.a !'i.­
kl.. które sa waż­
n'.'l'm a'1tcentem w 
1esi\e.nnym stro1u, l 
co watne należa le­
szcze do st<>su.~ko­
wo ła t;wio os1aJ?;al­
nych w nas'Z.ych 
s.klepach. 

nie widziałem, żeby kogoś tak 
bojkotować i tępić. 

Rano mogę obejrzeć obozowi­
sko. Schludna, świeżo' pomalo­
wana stołówka, wytapetowana 
świetlica, obok szybu - orzy­
stosowana do spożywania ,>osił­
ków regeneracyjnych - pocze­
kalnia. Są nowe termosy, tale­
rze, maszynka elektryczna.„ Tu 
właśnie „starzy i doświadcze­
ni" organizują „wiec". Wszy~-cy 
chcą wyłuszczyć, niektórzy 
wykrzyczeć, swoje racje. Prze­
wodzą: Koziej i Głowacki. Za­
czynają od wczorajszej zupy. 
Socjalna i kucharka chcą, ?.er>y 
jedli ją tutaj, przy szybie. że­
by każda zmiana miała zupę 
regeneracy,lną w trakcie pra~y. 
Po to Woźniarczykowa specjal­
nie urządziła poczekalnię. Oni 
wolą zupę jeść w stołówce na 
osiedlu - stale o 10 rano. 
Pierwsza zmiana może dojść od 
szybu do stoł6wkl. a res-zta bę­
dzie tam przychodzić z bara­
ku. W poczekalni nie można 
jeść, bo ludzie są brudni. Usma 
rowanymi rekami musieliby so­
bie nalewać, a w stołówce jest 
kucharka. Tutaj jeść nie będą 
i fuż. Poza tym, w .poczekalni 
l>O Paru godzinach zupa kiśnie 
w termósach. 

Temperatura spotkania !'ośnie. 
- „Woźniarczykowie chcą tutaj 
rządzić. Oni na każdego coś 
mają. Czepiają się, ie kierow-

(Dalsrtv ciąg na &tr. ł) 
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„W i e .r t n i a 
to nie klasztor!'' 

Trope~ · pewnego nonsensu 
(Doltońe0ealde H 8ł.r, I) 

nik da wolny dzień - ale się 
odro·bi - źe ktoś sobie wypije 
(oczywiście po pracy), Kontrolę 
z San.-Epid. chcą !'prowadzać. 
A co ona zrobiła„. to wszystko 
było, :l:e stołówkę pomalowała„.? 
Niech sobie wezmą te swoje fi­
ranki i wykładziny i dadzą spo­
kój, Jak się sami nie zwolnią 
to łudzie t o zrobią." 

Koziej mówi najwięcej, wc!ą:I: 
to samo - na okrągło. Milczą 
nieliczni. Melka dotąd siedział 
cicho, teraz macha ręką: 
„Gadata i gadata, a oo wyście 
zrobili?... Wychodzi! 

Po tej rozmowie chyba nie 
bardzo uwier zyli w jej efekt. 
Woleli sprawdzić gdzie pójdą 
dalej, Koziej znalazł mnie u 
kucha!:'ki. Zajrzał do kuchni, po­
patrzył i poszedł· 

mowę, dokładnie zamyka okno 
w baraku. 

- Przecież to jest klika. Oni 
robią różne szwtndle. Na wier­
tniach zaopatrzeniem zajmował 
się dotąd kierownik· Panie -
nie mówię, że tutaj, ale w ogó­
le - jeżdziłem do Piły do ma­
gazyniera: Pytam: „Dlaczego 
nie mamy grzejników, ręka­
wic.„". A on, że przecież wy­
dali, że kierownik wziął. Tak, 
tak było na wiertniach. Ludzie 
o· tym wiedzieli, ale było coś za 
coś. Ktoś 'POpił, · nie i>oszedł do 
pracy, kierownicy nie pisali un 
nieobecności - już pan rozu­
mie - coś za coś. Jedni sie­
dzieli cicho, drudzy dbali, że· 
by w papierach było w i>orząd­
ku. Byli sobie potrzebni. Był 
smród I ubóstwo, ale był spokój 
I cisza. Teraz - koniec. Stwo­
rzono nowy etap. Sprawy prze­
jęła &'Ocjalna, ona chce spraw­
dzać w magazynach, ile wyda­
li, gdzie poszło.„ Jest niewy­
godna. 

- Ta wczorajsza zupa, to 
tyłko t>I'etekst. Proszę pana, 
gdzie pan by chciał zjeM posi­
łek regeneracyjny? Rano po 
śniada.niu, czy w pracy, w no­
cy? W końcu to ma regenero­
wać! Zimą rozgrzać. 

- Ja róż11e- rzeczy widziałem. 

Żyjemy w Olkresie przejściowym, 
Reforma gospodarcza, a w tym 
i refurma cen detalicznych, nieja­
ko stoi J>Od oklnami. Pierwsze przy­
miarki do urealnienia cen w posta­
ci i>odwyżek cen pieczywa i papie­
ros~w mamy juź za sobą. Jak wie­
my, od 1 stycznia „idą w górę" 
ceny zaopa!trzenfowe, tj. ceny w 
których rodiczają się między soblł 
jednostki goopodarki uspołecrz:nio­
nej, zakłady rzemieślnicze, spół­
dzielnie i cała dl:'obna wytwórczość. 
Temat jest na tyle drażliwy i bu­
dzący reped"kusie tak w sferze psy­
chiCl?Jllej jak i ekonomicznej, że 
powinie.n być dogłębnie pn:emyśla­
ny. Tymczasem - tak mi się wy-

daje - mamy do c=Y'!lleda I pew­
nego rodzaju twórc:zym wolunta­
ryzmem. 

W czym problem? Niedawno 
W'Pl"Owadzoino nowe ceny detalicz­
ne i zaopakzeniowe na dwa arty­
kuły - mączkę ziemniac:zaną I 
puree riiemniaczane. Cena detalicz· 
na mączki' wynosi 15 zł, zaopatrze­
niowa 48 zł. Jak wiemy ziemniaki 
obroc!Uły i kartoflanki pOwinno być 
pod dostatkiem. Tak jedak nie jest. 
Odpowiedź na pytanie „dlaczego". 
jest prosta. Th'udno dziwić się rze­
mieślin.ikom, że mając do wyboru 
dwie ceny i możliwości beZ!J)ośred­
niego zakupu w handlu detalic!I:-

nym, k;upujl\ mąkę po cenach de­
~llcznych, a rozliczają po cenach 
zaopatrzenioWYch. Me<;hanizm jest 
prosty I przynosi godziwy zysk. 
Efektem tego jest tylko brak mą­
czlki ziemniaczanej w sklei>ach 
oraz konieczność ograniczenia jej . 
zakupu do 1 kg dla jednego kupu­
jącego. 

Podobnie ~ostąpiono z puree 
ziemniaczanym. Jego oficjalna deta­
liczna cena wynosi 70 zł. Cena za­
opatrzeniowa dla gastronomii 
już ponad 160 zł. Wyobraźmy sobie 
sytuację, gdy zakłady gastrOl!lomi­
cme zechcą przygotowywać po­
siłki z owego puree? Cena naj-

i>rostsrego dania skacze w gór• 
dzięki tej kalkulacj~ ogromnie. 

Lnnym aspektem tego problemu 
jest fakt, że producentowi puree 
nie opłaca się paczkować tzw. per­
ły dla detalu a 70 zł za kg, skoro 
może sprzedać to samo w więk­
szych opakowaniach i bee kłopotu 
dla gastronomii. . 

Nie miejsce tu, aby podpowiadać 
właściwym władrzom co należy 
uczynić. Nie należy jednak kreo­
wać sytuacji, w J.rt6re j możliwości 
Ol!Ili.jania przepisów, a·ż się proszą. 
Tworzep.ie S:l)tucznych nożyc ceno­
wych nigdy też nie wychodzi na 
zdrowie. 

Z. Ch. 

Problem nie tylko medycyny 
Problem chor6b wenerycmych to­

warzyszy · niezmienmie cyWflizacJi 
w jej rozwoju. Raz przygasa, in­
nym razem wybucha w cYklu epi­
demicznym. O sytuacji w tej dlLie­
dzinie painformował wczoraj dzien­
nikarzy dyrektor SpecjalistyCZ111ego 
Dermatologdcznego Zespołu Opieki 
Zdrowolt·nej w Łodzi - dr E. Kor­
czymki. 

dziedzinie naszego · życia s-połecrzne­
go. W pierwszym JJÓłrocz.u br. w 
stosunku do roku ubiegłego ob­
serwuje się w k1'aju spadeik zacho­
rowań na kiłę wczesną o 15 i>roc., 
a w Łodzi - o 31. W wypadku 
tzw. kiły p61:\nej w kraju spade'k 
17-procenJtowY, w Łodzi - o 37 
proc. Podobnie kształtują &ię wskaź­
nild zachorowań na rzeżączkę. 

Statystyki okazały się tu łas- Optym:lstycmych wskaźnilk6w nle 
kaw~ze niż w jakie;ikolwiek in.nej bierzmy jednak zbyt dosłowlllie. W 

okresie powoJęnnym już kilkakrot­
nie notowano okresowy spadek za­
chorowań. Jak oceniają lekarze, o­
becny %Wiązany jest na pewno z 
rozwojem badań J>rofilaktycznycn, 
ale niebagatelny wpływ miało na 
pewno także ograniczenie spożycia 
alkohO<lu. 

Problemem dermatologii jest jednak 
obok klasyca:nych chorób wenerycz­
nych znacznie wzmożone występo­
wanie il!mych - rzę~istkowky czy 

' ~ybicy drożdżoida!Jnej. Największy 
procent przypadków obserwuje s ię 
u kobiet w wieku 36-40 lat, ale 
niepOlkojąco rośnie liczba zachoro­
wań u dziewcząt i młodych ko­
biet. Wiąże się to nierozerwalnie 
z problemem macierzyństwa, zdro­
wia matki i dziecka. 

- Posiłki regeneracyjne po­
winny być tam - kucharka 
Anna Bednarek - bo tu przed 
południem obiad dla ludzi gotu­
ję. Czas:em oni na zupę do 
pierw:szej się tu złażą. Pracę ml 
utrud·niają. W poczekalni ja im 
mogę do talerzy porozlewać -
15 minut. jak sobie w kuchni 
garnki nastawię, zawsze mogę 
poświęcić. Maria I ja mówi­
łyśmy Im teź, że talerze same 
będziemy zmywać. Ale nie, oni 
są uparci. A widział i>an jakie 
tam mają warunki? Wny<1tko 
Woźniarczykowa urządziła. Za­
łatwiła nowe suszarki, kubki ma 
sprowadzić. 

Co oni o higienie mówią! 
Przecież ja bym im nalewała, 
a tutaj jak \irzychodzą to col 
Brudnych ciuchów nawet nie 
zdejmą, to wtedy do talerza Im 
sią brud nie sypie? Higieniści -
gadanie - w nocy jakby chcieli, 
jeden marynarkc by zdjął l te:! 
porozlewał. 

Brudy też. Wożniarczykowej się 
przyglądałem, czasem jeżdziłem 
z nią po mięso. Nigdy nie za­
uważyłem, :l:eby coś s tym krę­
ciła. 

- Ten · Melka bał się przy 
.nich coś panu powiedzieć. To 
jeszcze z dawnych lat zostało -
ik'toś v!ę odezwie i od razu jest 
czarnll owcą. W takim środo­
IWl&ku ludzie ltraaznej presji 
ulegają. 

MIEJSCE NA JAZZ 

Dalszy r01ZW6j badań profilak­
tycznych utyka jednak na p0waż­
nych ograniczeniach lecznictwa. 
Pmede wszystkim - baza labora­
toryjna. Dotychc7.asowe laborato­
rium ZOZ „trzeszczy w szwach", 
nie mówiąc o tragicznych wręcz 
kłopotach ze zdobyciem probówek, 
strzykawek, igieł jectnorarwwych l 
odczyinnlk&w, 

W tym dniu w Krukowie 

Jak tu można m.ówlć, :l:e Wo:l:­
niarczykowa chce rządzić? Ona 
im tyle załatwiła: wykładziny, 
firanki, nowe wyposażenie ba­
raków, łazienki. Proszę pana, 
nawet im żywność na śniadarue 
i kolację przywozi. W cale nie 
musi. bo na wiertni mają, tyl­
ko dostawać zupę i obiad. Z 
własnej woli to robi. Stara Im 
się o szampony, żyletki·„ 

imówiono nie tylko o telewizji. 
.Przed odjazdem jeszcze raz . 
11potkałem W oźniarczykową. 

- Po co to pani robi? 
- Ambicja; coś bym chciała 

Załatwiła też gramofon, bo 
chciała :iakąś rozrywkę zorga­
nizować. $wietlicę tapetowała, 
Chciała im bilety do kina roz­
dawać, to powiedzieli, że kul­
tury mają dość w sobie. Uwa­
żają pewnie, że lepiej - jak 
kiedyś - wypić pół litra I po­
łoży() cię spać. To są uparci lu­
dzie. Oni wolą walkę prowa­
dzić. Ja wiem... po ca? Może na 
przekór?„. · · 

aobić dla tych ludzi. On! trzy 
czwarte życia spędzają w polu. 
Chodzi o atmooferę domu rodzin­
nego, o czystośll. Mężczyźni te­
go i>otrzebują. Poza tym, mamy 
się przecież odnawiać, dlaczego 
;tylko kierownictwo ma mieć 
.najlepsze wyposażenia w bara­
ku? Pan chce to wszyt".tko na­
iprawdę opisać?'" Przed chwilą 
był tu u mnie ktoś Po masło 
na kolację. Zapytałam czemu 
iprzychodzi, skoro na z~raniach 
na mnie wykrzykuje. Powie­
idział, źe nie może inaczej, bo 
w łeb dostanie. 

( . . . 
Bednarkowa nie chce więcej 

tłumaczyć. Za dużo mówić ł\ie 
warto. Wie też o tym wieżowy 
W olińskl. Zanim zaczyna roz-

Wszystkie nazwiska I nazwa 
miejscowości zosta1y w repor­
tażu zmienione, takte dlatego, 
ite wiertnia to rzeczywiścia nie 
,,klasztor kapucynek". 

Na 1:dJęciu: Qakom.lty sk.rzypek 
Jarvrowv. Dldi1>r Lo.ckwood. który 
n1edawn.o wYstopował w Łod<il 1l4l 
jednY1111 z koncertów edycJi festiwa· 
lu · .J a.m: Jąm bMee 111", rro>r'Jl:,&niz<>­
waneJ 1>rzea łód?Jka deh11:atu>rę PSJ. 

KRZYSZTOF SPYCHALSKI 

W ostatnim numerze „życia Lite racklego" ukazał się interesujący 
materiał przedstawiający co istotniejsze punkty aktu oskarżenia prze-
'ciwko Maciejowi Szczepańskiemu I jego najbNższym współpracowni­
ków ·- E. Patykowi, J. Hańbowsk iem u, Z. Liszykowi i J. Tałachowej. 
PubHkację tę, z uwagi na jej objętość, zamieścimy w kolejnych nu­
merach „DŁ" z niewielk·imi skrótami. 

.„Głównemu oskarźonemu o;,karżyciel publiczny 
postawił cztery zarzuty. Pierwszy dotyczy zagar­
nięcia społecznego mienia i sformułowany jest 
następująco: „Od 6 listopada 1972 r. do 24 sierpnia 
1980 .r. Maciej Szczepański wspólnie z Eugeniuszem 
Patykiem, Zbigniewem Liszykiem i innymi o~'Oba­
mi zagarnął mienie społeczne w wysokości 
3.750,157,50 zł". W ten zarzut wpisanych · jest 
dwanaście czynów takich. jak: zorganizowanie od­
poczynku (trzy razy: w Jastrzębiej Górze i !lwu­
krotnie w Rabcei dla rodziny przedstawiciela aus­
stracklej firmy Steyer Daimler Puch, Wawrzyń­
ca Ehrlicha (łączny koszt 1.369,782,80 zł); rozpo­
rządzenie mieniem Radiokomitetu w ten sposób, 
~e różne jednostki statutowe nabywały przedmio­
ty użytkowe, wyroby artystyczne, sprzęt fotoopty­
czny, broń i ceramikę, (łączna wartość 899.071,50 zł) 
i rozdawały to jako upominki, przy czym sam 
prezes otrzymał upominki za sumę 230.991,50 zł, 
rozdał osobom na kierowniczych stanowiskach w 
Radiokomitecie za 233.682 zł a wysokim funkcjo­
narim:zom administracji państwowej i partii za 
434.404 zł. W zarzucie tym mieszczą slą też takie 
czyny, jak polecenie nal;>ycia w fińskiej f-mie He­
lo trzech saun (z czego jedna została zamontowa­
na w jego pry watnej willi w Szczyrku) oraz 
trzech urządzeń przeciwwłamaniowych w f-mie 
szwajcarskiej Celebrus (jedno urządzenie zostało 
zamontowane w iego orvwatnej willi, Jedno w pry­
watnej willi byłego dyrektora naczelnego biel­
skiej fabryki maluchów). 

Drugi punkt oskarżenia mówi o przyjmowaniu 
prz.ez oskarżonego .od firm zagranicznych kor.i:y­
ści majątkowych w postaci broni palnej, urządzeń 
·technicznych i świadczeń (pt'okuratura wyliczyła łą 
czna wartość tych łapówek na s·umę 1.527.377 zł). 
Ten punkt ma trzy oodpunkty i w nich wymie­
nione są firmy i ich prezenty dla oskarżonego. A 
więc od Steyera, wg aktu oskarżenia, Szczepański 
przyjął: i>rojektor Eumig, aparat !otograficzny, ra­
dio samochodowe. dwie dubeltówki, dwa sztucery, 
dwa drilingi, dwa telewizory Orion, silnik Yama­
ha, ponton Semperit. dwa i>istolety, minirewol­
wer, wreszcie i>okrycie świadczeń urlopowych w 
Austrii: od tirmy Ampex - 5 telewizorów, a od 
Boscha - 5 t elewizorów 'P)1ilipsa. 

Trzeci zarzut dotyczy marnotrawstwa i niegot'­
podarności i sformułowa)lV iest następująco: „W 
latach 1974--410 wspólnie z Patykiem i TałachoWI\ 
nie dopełnił obowiązków nadzoru, a także nrze­
kroczył swoje uprawnienia w zakresie prawidłowej 
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gospodarki mieniem, prze• co doprowadził do nie· 
właściwego użycia pieniędzy i spowodował wiel­
ką szkodę w kwocie 212.449,442 zł". I tu &ą pod­
punkty. Tym razem jest ich dziewiętnaście. Je­
den z nich mówi o tym, że zlecił, bez wymaga- ' 
nych przygotowań, podjęcie prac organizacyjnych 
przy produkcji serialu „Sherlock Holmei:", co póź­
nie uniemożliwiło wynegocjowanie )rnrzystnych 
dla strony polskiej warunków umowy.„ 

Mowa jest jeszcze o nie uzasadnionych wYPłatach 
z Funduszu Popierania Twórczości pewnych kwot 
osobom nie uprawiającym działalności telewizyjnej, 
o zakupach i gromadzeniu upomink6w, o przyzna­
niu ekipie telewizyjnej obsługującej uroczystości 
związan e .z przyjazdem i>apleża do Polski d'.et 
zawyżonych do 400- zł, wyasygnowaniu na konto 
Jerzego Antaczaka 12 tys. dolaróyv; które miał 
zużyć na założenie przedstawicielstwa Tv Polskiej 
w Nowym Jorjm. · 

Ostatni, czwarty zarzut przedstawiony Szczepań­
skiemu dotyczy poświadczenia nieprawdy, że bud­
żet Radiokomitetu powinien być zwiększony w ro­
ku 1979 o 95 mln zł z powodu wydatków zwią­
zanych z wizytą J)apieża, a w istocie wydatki 
te były niższe i budżet Radiokomitetu został nie-
słusznie Z'Wię~szony o 54 mln zł. , 

Akt o;,karżenia skrupulatnie wylicza pozycje w 
milionach złotych i w groszach, podaje wykaz po­
nad 300 osób, które oskarżyciel zawnioskował , na \ 
świadków, wykaz innych świadków nie wniosko­
wanych do stawiennictwa, ale których zeznani1t. 
czasem bardzo ważne. spisane zostały skrupulat­
nie i mogą być odczytane na rozprawie. Urodził 
się w roku 1928 w Sosnowcu w rodzinie inteligen­
ckiej, ma wyk$ztałcenie wyższe, z zawodu jest 
dziennikarzem. Od i>aźdzlernika 1972 r. do sierpnia 
1980 był przewodniczącym Radiokomitetu. Był tak­
że czł9nklem KC i posłem na Sejm, który to 
Sęjm w październiku 1980 r. uchylił immunitet po­
selski i zaraz później Maciej Szczepański został 
aresztowany. 

••• 
W dniu, w którym poranne gazety l>l'ZYn!o!llłT 

informację o aresztowaniu Macieja Szczepańskiego, 
siedziałam z kilkoma sędziami i adwokatami w Sł!.­
dq_wym bufecie. Mówllo t1ę m. in. o oWYm areszto­
waniu, opinia prawników była zgodna: „Gdyby on 
był setnym, albo sto którymś z kolei, to mogli­
byśmy mówić o sprawiedliwości", 

. WY!Jli1lVd·a na '°- ti. m,amy 'Wll'esz­
cle W Ło<W1 l<Wb ja211J01Wy li (llfaw­
dl7Jliw~ zdall'Zlenll>a. ~wiście. t.ad­
Il<ll t>o Belll!aCJ,ai, Jak.o te kill\JJby ta­
kle od d'81Wlna ·lstnielłl }ut w JJimYIC'h 
mLa&ta•ch, a ! w Ł<xl'bl sizeire.g . rót­
IlY'Ch k>lub.ów (<!lip. sturl0r1Jc.k1Lch) Cld 
lat prowadrziiro dtzlal.a1ność po!J'llilia'l"Y-
11uj.ącą ja~ Tema. :lęodJn.aik !tlt01lna 
mówiić ju!Ł o 7l!'llli.atll1e JalloośdlO'We•J. 

PII'e0ein.boiw611le będą mamy, ]Xlś.Wllęco­
lll• mrutz,yice, .li :z:w&aSIZIC'Zla ,la·Z:ZO'Wli, 
J)Olka~tą.ce m. ln. takich wyilwnaw­
CÓIW, jal!t: Buddy Rilcib, Woody Her• 
man, Theolou:!Jus Mo.nk, Zbigniew 
Nam:vsłowskJ, Urszula Dudziak I MJ. 
chał Urbanlalk, C!ZY Jim.i ff.enda:ix. 

Pootęp w zakresie zwalczania 
chorób przeonoszonych drogą płcio­
wą możliwy jest dzięki ś::isłt'j 

wspólipracy dermatologów ze w szy­
stkiimi przychodniami ginekologicz­
nymi i urologicznymi województwa. 
Tyle tylko, że od trzech lat nie 
można np. doczekać się uru';ho~ie· 
nia przychodni leczenia toksoplaz­
my. Efekt - każdy leczy na swój 
sposób. Na przeszkodzie ~toi po­

noć bra>k stosownei!o lokalu. Po­
dobnie jest zresztą w wałkowany'1l 
od lat problemem właściwej orga­
nizacji leczenia tak częstego wśród 
łódzikich kobiet owrzodzenia pod· 
uooi. 

Nia WS'ZYS>blde imprezy. w LKJ 

ŁÓDZKI K.LUB JAZZOWY - o ndm 
bo.wt!ean mowa - 1aiko iIJJSt}'ltlUcJa, 
dl'Dia l.ał od dlbut.szego czasu, ale był 
bo k1<Ub... berz · lk.llubu, ~:l'li J)()llllti""8>Z• 
ozeiruia Mulbo•wel!;o. Od kiedy w Le· 
dJZli J)OIW&!ała d{!jlegatiuira Poillśkiego 
S.bo.wia·rzym.einrla Jarz.i owe~. wraz 
z L KJ worowatdJz1ł.a 9!e do bud·Y·n ku 
1>rzv ul. Piot1:1kowsłciej 56, Jl;dne 
pnz,edJtem na I oJętrze mieścił •\e 
k[u'b CHZ ,.Teootn.impex" - „Her­
mes". LJoika,l ten, Po t11lewLedlk.~ eJ 
ad.a ptacjli , od pe.!1owy Wll"Ześnia sł<u­
ty terna: łódlZlltdim m.lilośn.Oikom mru­
zv1k'I syml\rol)OIW111ne.j. 

PrtZY'iść me.że ka!hdy (placąie oczy" 
wiście za bilJet). na tom;ia&t proj.elkcje 
fii1mowe w.•rerz.el'WIOlwane są tyrrtko d·la 
członków kilrufbu. Na ra:z.i.e Jęst ich 
pra wtie smu. niiJc jednak nie s001 na 
praes.zkodme, byś i Ty. Ozy>tellnLku. 
Zldoby\ł lero\.~ym.a ,cję LKJ. Wys,ta czy 
wolaicić wpisowe i .ikaiadlkę mie· 
s~z.na (W ?Jl) ora,z zł.ożyć dlW'a z,d.J ę­
cfa . JetdY1nYJil1 'T!wohm obo1Wiąoz,k~-em 
~<c:ltzde a<ktyr.v.n,e uczestmocren· e 
w ltmip1'8'La<:h - wEęc chyba wairto. 

Dto tel pory w LKJ od1były • le 
trny koncerty- J<aJJ.a ?taMyina -W,ró­
blew,sJ<,ie«o. K 'I"1JYSIZlto.!a Sadto<wS~o 
i ze.sPOJ;u .. 0!'511'3'11" - .<>raz trzy ra­
zy w ty~lnlu dYs kotellcl. W b!.l l <>­
piadlZ!Le dyolkoteek~ będą w C?Jw>B1r tl"1, 
soOOty i n·lediz'iele. w !11a•tlk.1 - kon­
ce.rty J.a.mowe: :resnx>!ru Jerzer:o Bo· 
tyka (6. X:I.). „Gold Washboa.rd" 
NO. XI.), „Laboratorium" (ll:i. XI.), 
Zbl~iewa S1>kuls.kie11:0 i ~ 11JQścl 
(2a. ~I.) l Stll>nisława Só.lki z .,._ 
soolem '\V(J•.!Clecha Karolaka (IJ!T. XI.I. 
a w środ'Y PI"O!lekc:le 11ilmoiwe: 

Łódizikd Klrulb JarzIZIOIWY otwarty je.st 
OO<lri:tien>n1e (Iz •wYJ<lltlk.1eirn t><JtilJle-d:z'ial· 
k6'wl <>d ~d,z. M do 212. MOOn 
"1'tiY.iść i pas.buchać muzyi~i. n.a ży· 
wo i z J)łyit, wyiplć hetrba~e. ooroz­
mruwLae - nne tyllko PTreclM o mu­
:i:yce. Jalk w każdyrrn ooro„ąidmym 
ktliul:iie. Nie moona 1ed:111n ie na<Pde ' :e 
- l>O"l"1 l)!<Wem - a ·likoh<0Ju. i:dvż 
wlla<c:loo nie ·wY'raz•ilY n a to 7'?.>ociv. 
m imo, te w ~l11llY>Ch padobnych klu­
bach moona . K,rótko m6w1ąc, fe;;a:.. 
oze 1'eld'l1a ll'.ll01:1,lJWość cd·elkawei11;0 &Pe­
dtrenlia woi!Jnego czas'U. Ztro=m\.ałe, 
oo teioo =su mia<m'Y rw&ZY<SCY ostatt· 
nio jailuby mnlLe!J, a~e czy Z&<\\'.sze 
talk będl?.1e? „. 

Być może szerszej popularvzac.li 
problemów te.i niełatwej dziedziny 
medycznej posłuży organizowany 
od· 9 do 16 bm. tydzień wzmożonej 
walki z chorobami wenerycznymi. 
Przede wszystkim - będzie to sto· 
oowna okazja do r~inięcia właś­
ciwej działalności oświatowej. (er) 

Każda rewolucja wypisane ma na sztandarach 
nie tylko słowo chleb, ale i słowo sprawiedliwość. 
Po wydarzeniach sierpniowych wołanie o równość 
wobec prawa dla wszystkich rozległo się głośno i 
szeroko Nie chodziło zresztą tylko o wymierze­
nie sprawiedliwości tym, którzy weszli w konflikt 
z określonymi artykułami kodeksu karnego. Lu­
dzie domagali się rozliczenia z tymi, którzy kie­
rując państwem doprowadzili kraj - a nie brak 
mu przecież ani bogactw naturalnych (węgiel i 
fliarka), ani dostępu do morza, ani wysoko kwali­
fikowanej kadry - do rozpaczliwego stanu. 

W systemie funkcjonującym poza wszelką kon­
trolą (nawet NIK poprawką do Konltytqcji zo­
s\ała podporządk.owana Prezydium Rządu) ekipa, 
której skołowany · przez ·najnowszą historię naród 
jeszcze chciał uwierzyć odpowiadając na pytanie 
Gierka: „pomożemy", wzięła kurs na wykupywa­
nie licencji, pożyczki i niebywałe uzależnienie gos­
podarki od innych państw. Ludzie z uczuciem ulgi 
wkraczali w lata siedemdziesiąte, które szermując 
hasłem budowy drugiej Polski jednocześnie jakby 
zrywały z E.'Ocjallzmem siermiężnym. 

[Barbar~ Seidler] 
Hasła były chwytliwe na miarę potrzeb, by nie 

mówić już o marzeniach: własne mieszkanie, ma­
ły samochód, .dacza pod miastem. Poprzednia ekipa 
próbowała budować bloki mieszkalne ze wspólną 
łazienką i w.c. na każdym piętrze, hale fabryki 
-samochodów małolitrażowych w Bielsku-Białej po­
wdawały potajemnie, więc społeczeństwo, które 
chciało wreszcie zacząć żyć normalnie, zaakcepto­
wało nowa · linię. 

Przywódca najpierw ucinał ręką · oklaski na 
swoją cześć, potem przestał je ucinać, potem inni 
organizowali oklaski i wiece. Ubierał się dobrze, 
zmieniał krawaty, mówił po francusku i często 
wyjeżdżał za granicę. W sklepach pojawiły się 
pralki automatyczne i lodówki, kolorowe telewizo­
ry i swetry z importu. W pferwt;:zych latach nie­
wiele os:9b orientowało się w wadliwych zakupac}l 
licencji, wiedziało o nieopłacalności wielkiej ołyty 
i Fergussona, o tym, że lepiej było wziąć inny 
model „Fiata" i że nie inwestujemy w farmacje. 
Tym bardziej, że świat jakby u~miechał się do 
nas zycziiwie. . 

Rok 1976, po którym zaczęło się już wszystko 
bardzo szybko obsuwa~. nie stał się żadnym t'Y­
gnałem ostrzegawczym dla .ekipy rządzącej, bo 
wbita w pychę i otoczona dworem nie ~łuchała 
coraz donośniej odzywających się głosów krytylti. 
W tym systemie władzy, w którym nie dzia­
łały żadne ogniwa kontrolne, 'eden mechanit.m 
działał niezwykle sprawnie: mechanizm selekcji ne­
gatywnej. Wypychał on ku górze 1ednor.tkl ~łabe, 
nie myślące samodzielnie, za to wyi>osażone w 
usłużność, pokorę, a przede wszystkim chęć wy­
godnego urządzenia się w tyciu. Liczyło się i>rze­
ciei nie fachowe, krytyczne zdanie, lecz grzeczne 

l>Qtakiwanie i prawice spuchnięte od oklasków. 
Każdy miał taki dwór, na jaki go_ było stać. Im 
kto wyżej, tym dwór większy, a przyWileie do 
rozdzielenia znaczniejsze. · 

W przeciwieńf:twie do poprzedniej ekipa Gierka 
nie grzeszyła skromnością. Im niżej spadały krzy­
we statystyczne, im wyrazistsza stawała się klęs­
ka, tym bardziej rosły apet.vty niektórych jedno· 
stek na: życie w lukmsie0 na nadmierne bogace­
nie się. Aparat partyjny i państwowy, działając 
poza wszelką kontrolą, miał tylko osobiste sukcesy 
na względzie. Zamknięty we własnym świecie bu­
dował drui:!ą Polskę willową, a jednocześnie wszy­
E:tko co służbowe, traktował jak prywatną włas­
ność. 

A przecież wiemy, że niemało zaratliali. Ze za 
leps~r swój standard życia mogli i powinni hyli 
płacie, t'.łl_l: jak wszyscy inni obywatele. Niektórzy 
prowadzili wł'łsne fermy hodowlane (pod cudzymi 
nazwiskami .oczywiście) i warsztaty samochodowe. 
W ·dobie, w której społeczeństwu, brakowało róż­
nych dóbr, mieli doń łatwy dostęp: dysponowali 
dzigłkami odkupowanymi za przydowlowy •(rosz, 
talonami samoćhodowymi i deficytowymi materia­
łami budowlanymi. 

Opowiadał mi ktoś, że w ślad za delegacjami 
róinych szczebli wyjeżdżającymi za granh:!ę wy­
syłano towarowy samolot, by przywiózł podarki. 
Obdarowywano ich chętnie, ich podpisy gwaranta· 
wały duże kontrakty. 

A .w kraju? Wszyscy już wiemy, że korzyst('lli 
z róznych przywilejów. które hojnie świadczone 
były . przez urząd Januf:za Wieczorka, zwane11:d 
św. ~1~ołaje~ !"olski Ludowej. Nomenklatura, i!dY 
si~ JUZ do meJ szczęśliwie weszło, pozwalała nie 
zi1adać z karuzeli, dawała poczucie bezpiecze11stwa 
i bezkarności. 

W nosiernniowych miesiacach lu<lzie dorna'-'ali 
s!e rr-liczeń. Wśród zarzutów wysuwany ch ;od 
adr~sem sekretarzy i wojewodów nie brakowało i 
takich. którymi musiały zajać się urzędy proku­
ratorskie. 

C:iągle jest aktualny postulat ukarania tych wszy­
stkich, którzy w minionym dziedecioleciu trakto­
wali Państwo iak doina krowe, chcieli wycia~r" ć 
dla s!~ble iak ti.aiwięcei. Myślę. że gdvby umieli 
rzadz1c, gdyby słuszna ekonomicznie droga kro­
czyli i i>ozwolili rozwinąć się demokrac ii, gpołe­
cze~stw? darowałoby im nie ie.dna daczę . Ale 

l>.Of!lew.az to my wszyscy musimy dźwiE'ać ter az 
c1ęzar ich panowania. gniew ludu obrócił się okrut­
nie przeciw nim. 

Inspektorzy NIK przepędzani i>rzedtem bezlitoś­
n~e, narei-zcle wzięli odwet za swoje upokorze­
nia •. wkroczył~ w maiestacie prawa do różnych 
gabme!ów, opieczętowali nieiedna szufladę. 'Posy­
pały su~ doniesienia z wyników kontroli bulwersu­
jące opinię P,Ubliczna. materiałv z konferen cji 
prasowych w NIK wkroczyły na pierwsze strony 
gazet. · 

(Dala:r dĄC HDlieśc>imy "' ill.Ume<rrLe ~utirze.jszym) 



h w swl11z:ku s robotami torowymi wykonywamyml przn Przed­
lłębl<>rstwo Budownictwa KoleJ<>wego 

.. 30 mln zlotvch t lk1;x•1 ;ił m;J • l ij ( €frJ•l ii I ' 
~ na rozbudowo KTO AWANSOWAŁ? Piłkarze Legii. w . ćwierćfinale PZP dnia 7 listopada 1981 r. od godz. 7 do godz. 

18 or.ez dnia 8 Hstopada 1981 ·r. od godz. 7 
do godz. 15 ~mleczami 

sona.nie wst11Zyma11lfy ruch tramwajaowy n.a tone wseh.octrum (kie­
runek półn<>cny) 1U1 al, KOSCIUSZKI l ul, PIOTRKOWSKIEJ 

od A. STRUGA do ulicy C7JERWONEJ. 

• Tramwaje Unii l, I, 'f, 11, U, 11 kuraowa6 będ11 w tym czule 
w kierunku północnym następująco: 

LINIA Z - RZGOWSKA. (Kurczaki), pl. Niepodległości, ul. ul. 
Piotrkowska, Przybys'Z„wskiego. Kilińskiego, Póln.t>Cna, ~o-

4nia, Limanowskiego, Aleksandrowska (Chochola), 

LINIA I - pl. NIEPODLEGŁOSCI, ul. ul. Plt>trkowska, Czerwo-
na, Wróble-wskiego, al. Politechniki, Zeromsklego. Gdańska, 
A. Btl"Uga, aJ. Koścluszld l dalej właściwą trasą. 

LINIA T - NIZSZA (Sląska), ul. ul. Dąbrowskiego, Rzgowska, 
pl. Nłepodległoścl Piotrkowska, Czerwona Wróblewskiego al 
Politechniki, Zeromsklego, Gda:Aska, cmentarna, Srebrzyłiska 
(Koziny), 

LINIA U. - PIABIANICKA ul. ul. , Plotrk&w.ska., Czerwona, Wró­
blewskiego, al, Polltechnlki, Zeromsklego, Gdańska, Obr. Sta­
lin.gradu, Zachodnia, Zgierska (Julianów), 

LINitA 1ł - DĄBROWSKWGO ul. ul. Rzgowska, pl. Nlepodległoś­
cJ. Piotrkowska, Czerw<>na, Wróblewskiego, al. Politechniki, 

Zeromsklego, Gdańska, A. ~rui::a, al. Koścluszk.I d dalej właści­
wą tratą, 

LINIA. Il PRZYBYSZEWSKIEGO ul. ul. Piotrkt>wska, CZerwo-1 
na, Wróblewsklei:o, al. Politechniki Zeromsklego Gdańska, 
A, Stru&'a, al. Kościuszki ł dalej w!iiśc!wą tra.są. ' ~ 

W ldff11:1l1'u połudinłowym tramwaje kursowu będą normalnie. ( 

l'nledałębdoratwo Budownłctiwa Kolejowego prze.prana puaJe-
r6w aa powstałe •t_rudinienla w p<>drółowainlu. 1541-k 
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QZIW AR'Dl!llt. I LllSTC>PADA 

PROGR.A..'\I I 

I.All 02it4!l"J' PorY rol\(.U, 11.40 Tu 
!Nid/ilO kJ.er.otWCĆ!W. 11.05 Z Jt.r.a,jll i ze 
6wJ.aia, 12.lllli ilOtlskie u.pele. !:<.~ 
Robnl.c:Y IQWlll dira.na. 13.00 .KJOmunli· ut emielIUlietY~:a.ny, 1(,1,01 Rybac!U pro­
ll!llOIZa l>Qltoc!Y. 13.05 Stu.cl.I.o Gaima. 
14.00 Wtl.ad. 14.05 Struid!Lo Gruma. 16.00 
Wliad. Hi.OS Popruoonde dlzi.etwczą~ 1 
chbolpoców. 15.00 Stud•i.o ReJ.alks. 15.35 
Co ~t 1t1.:iaine? 15.55 Ozrow~ek l śro­
di<ltWIS~k<>. l.S.00 Murz)'lk.a 1 a~tua~no­
ścd. !6.30 PiD.senlkii brocllę za,pomm.a­
ine. l'i.® W.ia<i. 1 lalif. sport. 17 10 
Ra.dii<lfW'e spo.t.ka.ruia. 1'1.30 Raddioku­
ner. 19.00 Dzienn.!ilt w•ec.z.c>oIUl'Y, IS.25 
KJLelrm&W. pOOS\t1-e.j piiooen.kol. 19.40 
,,.Fl\lllllklt wó.clizerUl,a". :W.OO Wi.ad. 1 l.m 
dil.a 1tlerowc6'w. 2.0.05 K.oncert :!;ye~en 
20.30 MLsottTDO<Wlle n.a.straju. 211.llO 
W\lad. :At_.05 Kronńlk.a sl>()4I1tlow.a ~ .20 
FII'Ullbot:)e z ~!llterstiudda. W..00 Z kr a­
:tu i ze lrwd.a ta. 22.20 Tu ra<lJ!.o lue­
:rowoców. 2.2.213 Ka.to.wt.ce Ilia ffiJU'lJYICZ· 
ciel &n't>eni.e. 23.00 Wll.a.d„ ~nf. SlP<Mt 
oraiz „Potleroi!llti". 23.30 .Alud. publJ.d,­
el'ISłtY'ClllllL O.Ol WLaod.. 

P.R.OGRAM Il 

i!IUIO Wli>ad. U.35 O<> słyclta.C w 

I 
wal Mutz:Yftdl O!ll(amoweJ - Ol1ma 81 . 
Gr~ Jaceik Domag.ala. 20 .30 Lełkcja 
Jęz. roe. 2.0.«i Le!kcja Jęz. n.ń.em. Z! .OO 
N.a~··'<a - praiklt:y>ce. 211.20 Wle=e 
śPi.ew111ine - C. K. No!"'W11d. 211.30 
WILad. 1 !init. lll>Clll't. 211.40 We<IlSlje l 
k10nbrowersje, 212.05 Re.po.Maż l.dlte>rac­
okd. 22.30 Wy!bditiru! ltlreacJe murwkl 
dlllWillEd - BOlrts Chlrl.'ótow ś!lle<Wa 
mrua:'Yllte Cel!'oklliewlną. Z3.1S Z tea~oral­
newo a!lsza. 23.30 Wllad. 

PROGRAM HI 

Okręgowa Spóldzielnla Mleczarska 
w Pa b1anlcach osiągnęła jut lZC,yt 
moż!Lwoścl produkcyjn'ych, wynoszą· 
cy 120 tys, lltrów mleka butelkowa­
ne11:0. Tymczasem potrzeby Ło11zi 

l Pabianic. dokąd do tej pory kle­
ruje ale s nleJ mleko, stale rosną. 

Za kilka lat sytuacja ta uleJl'llie 
radvkaln.ej pt>pra wie. Wojewódzki 
związek Spółdzielni Mleczarskich w 
Lodzi poczynił starania o znacz.ną 

rozbudowę pabianlck.lej mleczarni. 
Odpowiednia dp.kumentację t_echnlcz­
na nowego obiektu mleczarni opra­
cowuje Biuro Proj"któw Imwesty­
CY.lnych Przemysłu Mlecz~rs.kiego w 
Lodzl, Rozbudowa mleczarni prowa­
dz.ona będzie ze środków własnych 

i pochłonie około 30 ml.n złotych. 

Pozwoll ona na zwlekszenie Jej do­
tychczasowe.I zdolności produkcyjn•J 
do 250-300 tys. litrów przerabia· 
neg.o mleka, a ilość mleka butelko­
wanego o 60 tys, litrów. 

Nowy o.ddział mleczarni za·<>patrzo­
ny w no-wą linie do butelkt>wan1a 
mleka uruchomiony ma być w roku 
1985, W. NOW. 

1 Z'bl'..~nll~.a BangileWkrte,gio (stereo). 
13.5-0 C~ytiamy kJ.asylków - Fdodor 
DostoJews.kl. 1'4.20 K0«1cell't 2 na­
JIJM•ń Orlk. BR 1 Tv w K•raik<>wie 
(!Stereo~. 15.00 Stiu.dd'O GatllQ w Ste­
relc> (stere<>). 16.00 W1\iad. 16.05 Muizy­
k'a W&e:hodJu (stereo). 16.20 Mwzyctz­
ne ko.n~ronJl:acJe. 17.00 Aktualności 
drua (Ł). 17.20 Trubadurzy radziec­
kiej pdose-nki (L). l'f.35 „Przoo kon­
certem w Filha.rmonli" - Inform. 
Marli Hof'łmann (L). 17.30 Mjstrz bel­
canta - Vincenzo BelliTLi (L). 18.20 
Na przykład Polesie - aud. Krysty­
ny Tamulewicz (L), 18.35 „Muzyka z 
k s legarskiej półki" - informator 
Ja.na Tareowsltiego (L), 18 45 Prezen· 
tac.je (S.t€'1'el0). 19.25 Gl!elda ołyt (.ste­
reo). 20115 Ril()lbr Cz.a łko.WS!ki. - ił­
r:yizm I doramiatyz.m (steroo). 211.10 Wy­
b':tnrl aiktorzv czyta.ja uluoio .ne ka'.;iż· 
kl - „Ko!l\.LmJOOW!e roC"Ziniik 20'' -
fral)(1m. po.w. R. Br..tn.P~. 21uo cl.c. 
koneerbu ('1\<>1reo). 2.2.ZO W'iad. 22.35 
J. F . Ha€111d-etl - Sona•a F'-d.uor (.s-te. 
re<0l. 23.4'5 Ka·rt!f.<ll. o llll1Jeyce 24 OO 
Nooik'turn ~pól~e.i.ny , 0.55 · Wdad . 

TELEW.JZJA 

PROGRAM I 

K.LUB(}WY PUCHAR EUROPY 
UniveMltatea c. - Ka Ko01peinha. 

ga 4:1 (O:ll 
Crvena zveula. B, - Banik o •·o 

cn:3l. · ~-
Dynamo K. - Arul!iltrLa W. 1:1 ~1 :0) 
Bayer·n M. - Be<n'lli:a L. 4:~ (0:0) 
Asti>n v. - Dynamo B. O:·I 12:!) 
J'llv·e.nrtnlis - Ande.rłe-eht I :I (Il :3,) 
Ll vetl"JJ>OOll - Aillk m.air 3: 2 (Q :a) 

Gl'€!111t.era1n - OSIKA S. 2:l (0:!1.) . 
P'UCHA:R ZD~BYWCOW 

PUCHA.ROW 
La1U&arrune - LEGIA l~l (ll:2) 
Dynamo Tb. - Ba151M.a 3:1 (1:1) 
Vedez · M. - Lo<komotive L. 1.:1 (11:1~ 

(- rz,uty kBJrme dla Lod<omoittve) 
Eintracht F. - Rostow 2:0 (0:1) 
standard L. - Vasas B. 2:1 (:l:O) 
Tottenham - Drundalk I :O (1 :•!.) 
Ba„cel<>na - Dulk[" P. 4:0 (0:1) 
Riom.a - Pozt-o 0:0 (0:2) 

PUCHAR UEFA 
A1rsenal - Wintersla:ir 2:il (O:a.) 
A1~ P. - Aberdeen 2:2 (0:3\ 
Dma.mo B. - l'Illte<r M. 3:2 (1:1) 
Rad•nicki N, - Grassho1ppe<rs z. 

2:0 (0:2), rozuty kBJme dtloa R.adlnk­
ki~. 

Bo.aVl!ISlta P. ;;;... Valt>11t~a ll:O (l):!l) 
DYltlamo D. - Feyeruoo.rd 1:1 (a:2) 
Ha.)du'k s. - SC Bever-em l :3 (3:2l 
PISV Eln<lhOV'eln - Ra'l)td W, Z:l 

(0:>1) 
IFlt Goe<tebod'.­

(:!:2) 
Hambu.r.re;r SV 

(Il:~ 
Kalse'rla.WTterrn 

(~:'l) 

Stnmn G. 

Bo<rldit!'aux 2:0 

S.pall'talk M. 4:0 

Ldker..n - AV!l:s S. 4:0 
Cant Zels - Real M •. o:o (2:~ 
SPOrti'!ll: - Sa'\tlthamn<ton 0:0 (4:2) 
(iNlesteity n;!e ~~śmy [)Od.ać PO• 

. zoo<tałych wyn~lków boiwf.~ wlele­
spa.tk·ań 2a.k<>ńCt!)yło sdę PIO od<l.a•n•!u 
1Mzetv do dfnli\t,U.). 

Eliminacje MŚ 
W Rl.a~. ~raony został •U· 
rn'L~y mec.T. p1'llkairsk1C'h MŚ 
S>trefy AD:jll. I OCffmfJI. w którym 
A.xiabl!a SaU'dY~'3 pr2e~ta z Ku­
weJltem O:Q (O:Ol. 

1. KuweJlt 4:~ 3-4 
2 ChRL 3:3 ~ 
3 Nowia ZEilaind1!.a ~:3 7.-2 
4. Ar.ab'la Saiu'd. O:~ ~ , 

W !roloej<nym mecw eLlrrnlmacy~nvm 
trl~aorslk-kh MS 91-~fy Con~ac~-f. 
H10>n<lu1r·a:s oo/kona~ Ra'lib\ 4:0 (2:0). 

Myśliwi na koniach 

Być moż·e owe za•chwyty bl:d• 
bardrZllel aoktuaol.ne w ozoas~oe wf.ose-n-
ne,1 bata.Lti leR>honistów. kl.ed'Y to 
le-piet1 paiz~tow.and (m'\e.jmy na-
drzil eję PO pra c<l'W'lcl.e sipęd.zone1 Pod 
s:nina reka K. Górslklem Zi\mO<wed 
pr:zeriwy), w leoszym stY'l•U roo:ioocz­
n.a bata.Jię w ówtloe>rćti.n.alie PZP. 

Ozem 'vc.z:vtlflibyśmy wszystik1im 
s:vnnpa.ty>kom fluotbollu w namyrn ltlra­
tu. a kilbi<>OlTI sitiol~ zesl')()łu 
!Jll"Zerle W!S'llY.Wkdm. ~w) · 

Sarajewo za 180 mln dolarów 
S z« prSJOOJWY Kiom1tetu O.rga­

indmacy,jnie,go Z."\mo.wych L~ys.Jt 
01i!Jmipiljjsl!<i\ch 1934 w Sa•r a1l'ewi e 
l)()loraommował. :!ie kOStllt ori:a­

n'lrziaejli tei.1 !Jmµ.oierzy W'Y\l11ieele 160 
llllllin drolaorów. 

Polowe wydat.k6w o<>ok·ryj• w'llłY· 
wy z tiransmi•ji telewbyjnych i re. 
klamy. di?'llllą poliowe d.ołacje " ka­
sy re!lmb1'1Jkań.sklej Bośn1 i Herce· 
irO<Wilny ona: kasy mi<>js.k:lej. 60 p<roc. 
W&}'St·kich tnwe.sty~ji u.końc'l:onych 
z.o.stanie '1>UY lk>Ońeu 19111 :r. 
w~ :r.a!l)eM'lll.teń "1Zelfa l)T1aso-
w~ PaVILa . Uukaoa, praee przygo­
toiwa'WI~ pnzeb.!Je'gatJ.a :z.IOO<lmde z pia. 
nem, o ozym !IbCJJll!l~ przoekcmać się 
Pl'!ZledstaiwlLcie«e MiKOl. W tym ~ 
wod•nkZllJCY Jn.rain AlltJtio<nJo Sam.a­
NlllloClh POdlca.a.s swyC'h w!J1yt w sa­
ra.~. lJulkac zdememltOMtł LnfO'!'­
mację o bl'Uld1no&cllacll Of\Ram:!rzaeY1· 
nyich, kt6n! ulkaa;:viw.ały się ostali:lll!o 
w pras'.·e. 2la.1>etWlnfaj~c. te wszyS1tJ<'le 
oblJeklty będ·ą ~e ~.t w mt­
dri:·lerTLl>ku 19812 r. Duża zasłup;ia w 
tym mroctiz·!.eży ~'*°'Wioańsikle-1 . 
która z e.nturzla=em p!"ZyJeła pro-
1ekt :ror-~an17.0'Wlam1.a l~rzys,k w Sa­
ra~. Tam, ltdz:le n'le m01'(;i do0-
t~ maszyny pracui.NI' bry,l(.ady o­
chlortm1~ 1k6w. 

G. Szmacińska trzecia 

Pr:zewldruiJoe . si• zorg.a.nlww.a1I1te w 
Sara.Jew'ie serńJi wlellkilClh mtęda:v.na. 
r<>C:oowye.h IJlllptt'ea. s·po.l'bo!Wyeh, ·kt6• 
re bedoą 1<ieneraLn:viml próbami obćek• 
tów oJ.lirrupd._witioh, m. im. zawo1y 
na.rclar&k<le o Pueharr Sw!ata, mt• 
strrostwa SwJaita juJIJloorów w biath• 
Jon.ie. 

Setny mecz K. Surlita 
W na:lbdiiaszą lilObote 1 nd.ecl.zlleli: od• 

będlZ!i.e się 13 kolei.lik• Lil(IOf\v~h '•P:lt. 
k.ań. Opróctz woaulk~ o m-irsot.roo<wsk"c 
l)Ullllkty przym4es1e Ollla I'Ó<Wln>ież ma­
!Je Jru,bl!4eruisrre. o !ile ~rener milstirTzao 
Po!Skii - lódl:zikdiecio Wild«lwa - Wła• 
dy~ław Zmuda ilkorrzy•~• a Wiłil·!l 
~ny5'lltofa S.urllt& w Jlro<noDrotruta cj'l: 
z wa1rsa:al\Wd<.ą Giwairdtą, to będ<ZJl.e 
'tJo )ei(<> 100 wyst~p w balf'Wlach łódz• 
k"lej 1edeinas!lk>I w pde.l'WIS!mlllglotWych. 
a!XAbkBJn'i.atOh. M!Lejmy 11ol!dl1Jieję. 1e 
łódlZik.! bombaorctleor Zle'C~ tm )U.bl­
leu&z uoonorować z;diobyc\ean g,o.!a. 
Brzy oka'Zljll od,n>OJtu,jmy, że na.Jiw'll:• 
cel WV!Stępó,w w l>a.rrwach Wlidz~a 
tnai1a alkbualmne Możeiko · 1 Ro'll-bor• 
ski no r69. B()n!ek 155 I m'Lal srzan• 
sę zial1lo-zyć 15-0 wyst~p Mirosła,w Tlo­
kińsk.l, lecz musi nl!.eG'tety pa.urzo.w.ać 
onerz d<wfie rrul!ld·Y z-a tóMa kal'tkę. 
Sitia1nl\e się to więc noa~pra~Vld<'.llpodoob­
n~oe.j w osita>bnMn mecrzu z R'llchem 
Ohol"liÓy.'. W 2leJSrOIC>le LKS nal!WlęceJ 
WY'S~l>O'W mają Bu!zac:ka - 258. Daiu 
ba - 210 \ Galant - 176. 

Na ma•®nesie nie'tllz~elmego Jllee2U 
Wdd~ - G'W!ardlt.a 00in.:>tu:Jmy, ie 
l(JOŚO:e WYStęim.l.acy 1:ud: 212 Eea.oiny w 
l'OtZlJ(rVWka-eh olUik.a r:s!k\ej ełk«tu'akla sv 
ro.i.Ją n.a S>WY'l11 komcie · 500 pk~. zd.0:­
bYltych (12 ll1lleJsce w taJ>eU W"'1!ech­
cza<i6w. 524 ~ry. 181 ziwyc'.elSltw. !38 
rem~sów i 205 oora.tek. rótm•lca bra­
melk 6G9 - ™l. DJ.a pnzyioominlenia: 

6wtl.ecie. 111.40 Radiiowa Poradnia Ro­
dalun.n.a. 11~4iii Pl-eśllli. stairowa•rsza w­
slttW. 11.0li Od mi.nlatiury do \llWer-
11:\JIT'Y 11/..11.5 N'i.e ma ma•rglnesu. 12.45 
S.~ającv a!k.toNY. 13.00 Dla kl. 
Il' - IIll8Jtemalt)'lkia. 13.310 W\iad. 13.36 
ze wisi l o W\Sl. Hl .fil Poolscy h a.rmo· 
mści. 14.10 GO<siPoda•re2'0 problemy 
OOlCLonbw. 114.~ J. S. Bach - I Sa­
d.Ila G-<liu.r na wtl()(loru:rzelę s.oolx>. 14 40 
NURT - POro'11IDaiwda)my o rerlach 
7Jl.rno·wY1Ch reiz J69ZCZe. 15 .oo Fll.eśnl 
Lotwy. 15 .10 Ma,g.azyin łowieckd. 15.30 
W\iad. 16.35 Pooołudnte doiiewcząt I 
chi>OPCÓIW. 16.00 G. Bi.rzet - fragm. 
ł~aJctoweiJ oper:y „!JWlalil IV". 16.20 · 
RTSS d!la Praowjacyeh. 16.35 Pa.n ·n· 
s.pektx>r prrzysz.ec!a. 17 .OO Soc .j.Ootechmi· . 
il<a dda WszY'Sllklch 17 .20 Ballady W 
Wys<>dkiecgio. 1'7.30 Sz;~ i.po)rzen1e 
17.50 Siedem !rudowych tileśn1 hJ\.sZ­
pańskil.ch. 18.05 Slade<m l!n•westow.a-
111yeh mdiliiarrdów. 1•8.25 Plebiiscyt Stu­
dia Gama. 18.40 Ka!Lejdo0skop nauki\, 
19.30 Po.La cy La ureaotamJ! IIlllędlzyna· 
rodowych \<,OrukJUII"SÓW !IllUZ'.'/ICZIDYC'h. 
20.00 XXIV Mlęd:cyinairodioiwy Fes.t\-

10.135 Kliermas2 -pil.yt. u .oo Ood!Z'!en· 
nie pocw. w wyid. d~w. - M. Biułh.a­
kow: „Bl.aQia Gwia·rdioa". 11.30 Radl7.liec. 
kie tria j.arzrowe. 11? .00 Ek.s.poresem 
praea: ~wl!oalt. lll.05 W tooacJ~ Trójlkl 
13.00 l'\omtórlka 2 rozryowlkli.. 13.50 
„ŻellJitaJ Grosven.oor SquaTe" - odc 
l)IOW. 14.00 Wybi',bn.I symfO<Tll\cy ·a­
d?Jiieccy - Ad.aom Chlaczatu1rla1n , 16 OJ 
Ekepretsem p!'Z'EYZ śwliat. 15.05 Vam,,;e-­
L1s rol.Io i w dU€1tach. 15.30 Odik>umzo­
ne -pnzeool.e. 16.00 J. u . Nl.emee<W\ez 
- „PoLa.lków wspomLna<ll z Amierv­
kli" . 16.15 MuzykooraonJLe. 16.40 „Mam 
szozera WlO.!ę" - rep. 17.00 l!llmP<!'e· 
sem paizez św!iat. 17.05 Muri:vczna 
]'.)OC1Jba UKlF, 17.40 Bl'lle-s wozora,j 
dlZ'lś. !UO ?oildltykia dla WISZYstlkich 
.18.25 Czas reila/ksu. 19.00 .. SaJnJO<rZąd­
na k'llJftu1ra" - aud. M. wi:qhe<Jom<ego 
J9 .2Q „Tu C<> naz~omy lnJ!J.ogc!a" -
g·r.a 1'e!S•P· SwlllJl: Se5slon. 19.30 ·Ek.s­
Presetn . prae.2 !!>wiat. 19.35 Opera ty­
S(<>clmla - S. Pro'lro11lew: .• Miłość cl<> 
W'Zeeh paan-arańca.y" 19 50 Roooo" 
- OOIC. !)O'W, K. Bram:dys~· 20 on 
Mlmii--max. 20.45 Ksiąti1<.a tvR<><lin'.a -
A .. Rlulcl•nńlClk\: „Ro.g.aty w.a•rszawloak" 
:'il.OO Re!Illl1n~scenc 1'e llllUlZy<:zne. 22 OO 
F.alkty dm.la. 22.08 GwJ..aa:da sled1m~u 
włl.ecrorów - Zan•ńa Blctzewslka. 22.15 
F Nlel.'Zsche - „ Tailro !'7ecze Zara-
1nlsbra". 22.30 S>tiuldii<> Na!('!iań . 23 oo 
Wl•emze L. Marl.ań~d'eoJ. 23.05 Mi~­
cl'Zy din1em a smiem. 

6.00 TTR, . RTSS - }ęży~ PO~f 
sem. 3. 6.30 TTR. RTSS ' !i)(JaQg'la: 
sem. 3. 8:10 Dla. s7ikół: P!'ZYOS))(lSOb'e­
n<ie o.bironm.e kl. 8 I 1 lic. 9.00 Poe-
2j.a - 1ez~ P<>lis.kd kl 1 Lic. 11 55 
Nauka o crzłowt.etkiu 'kJ. 8. 13.~ TTR 
R'I'SS - chemi.a, sem. !. 14.00 TTR: 
RTSS - biolo.l(i.a. sem. 1. 14.30 Jaik 
wiprowadzać reformę g'OS>!)Odoal'cozą? -
'I'WIOrzemde \ l>Ocl'2f.ał tunclruszru pnzed-
5'lęb!oit1Stwa. 16.30 Dzienmrtik. Hi o;o 
Ozwa•rtek TDC. 17.45 Patrol - sro­
Ju.samdoey, ornvia•c!eie ~aSlledrztL 18.!0 
Rolm·l·cre rorzmowy 18.20 Sonda . 18 50 
Dobr.amoc, 19.00 Z airchlW'llan teleki­
n• - Portfel - mm TP 19.M 
D:zJ!.e.n1111iik . 20.15 Tealt'1' Sensa.cjd - Pe­
ter Cheyriev ·- .. Kat CIZ~a n·ie­
c,e:0oJ.iw<ie" 12), 21 20 A:llkaroo tottek 
21.~ Peg.a'Z. 22.-05 Po 1e.9'enne1 nm­
drllle l)ltlcharów od'łakmkioh . 212.25 ')­
OOM~ści n ;·e.zw:v&ae - „'I'ortuira na­
dlZ"ioeł . 22 .4-0 Dziennik. 

Jagieła przed Sujką • 
I Ciekańskim 

ŁKS 2ll1·aJdru11ie s!e na 4 ntie:li!ou w 
ta beil WS?JeehcZQISÓW (G serrom, 967 
i::JM„ 10'14 l!iler, 354 ZIW~ięstiwa, 259 
reuniisć·'!' I 401 oorMiełk. rówi!ca bra­
mek 14:le - 153ó), mś Wld'Zew na 
211 ml~lsou (8 9!!2001. 240 pkt.. 2'111 
R'l.er. 114 :rJWyclf)Stlwla. 72 rem.l.sy I 62 
oo11a.żlkll. l'Mlnka bramek 284 ..:... 308) 

(Sz,) 

PROGRAM .JV 

in.oo Wllad. 11.05 Milstr.2JO<W1!e i:ilę;k~ 
n-e.go sbo<wa - „Iliada" - i'ragm 
ewt>ed Hiomeora. 1n .25 MUJZY'CZne n:>­
wośca radiofoml!ft (stereo). 12.05 Wiad. 
(Ł). 12.08 Za l:'fanlcaml miast -
mag, 12.23 Chwila muzyki (Ł). !IHS 
Utwory klawesvn.\,stów francuskich 
(stereo). 13.00 W»oad. Hl.05 Kon-cert 
~nsbrumemibaLny Gra-ży.ny Baoeew'\ez 

Wszystkim, którzy uczestnlczyll w ostatniej drodze do miejsca 
wiecznego spoc'llym.ku mego Męża 

S. ł P. 

JANUSZA K02ERSKIEGO 
a w szczególności ks. Józefowi Pietrusikow1 z Towai·:zystwa sa­
lezjańskiego za nabożne pożegnanie Koledze mecenasowi Juliuszo­
wi Leszczyńskiemu i Panu Zdzisławowi Lipińskiemu za serdeczne 
wspomnienia o Nim oraz Radzie Adwokackiej w Łodzi, Kolebn­
kom i Kolegom z 9 i 2 Zespołu Adwokackiego, Członkom Koła 
P.lotrk<>wian, Rodzinie, Przyjaciołom znajo.mym i SąSiadom ser­
deczne podziękowanie składa 

STANISŁAWA RYMDEYKO-KOZERSKA 

Dnia 2 listopada 1881 roku 
zmarła nagle nasza najukochań· 
na Maotka. Teśc.iowa 1 Babda 

• s. + p, 

AN'NA CZANDRYK 
z domu MICHAŁOWICZ. 

W Zmarłej tracimy szlachetne­
go Człowieka i wielkiego Przy­
jaciela. 

Pogrzeb odbędde się dpla 5 11· 
stopa.da br. o godz. 14.20 z kapli­
cy cmentarnej na Mani. 

DZIECI, SYNOWA l WNU• 
CZKI 

z głęb()kitn talem zawiadamia­
my, te dnia 3 Ustopada 1981 ro. 
ku zmarł, przetywszy 73 lata 

S. ł P. 

JAN BŁOCH 
mistrz elektryk, 

długoletni prac()wnik ZPB Im. 
Armll Ludowej w Łodzi, Pogrzeb 
odbędzie się dnia 5 listopa.da br 
o godz. 14 z domu przedpogrze­
bowego na Cmentarzu Komunal­
nym w Pabianicach. o czym za­
wiadamiają: 

ZONA. CORKI. SYN, SYNO­
WA, ZIĘC, WNUKI. SIO· 
STRY 1 POZOSTAŁA RO·DZl-

NA 

Dnia 1 listopada 1981 roku 
zmarł, przeżywszy lat 78 

S. ł P. 

JAN MICHALAK 

Wyprowadzenie 4Togich nam 
zwłok nastąpi w dniu 5 listopa· 
da br. o godz. 13 z kaplicy 
cmentarza przy ul. Ogrodowej. 

Pogrąteni w i.mutku: 

SYN, SYNOWA, WNUCZEK, 
1 RODZINA 

W dniu 3 listopada 1981 roku I 
w wieku 17 lat zmarł nasz uko­
chany Ojciec 1 Dziadek 

S. ł P. 

WALENTY SOLAREK 

Pogrzeb odbędzie się w dniu 
8 listopada br. o godz. 13 na •, 
cmentarzu na Mani, o czym po- ' 
wiadamiają pogrążeni w g!ębo- r 
kim żalu: 

CORKI, SYN, SYNOWA, 
' ZIĘC, WNUCZKOWIE 

PROGRAM II 

17.46 Jęiz:yk ros:,.jlSlkii (4). 18.20 Swfuat 
na ma~ym efk1ramd·e<. 19.00 Magazvn 
kulturalny (L). 19.30 D?JLen.n,ik . 20.00 
NURT dm.n.owacje w nia.uczaniu 
matematyk\ (Ł). 20.30 NURT - oo­
roomoawloajmy. '11.00 NURT - ml!e<l· 
sce I rota t'il!iooon! w krurutiuree-. 211.SO 
24 ~ocliZl!my. 211.4'3 Pl!Jo<br 0ZiajikloW1Sk~ 
- lll>r;1koa 1 d•ra:ma1tvwm - kolrucert 
kamera'llniy. 

D2iaoba1C1Ze łócliz.k·legio OZKo<l, Pod-
siumoiwalll wymi!lkl tejl)OT<>ezmel(o sezo­
nru sta~o. Z~nrte z trady>Cja 
chahlen~e'ów. w , końoowe.1 klasy'fl­
k"e ~ W7Jl.ęJbo pO'd uwacl(e on.rn!kty zd<>­
byt.e 2·arówno w Lmpr&aeh mdęda:v­
nar<>dowy.ch. laik l wY'Ścli@eh orl(a­
ndOOW1a•nych na szosach w p()SIZC/Ze. 
l!ólnV'Ch od<1~alC'h. 

W beil!)Oroozmvm chiaailenl(e'\I !WDO• 
!IOWców W1C>1. łód'llklego !lWYelęył re­
orerenta111t łód!Z'k•le1 Giward'!.1 - Je­
rzy Jaeiieła. który z 272 dklt. WY•Oll'!ZC­
claJh reprez'Ofll~a.nrt.a n<a WyŚc!J( Po­
ko~ - K. SuJke (~) - 269 
Pk~„ s. OiekoaM!<li~o (Tlramwajarz) 
e>raa: M Ma1jkOllMsA<ile1«> CWł6kn.\a-rz) 
\ R. serafi.na (Społem). Gwa'!'d.zl­
ścl WYlabkOIW'O \llcl.a.n1e S'tartowal~ w 
tvm rokiu w wvś~e-h s.zooowvch 
Na ·!Illi.eijs'oa;ch od VI clo XI. "na.1-
druJja sle zmów l('Wall'drviśct (J6źWia· 
koWISlkd. KrvS7Jtoflalk. Swlder.el!<. Pliu­
oi·nl!.aik \ Lewain~!), których 
prze'Clizlieila 1e-d'YIIl!le. u,Jm:ućląic 9 PO· 
zyrcjoę, reooreaienta111Jt Społem - Drót­
ks. 

Kol..aorrze G'W1ll1t'ldl.t !l'f'Z!OdJUd ą t~ w 
l!ośoed uzyska>nY<!h ~.erw>szych ldns 
~1X>Ti>olwych. Poosiada.la le: Jalrleła, 
Jóźwla.kowsk1, Krzys-zrofdak, Swlde· 

Z głęb0<kiim żalem tegnamy l>rzedwcizemue -zmarłego w di!IJ.u 
2 list-opada 1981 "'" tna.sze~·o dil:ugolettiiego W!lil>ółpra<:ownika f Przv­
jaciela 

S.tP. 

MGR INZ. 

ZDZJ~SŁAWA KUDRĘ 

Pozosta.lllle w •naszej pamięel Jako dOS'kimały fa.chow!ee 1 'l\ISpa­
niały Kolega. 
Łączymy si„ w ból'll oz Rt>ttzina Zmarł"'llto 

KOLEŻANKI ·I KOLEDZY z PRACOWN! OtBROBKI 
CrEPL_NEJ „BUMAR-PROJEKT" 

W dniu 6 listopada 1981 roku 
o godz. 9 w 7 roc7Jlllcę śmierci 
odbędzie S'ię nab<>teństwo za du­
szę 

S. ł P. 

JANA ANTONl'EGO 
SŁONECKIEGO 

w kościele łw. Teresy przy uli­
cy Nowotki, o czym zawiadamia 

MATKA ' 

Wyrazy głębokiego współczucla 

PANI 

BOGUMILE 
MARASZEK 

i Jej Córeczce KASI 
z powodu śmlereł 

MĘŻA i OJCA 

składają: 
WYCHOWANKOWIE kl. VIllB 

s RODZICAMI 

K9LEDZB 

WACŁAWOW1 
KRYSIAKOWI 

wyrazy 
śmłerd 

wsp6łcziucla s powodu 

OJCA 

składają: 

WS·POŁPRACOWNIC'!' 
s INSTYTUTU ELEKTRONI­

KI PŁ 

W niedzielę I listopada 1981 r. 
o godz. 11.30 w kościele w Bel· 
dowie, zosta.nle odprawiona msza 
św. w lnte111cjł 

s. ł '· 

DANUTY IWIN 

ZyczllWych 
zawiadamia 

pamięci Zmarłej 

... 
RODZINA 

nk 1 Płuet.n.Lati:. Dodajmy, t.e 
oorza J(IWa ndlzlistamtl l)lierwsrz.a k·la-
są . le.i:>l~ymu,1a się: Sujka, Se· 
rafm 1 Pa torSki ze Spol~ 
Olekańskl i Grodzki z Tramwa lam 
oraz Ma.fd<0wskJ z Włókniarza. 

W kila&yf~ikae:Ji zeospo!owel iuwa r-
d.ziśo! z 547 ou'111kta.m~ wY'l)f:zedizal<1 
Soołem (lH9 olkt.l. Wlóknia·17AI (Zll 
Qk-t.). Tram.waja•rza (1:39 p.kt.). Orla 
C'll2 pklt,). Wldizeiw (a olkt.), Remo 
z GloOMme (U3 p/k.t.) oraa: LKS Żdd:a­
ry (8 Pk•t.) i LZS Pa!Wllf.ikQ.'W'\ce f3 
P<'ktt.). \ , IW) 

. Cz. Lang zawodowcem? 
Wsizy.stiko WlSk.aiz,u.Je na to, te <>d 

n()wego se=nu startoiweg>o, w bar­
wach wroeknEIJ ~l'llfPY J)l"()fesJo•na~nej 
GIS. Gel.atd Gfi.l'tn'3 prod•Ul\s•U·lą~a 
m. llJl. :m.ane na Za.chodl:Zlie slo<lvcze 
d lod.y) będzl·~ wys.tę11>0W1Bł po1sld kio­
loa•rz, we.br.ny me.a.alista IO w Mo­
Slk'Wlle - Czesia w Lan.g. Ma.ro, wobec 
za1poiWitad1a>n·eg-o ode.lśc!a Gl'llSl'JPIPe 
Sa·ronil t!'g.o, Lel!IJl(JOIW1 pnzyipa<:lfa by 
rolla lrldera Jrrrujpy Gela.ti. · 

Obeocnde tirwa Ją oeirtr.a1~tac:loe z kdu­
bem C<ZJeslawa La~.a. Włio9ka tiT!ITla 
ofemu•le korzystne warun.kl\. PZKol 
o.bie-camo 8 tys, d<>la·r6w w formie 
<;,orzetu sD<>rtoweuzo (OJM:eriz'll~d. "1· 
my. ramy !ltd.). Bytby to )1ieT1W1S2y 
o~lcjalny bra.n"ofoelr, Maikeoept/OIWlainy 
e>rz.eiz W&ZY!Sbk•e stroony. Bo do~yoeh. 
c?;&s klL!lkru naS'ZY'C'h ko0-1.al!'IZY ścii:alo 
się ~ w gorurpach 11rofes.1oma·ll!\Y<!h, 
a~~ na MsadaOh nie zaakce.otowa­
nych P!l'l!ez ott.c~a'lme- Władze pol· 
Skl!E!it<> SPOI°t'\t, 

z głębokim talem zawiada-
miamy, te d-nla 3 listopada 1981 
roku ll&snęła w Boru 

s. ł '· 
DR MED. 

MAR·IA KUK·liEL 
azl&chetny l prawy Człowiek. 

WyprowadHnle ?JWłok z kapll• 
cy cmentarza katolickiego na 
Dołach nastąpi 4nla I listopada 
br. o godz, 15. 

SIOSTRZENICE i SIOSTRZE­
NIEC '& B<>DZINAMI 

Dnia I U1topa.da 1911 roku 
zmarł nasz naJukoehal\azy M11t, 
Ojciec i Dziadek 

ł. + "· 
ID.A'? 

TADEUSZ S'IECZKO 
Vroczystołcl pogrzebowe odbę­

dą się dnia I lłst<>pada br. o ro· 
dzłnłe tł na cmentarzu rzym.­
kat. na Zarzewie, o czym zawl1-
damlaJ11 pogrl\łeni w głębokim 
smutku: 

:llONA. SIOSTRA, SYNOWIE. 
&YNOWE i WNUKI 

W Kalkucie - Lendl 
Od 1lWY'Clestiwa do Zl\Vyo!ęstiwa 

ikro<!ZJY Clle!Choisłowiadki ti!lllf.sllstćl Ivan 
Le!"'!'!· Lldoer k•lasYf'\ikaeJ1 „Gira.nd 
Bnix WYl(lrał pokalZO'WY tu~leJ w 
K,aJJJmcle, :!lWYC~-Jąc w fin.ade AIU­
stra li_Jczyka John.a Alexiaind11<1 6:4 
6:2. WoJ'Clech F~bak 2a·)ął w tu.mile.: 
ju trzecie m.leJsice.. WYtl(lrY'W'8J.ąc z 
EJr:otem Teltsc-he.rem 1:6, 7:6, 6:1!.,. 

.w 9WO<!m oiierwszyrn P<>Jedyiniku 
!'ilOalk przeiJOrał z Leinctlem 4:6 3:8 

Komu ot kat „Totka" 
EXPRESS LOTEK 

6 - 12 - 17 - 22 - Z9 
MAŁY LOTEK 
I LOSOWANIE 

7-11-19-24-29 
II LOSOWANIE 

4-12-21-23-SS 
Banderola: 7174. 
W ziafkliad<a<:h z dlnd.a I. Id. Il I'. 

stswde.rdrzot110: 
DUZY LOTEK 

LOSOWANIE I: :16 rlOZW. z S tiraf, 
SS.500 :i:ł. 3.694 ro.7lW. z 4 trarf. -
5413 zł. 92.742 rozw. z 3 traf. - za 
~I. 

LOSOWANIE III M rorvw. z s ttiaf. 
49.500 u. 3.308 l'OZJW. z 4 traf. -
1.175 Ził. 88.ICll rozw. z 3 troalf. -
95 74. . 

ZAKŁADY PIŁKARSKIE 
LIGA POLSKA: 2 2..:1 rcmN. a IS 

tiraf. po 826 za. 28.703 rozw. z i2 
t>raf. - 64 d, 1511.930 r<>«•W. z 11 
traf. - Lt zł. 

Z głębokim talem zawiadamia­
my, te w dniu 4 listopada 19łt 
roku zmarła, przetywszy lat IS 

s. ł '· 
HELENA D:Zl'ĘCtOŁ 

z domu OSUCHOWSKA. 

P«>grzeb odbędzie się w dniu 
I listopada br. o gooz. u oa 
cmentarzu rzym.-kat, Doły, 

Pogrążeni w smutku: 

SYN. SYNOWA I WNUCZK.ł 

Z a:łel>oldm żalem z.a.w.fa.damła· 
my, h w dniu 3. tt. 1981 zma1ł 
nasz n.ajukochańszy Mat, Tatuś, 
Dzladlzi'llł l Pradzladzlu• 

St P. 

JAN JATCZA:K 
Odszedł od nas na HW111H C'lllO• 

wiek "1ellde11:0 se:rea. 
Pogrzeb odbędz.le się w d.nl11 

8. 11. 1981 r. O l(Odrz, 12.30 !& kil• 
plicy cment~rza św. Antonlea:o 
na Mani. 

PozostaJa w debOk-lm talu 
ZONA, C0RKA, SYNOWIE, 
SYNOWE, ZIĘC, WNUCZKI, 
PRAWNUCZKA oraz nozo. 

.tata RODZIN~ 
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- Panie Przewodnłczqev, po ostemnastu dnia.eh obrad, %jazd za.­
Jcot\cz11ł się prz11jęcłem !11mizo obszernego programu, o · kt6rt1m np. 
t11godnłk „Die Welt" napisał, że jest to bardziej karta praw ob11-
watela, ni.t J>Toaram związku zawodowego. Jak Pan ocenia zjazd 
ł Jego końcowe dokumenty, J>TOgram działania Związku? 

- Organizowałem NSZZ „Solidarność", jestem w niej od samego 
zarania, na rzecz powołania niezależnych związków zawodowych dzia­
łałem równdeż w 1970 roku, stąd i moja ocena może być nieco su­
biektywna, mimo chęci I dążności do zachowania maksymalnej obiek­
"tywnoścl. 

. ' 

Moim 7.da·niem, był to pierwszy prawdziwie demoka:'atyczny zjazd 
w . powojennej historH Polski. W hali Olivia sJ)Otkali się przedsta­
wiciele różnych orientacji I światopoglądów, ludzie w różnym wieku 
i z bardzo różnym bagażem życiowych doświadczeń. Z , takiego kon­
glomeratu -postaw musiał się zrodzić taki program; program, który 
na pewno nie jest zły, który stawia konkretne cele. Teraz w tok.u 
jego realizacji, Komisja Krajowa musi go urealniać, to znaczy broń 
:ao.że nie zmieniać wytyczonych kierunków i celów, ale wybierać 
metody realizacji i cele, które w obecnej sytuacji są najistotniejsze, 
najniezbędniejsze społecznie. W ten .sposób program powinien sku­
J>ić wokół sieme członków ,Solidarności" i nic tylko. Jeśli nasz 
1>ro,gram okaże się społecznie akceptowany i przez społeczeństwo 
wdrażany w życie, wówczas można będzie stwierdzić, iż jest to 
dobry_ program. 

- Czy fakt: że program otwiera lista dwudziestu jeden postulatów 
Młędzyza.kladowego Komitetu Strajkowego ma tulko znaczenie sym­
boliczne ł ma tulko · przypominać o genezie „Solidarności" czy też 
nal.eży to odczytywać P"Zede wszystkim jako dążność „Solidarności" 
do f'ealizacji tych postulatów absolutnie w pierwszej kolejności? 

~ Oprócz symbolicznej wymowy, WY'Jlikającej · z umieszezenia tych­
u Postulatów na początku programu, wynika również stanowisko 
związku, kt6ry oczekuje wreszcie realizacji zawartych porozumień: 
gdańskich, szczeoińskich, Jastrzębskich. Obustronnie zawarte poro- · 
zumienia obowiązują i na pewno „Solidarność" z nich nie wycofa 
się, one musza być realizowane. 

- W trzecim punkcie uch.wały IV Plenum · KC PZPR znajduje 
słQ- na"stępujący akapit: „Opowiada.jqc się za liniq dialogu, porozu­
mienia i wspólpracy1 Komitet Centralny uznaje za konieczne i pilne 
podjęcie t'enegocjacji porozumień za.wartych między izqdem i związ­
kami złiwodowymi celem konstruktywnego rozstrzygnięcia spornych. 
pt"oblem6w ł wypracowania pozytywnej pla.tformu współdziałania 
w . najżywotniejszych dla kt'aju sprawach, we wszystkich kwestiach 
do~yczqcych t'Zeczywłstych potrzeb i interesów ludzi pracy". Jak 
widzi Pa.n możliwość negocjacji? 

'c- Uważam; że zawsze trzeba i można rozmawiać, również na 
tema:t renegocjacji. Ja osobiście takie rozmowy widzę jako równo­
partnerską dyskusie na temat ustalania kolejności realizacji poszcze­
g6lnych punktów porozumień i ewentualnego przesunięcia terminów 
w"ypeł11iainia niektórych punktów, nigdy zaś jako próbę nakłol!lienia 
związku .do wycofania się z którego kol wiek z postulatów. O rezygna- . 
cji z czegokolwiek spośród spraw objętych porozumieniami nie może 
bowiem być mowy, z niczego nie wycofamy się. 

- P1'ogram dzia.la.nia. zwiqzku skla.dajq,cy ąię z ośmiu rożdziałów 
ł tt"zydziestu ośmiu tez można. zasadniczo rozpatrywać w trzech. 
płaszczyzna.eh czasowych. Pierwsza. obejmuje to wszystko co dotyczy 
ndjblłższej przyszlości, a zwłaszcza zimy; druga· zawiera. szeroki pro­
g„am t'eformy ekonomicznej; trzecia reformę całej sfe1'y życia pub­
Hczne170. Pierwszym zatem sprawdzianem tego programu będzie nie­
wątpliwie nadchodząca zima, dająca. perspektywę konkretnej współ­
pracy „Solidarności" z rządem dla naszego wspólnego dobra. Jak 
widzi Pan mo~lłwość tej współpracy? 

- Nie tylko, że taka możliwość współpracy istnieje, ale jest ona 
koniecznością. Współpraca z rządem powinna zaowocować w miarę 
znośnymi warunkami życia I pracy w okresie zimowym. Wstępne 
r(lzmowy 4ui _ P_ rze.orowa4ziliśmy. ~ w naj bUżS_ ~j- ~ZiS,Zł. o4c_ i będ. ą 
one kónt}'nuowahe, za wcześnie zat<im .. mów:Ić, .o,, łt~retQ,y:Clj,, gene~ 
~alnych ws_pdmyi?h P!zedSif:wz~ęciaclt. ' ?"~1~p,f"hiz ~~jflj~)}.e\vne. je~t, 
ze zwłaszcza zimą nie nastąpi rady'katna poprawa waruriKów zyc1a, 
a ,wręcz przeciwnie - możliwy jest dalszy spadek standardu życia. 
Ta prawda nie iest popularna, również hiepopularna jest perspekty­
wa zmniejszania kartkowych przydziałów mięsa. Tiikie decyzje mo­
gą wywoływać frustrację i kolejne fale wzrostu napięcia społecz­
nego. Sądzę, że związek ze swoim autorytetem może temu . przeciw­
działać •. potwierdzając np. argumenty orzedstawiane przez rząd. Żeby 
jednak ie - potwierdzać. trzeba samemu upewnić się, czy np. fak­
tycznie brakuje w kraju mięsa. W celu uwiarygodnienia takich 
i innych posunięć zaproponowaliśmy. powołan,ie Społeczhej Rady Gos-
podarki Narodowe.i. • 
Rząd naszej prooozycji nie odrzucił. ale zaproponował powołanie 

komisji mieszanej, co nie jest tożsame z naszym wnioskiem, do któ­
rego powrócimy podczas koleinych rozmów. 

0,czywiścię Społeczna Rada Gospodarki Narodowej nie jest receptą 
ria zimę. Związek będzie czynił. zgodnie z programem, konkretne 
przedsię;wziecia chroniące wszystkich przed skutkami zimy. Rozwi­
jać będziemy formy samopomocy, szczególną troską otoczymy zakła­
dy „ produkujące żywność.. elektrownie, ciepłownie, nie mówiąc oczy-
wiście o szpitalach. szkołach itp. ' 
. - Co obecnie ;est glównq osiq trudności w f'Ozmowa.ch. % rzqdem? 
:: - Od kilku tygodni niezmiennie, prowokacje wyrriierzone w „So­
lidarność". Jak Inaczej można trak.tować opluwanie nas w niektórych 
~rod\l:ach masowego przekazu urabianie niekorzystnei opinii o związ­
kach na bazie prezentowania oo.iedynczych faktów czy wypowiedzi 

. wyrwanych z szerszego kontekstu, worowadzenie podwyżki cen pa-
J>ierosów· w czasie trwania zjazdu, wprowadzanie innych podwyżek 
bez uzgodnień ze zw.iązkiem itd. , To· wszystko nie ułatwia dialogu. 
•. - A czy .,Solidarność" jest tu bez winy'." · 
· · - Sólldarność" to blisko 10 milionów ludzi, wśród których są 
różni. również I nieodpowiedzialni ludzie. Uważam jednak, że to 
absolutnie nie oni dominuiJ! w ~wiązku i obecr.ie tylko od postawy 
w~adzy zależy. czy np. tak zwani radykałowie umocnią swoje pozycje. 
,leśli bowiem dialog I negocjacje nie będą przynosiły efektów ocze­
kiwanych przez soołeczeństwo, wówczas wpływy tzw. umiarkowanych 

,, 

"· 
lllllllllllllllllllllllllllllllllHlllllllllllllllllllllllllllllllHllllllllllllllllDI 

Załoga łódzkiego „Polanilu" w na tzw. cele zaopatrzeniowe. Pro­
J>ełni zrealizowała zadania pierw- dukcja drugiego półrocza uzależ­
szego ~ółro<'za , dostarczając 2.080 niona jest od dostaw surowca, 
ton orzędzy zakładom przemysłu energii i części zamiennych do ma­
dziewiar~kiego, dekoracyjnego i szyn z importu . .:ruż obecnie straty 
tkackiego oraz 736 ton włóczki, z wynikającę gł6wnie z braku su­
czego 183 tony na rynek, a reszta rowca sięgają 300 ton przędzy. 
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na kierunek działania „Solidarności" osłabną kosztem wzrostu roll 
radykałów. · 

- Radykałowie w ,,Solłda.rno§ci" t"acze; chętnie ł często stosujq 
albo chcą stosować strajki jako formę związkowej wa.lki. Szósty 
punkt uchwały IV Plenum mówi o potrzebie zawieszenia prawa. do 
strajku.„ 

- Stawiana tam kwestia zawieszenia prawa do strajku to 1nie jest 
sprawa radykałów, ten problem trzeba widzieć znacznie szerzej. 
Ludzie pracy niie mają innej formy walk.i o swoje prawa niż w osta­
teczn-OŚci strajk i dlatego uważam, że tego prawa nie wolno nam 
zabierać. Jesteśmy wszak Polakami, żyjemy i żyć będziemy w jednej 
i tej same.i ojczyźnie; nikt nie chce wyniszczać kraju niepotrzebnymi 
strajkami. Szkoda jednak, że dotychczas, do bardzo niedawna, władza 
rozmawiała z nami tylko w sytuacjach konfliktowych, kiedy ogła­
szaliśmy gotowość strajkową, albo strajk. Większość naszych postu­
latów też załatwialiśmy tylko p0dczas akcji strajkowych, W nor­
malnym czasie nie rozmawiano z nami, nie przyjmowano i nie 
realizowano naszych nawet najbardziej słusznych, j'ak się później • 
okazywało, postulatów. Takie tendencje rządu miały na pewno wpływ 
na postawę niektórych regionalnych działacz;i>. 

- Jak ocenia. Pan skład nowo wybranej Komisji Krajowej ł Pre-
z11dium KK? . · 

- Zbyt mało czasu upłynęło żeby ocenić pełen skład Komisji 
Krajowej., Ponadto nie znam osobiście wszystkich jej członków. Myślę 
jednak, że tak zwane regionalne prawybory były dobrym sitem 
kandydatów. Ci, których znam, są to ludzie o. różnych charakterach, 
na pewno więc obrady KK zawsze będą forum wymiany różnych 
poglądów; a to zapewne jest jednym z gwarantów podejmowania 
słusznyc.h i wYWażonych decyzji. 

Co się zaś tyczy Prezydium, to w jego skład weszli głównie mło­
dzi ludzie; mądrzy I oddaLi zwią~kowi. Zresztą skład Prezydium za­
proponował Lech Wałęsa, więc na pewno bardzo dobrze wiedział, 
kogo proponuje. 

Jakie cechu charakteru najbardziej ceni Pan u przewodniczqcego 
„Solida.rno§ci"? r 

- Szczerość i otwartość. 
- „Solidarność" określająca się w pierwszym punkcie programu 

jako organizacja. łącząca w sobie „cechy zwiqzku zawodowego i wiel­
kiego ruchu społecznego" deklaruje się ja.ko siła S1'oleczna, kierująca 
się .za.wsze w swojej działalności poczuciem za losu Ojczuznu. Na 
pytanie: dokąd dążymy?, pierwszy punkt programu odpowiada: 
„Chcemy rzeczywistego uspołecznienia systemu zarządzania. i gospo­
darowania. Dla.tego dążymy do Polski samorządnej". W programie 
pominięta jest wizja ustroju Polski? · · 

- ·n1a mnie jest sprawą oczywistą, że Polska jest i będzie socja­
listyczna. Innego ustroju nie widzę. Dążność „Solidarności" do oczysz­
czenia władzy z ludzi nieudolnych; ba, niekiedy i to wcale nierzadko 
z posooljtych złodziei ·nie może być utożsamlaina z rzekomymi ten­
dencjami „Solidarności" zmierzającymi do zmiany ustroju. O czymś 
takim w ogóle nie może być mowy. Ustrój socjalistyczny, ustrój 
społecznej równości, praworządności, sprawiedliwości jest najwłaściw­
szym. „Solidarność" jedynie ch~e. żeby ten ustrój nie był wypa­
czany przez zdeprawowanych ludzi, tych, którzy znaleźli się ponad 

I Rozmowa z wiceprzewodniczącym KK NSZZ 
,;Solidarność" - Stanisla wem \V adolowskim 
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prawem. Nasz związek ani nie chce zmieniać ustroju, ani przejmo­
wać władzy. Dążymy do tego, by władza była sprawiedliwa, dobra 
i mądra, co wcale też nie znaczy, źe jedynie ludzie z „Solidal'ności" 
są dobrzy. Społeczna kontrola działań rządu. rządu wybranego przez 

·społe'Czeństwo i społeczeństwl,I służącemu, nie pćwivna zaś być po~ 
czytywana jako przejmowanie władzy. Reasumując zatem, widzę 

oPQl~kę socjalistyczną, sprawiedliwą i praworządną. 
- Pa.n jako wiceprzewodniczący związku odpowiedzialny jest, cho­

ciaż jest to formuła genera.lizujqca. ł upr<iszczajqca., za ka.żde działanie 
związku również np. propagandę wrogq naszym sojusznikom i ustro­
jowi. 

- Związek. mimo decyzji zjazdu, który opowiedział się za cen­
tralistyczl!lą formą zarządzania, ma charakter federalistyczny, czyli 
regiony, ba komisje zakładowe, m·ają duży procent autonomii. Mówiąc 
o tym absolutnie nie chcę oowiedzieć, że nie czuję się odpowie­
dzialny, czy wsP,ółodpowiedzialny za wszystkie działania związku, 
również za działalność wyd~wniczą. Jestem I stwierdzam to z całą 
stanowczością przeciwnikiem takiei propagandy, o jakiej pan mówił, 
wydawania głupawych rysunków itp. Z drugiej zaś strony uważam, 
że nie jest sprawiedliwe aresztowanie ludzi np. kolportujących te 
wydawnictwa przy chociażby ciągłym pozostawaniu na wolności lu7 
dzi. którzy rozkładali kraj. Moim zdaniem, wracając do sprawy pro­
pagandy, ·zupełnie zapomniano o istnieniu Komisji Krajowej, Pre­
zydium, po prostu władz związku i związkowej dyscyplinie. Gdyby 
nam przekazywano takie sprawy, twierdze że · -załatwialibyśmy je 
skuteczniej !)iż prokuratura, nikogo nie aresztując. Obecnie zaś prze­
ciwko działaczom związku prowadzon!! ;;ą procesy; są one w toku 
lub w przygotowaniu i postawieni w sytuacji dokonanej, nie mając 
już możliwości oddziaływania r.a członka związku, pozostaje nam 
tylko obrona człowieka, 

- Podczas naszej rozmowy powraca Pa.n do kwestii rozliczeń tak 
zwanych prominentów przeszłości i nie tylko ich, Mówi też. o tym 
teza. 26 programu: „Osoby winne doprowadzenia kraju do ·upadku. 
muszą ponieść pelną odpowiedzialność" ora.z w rozszerzeniu jej na.­
stępującu akapit: . „Jeżeli do 31.12.1981 r. nie zostaną wszczęte po­
stępowania ka.rne w wymieni'onych. sprawach, Komisja Krajowa po­
woła społecznu trybunał, który po przeprowadzeniu publicznej ro·z-
prawy osądzi i napiętnuje winnych„." . 

- Jest to konieczne, niezbędne, potrzebne społecznie. Podległość 
wobec prawił nie może· być uzależniona .od obecnie lub w 'przeszłości 
posiadanego stanowiska. Ludzie oczekują, że ci, którzy doprowadzili 
kra.i do katastrofy, będąc w amoku bogacenia się, bezkarne.i kradzieży 
społecznych dóbr - wreszcie zostaną osądzeni. Chciałbym, żeby uczy­
niły to sądy, żeby prawo i sprawiedliwość dla wszystkich okazały 
sie równe. Jeśli jednak tak się nie stanie, powołamy trybunał. Uka­
ranie osób winnych doprowadzenia kraju do upadku będzie zapewne 
także przestrogą dla innych. 

- Czy Pa.n, Pa.nie Pt'zewodnłczący, w minionej kadencji KKP 
wręcz eta.tow)/ negocjator uważa, iż potrzebne i uzasadnione było 
podniesienie przez zja.zd referendum do 1'a.ngi wewnątrzzwiązkowego 
życia? Czy nie obawia się Pa.n nadużywania tej formy wypowiadania 
się członków związku? 

- To fakt, że decyzją zjazdu referer.dum zostało podniesione do 
rangi wewnątrzzwiązkowego życia, ale z zastrzeżeniem, żeby stoso­
wać je bardzo rozważnie . W sprawach naprawdę bardzo i~btnych 
! ważnych dla całego społeczeństwa referendum winno być stosowa­
ne. Nie podzielam obaw, że może dochodzić do nadużywania refe­
rendum. 

- W poprzedniej rozmowie, wydrukowanej w „Plamieniach" nr 42 
mówił Pa.n m. in. o kontrowersjach wynikłych. wokół systemu 
płacy 17órnikom za pracę w wolne sabotu. Jak obecnie wyglqda. ta 
kwestia? 

- Ustaliliśmy, że rząd ,zwróci się do Prezydium KK w sprawie 
modyfikacji Uchwały Rady Ministrów nr 199 regulującej system 
ołacy za prace w wolne soboty. Modyfikacja zostanie przeprowadzo­
na w oparciu o rozmowy z najbardziej zainteresowanymi, z samymi 
eórnik11mi . Nairealnieisza iest chvba oropozyda. by za pracę w wol­
ne sobotv płacić ekstra 100 proc. zaś pozostałe pieniądze z te.i obec­
nie superzapłaty za przepracowaną wolną sobotę, rozłożyć na pozo­
stałe. normalne dni tygodnia. 

Wprowadzenie tei uchwały Jak I cała otoczka propagandowa wo­
kół niei wvwołałv -sporo nowvch wzalemnvch animozji i zadrażnień, 
obooólnych uprzedzeń. Kiedv bcvwiem górnicy orzychodzili do pracy 
w wolne soboty mówiono. że to dlatego iż wprowadzono Uchwałę 199 
' dostaia za. te prace taką superzapłatę; kiedy natomiast nie przy­
·· hod?.ili tłumaczono to wprowadzeniem przez nas tzw. sobót apelo­
wvch. W wvniku gabinetowych utar<'zek o oica sukcesu, gaszono 
<!Órniczą cheć do pracv I na t:vm ucierpieliśmy n.aibardziei oczywiście 
my. szarzy obvwatele którvm węgiel potrzebny jest chociażby do 
ogrzania mieszkań. 

- Jeden z ostatnich akapitów Uchwały Programowej brzmi nastę­
pująco: •. Program działań NS,ZZ .,Solidarność" Jest przede wszystkim 
zobo:wi::;zaniem, iakie związek. podejmuje wobec kraiu. TJiczymy na 
to. ze uzv(:ka on akceptac·e społeczeństwa. żadne i!\teresy iednost­
k~we c:r.'.I'. _gruoowe nie mogą bvć stawiane wyżej, niż interesy kra.lu. 
Nie uv:azamy. że mamy monopol na prawdę Jesteśmy gotowi w dia­
logu - uczciwym l lojalnym - rozmawia6 z władzami, szuka~ 

,, 

właśclWY<ih decyzji, kt6re naJłeplej służyłyby krajowi l reaJ.i:roiwa• 
łyby interesy pracownicze i obywatelskie ludzi pracy". 

- Odczytuję to jako deklarację, t'ÓWnieź jako deklarację przejęcia 
współodpowiedzialności za losy Ojczyzny, Rozmawiamy w przedetlniu 
obrad Komisji Kt"ajowej, która zapewne podejmie ważkie decyzje 
i w okresie poprzedzającym kolejne Plenum KC PZPR. Bez wqt• 
pienia. sytuacja jest skomplikowana. Również nie ma wqtpliwoścł 
co do tego, że konieczny jest di<ilog i zespolenie wysiłków zmie­
rzających do , wyprowadzenia kra.ju z ciągle pogłębiającego się kry• 
zysu. Potrzebny jest spokój, rzetelna praca i wzajemne zaufa.nie, 
tymczasem chociażbu powoływanie Społecznej Ra.dy Gospodar.ki Na­
f'Odowej jest ba.rdzo ostrq formą wyrażania bra.ku zaufania do rzqdu. 
Niewątpliwie ba1'dzo potrzebne są kompromisy, tym bardziej, że 
władza. nie bardzo ma gdzie ustępować, Czy ma Pa.n swój wla.sny 
model kompromisu 81? ' 

- Zacytoiwa'lly przez J)8na fragment Uchwały Programowe) nie­
wątpliwie ma również charakter zadeklarowania się związku na rzecz 
konstruktywnej pracy i współpracy, zmierzającej dg wyprowadzenia 
kraju z kryzysu. Nie ulega wątpliwości,· że niezbędne jest zespole• 
nie wysiłków. Związek ma tego świadomość i opowiada się za tym 
ustami swej najwyfazej władzy: zjazdu i przyjętą przez zjazd Uch­
wałą Programową. Jesteśmy za porozumieniem, wokół tego, co na­
rodowe, demokratyczne i ludzkie. Wokół tego, co nie powinno dzie­
lić. Dlatego z niepokojem obserwuję tendencje zmierzająi:e do okopy­
wania śię w swoich stanowiskach. Taka postawa jest niebezpieczna 
i absolutnie do niczego dobrego, konstruktywnego nie prowadzi. Uwa-_ 
żarn, że najwyższa już pora, żeby wszyscy - mówiąc słowami Leszka 
Wałęsy: „schowali ambicje i zaczęli wspólną pracę, bo mamy szansę 
zrobić z Polski taką Polskę, jakiej nasi ojcowie nie zdołali zrobić". 
Podzielam też opinię przewodniczącego, że do tego potrzeba od nas 
d.użo wyrzeczeń i wysiłków. Ja osobiście jestem do tego gotów. 

Naszą propozycję powołania Spolecz.rtej Rady Gospodarki Narodo­
wej odbiera pan, bądż tylko prowokacyjnie tak stawia sprawę, do 
czego oczywiście ma pan jako dziennikarz prawo, jako ostrą formę 
wyrażania braku zaufania do rządu. Tę myśl można dalej rozwinąć 
i widzieć ową radę, jako np. anormalny twór stojący ponad rządem, 
itd. itp. Proszę jednak zwrócić uwagę, że powołanie tej rady postu­
lujemy m. in. na kanwie siódmej tezy programu mówiącej, że „roz­
dział żywnoości musi być podda.ny społecznej kontroli". Ten fakt nie 
tłumaczy oczywiście całego seńsu powoływama takiej rady - wska­
zuje jedynie, że tein pomysł nie zrodził- się z przysłowiowych obło­
ków. Ale konkretnJe: jaki cel ma spełniać rada i czy jest potrzebna? 

Mówiłem wcześniej, że związek gotów jest rówillież firmować czy 
współfirmować niepopularne, ale konieczne decyzje; żeby to związek 
mógł zaś czynić z czystym sumieniem musi mieć wgląd w, że tak to 
nazwę, tło motywacyjne, na bazie któr~go podejmowane są owe de­
cyzje. Sami stwierdzamy, że nie przypisujemy sobie monopolu na 
prawdę C2.Y słuszność podejmowanych decyzji i również dlatego wy­
suwamy propozycję powołania rady, w której reprezentowane byłyby 
różne organizą{:je. Myślę, iż faktu, że „Solidarność" zrzesza najwię­
cej członków nie ma się co obawiać, oczywiście przy założeniu, że 

nikt nie ma nic do ukrycia przed społeczeństwem i że wypowie­
dziane sJowa odpowiadają prawdzie. A zatem może jest to trochę 
hołdowanie zasadzie: wierzę, ale sprawdzam. Do zastosowania tej 
dewizy przeszłość chyba nas jednak uprawnia. I jeswze jedna uwa­
ga: również działania związku poddajemy ostrej kontroli na~zych 
członków, wyrażamy na to zgodę l wcale tego nie boimy się. 

Pyta pan o model kompromisu 81. Uważam, iż z całej naszej roz· 
mowy wyłania się taki model, którego jednak dokładnie, detalicznie 
sprecyzować się nie da. Generalnie zaś całą przyszłość widzę w roz­
sądku. Ten rozsądek i trzeźwość w działaniu potrzebne są obu stro­
nom, osobiście będę czynił starania by jak najwięcej rozsądku miała 
„Solidarność". Życzę sobie, żeby i naszym partnerom zawsze przy­
świecał rozsądek. 

Model kompromisu musi zawierać współodpowiedzialność za losy 
Ojotyzny, zs.ś elementatną potrzebą najbliższych dni· jest wypraco­
wanie forum prawdziwego dialogu. Przede wszystkim szczerego i ot• 
wartego. 

- Czu jest Pa.n optymistą? 

- Tak, ponieważ - choć brzmi to może patety=le - wierzą 
w rozsądek i patriotyzm Polek i Polaków. 

- Dzięktfję za t"ozmowę. 

Romnawlał: WŁODZIMIERZ KRZYŻANOWSKI 
(przedruk za tygodnikiem „Płomienie") 

Głównym celem proponowanych ostatnio rozwiązań w zakresie pod:. 
wyżki ~en i limitowania paliw jest doprowadzenie do ~padku zapo­
trzebowania ·na benzynę. Jak wynika np. z informacji Głównego 
Inspektoratu Gospodarki Energetycznej, „konsumentami" benzyny są 
prawie w równym stopniu· motoryzacja indywidualna, jak i transport 
państwowy. Motoryzacja indywidualna zużywa bowiem 10 oroc. pro­
duktów naftowych i około .53 proc. benzyny. O ile jednak zapowia-. 
dana dość wysoka podwyżka ct!n paliwa - ewentualnie, łącznie z li· 
mitami - będzie - można się spodziewać - pewną barierą ogra­
niczającą zakupy paliwa PfZez indywidualnych posiadai::zy samocho­
dów, to czy będzie też ~:kuteczna w odniesieniu do transportu pań­
stwowego? 

W obecnej sytuacji są z pewnością uzasadnienia dla podwyżki cen 
paliw, ale czy na tym powinny się kończyć - aż· do następnej pod;. 
wyżki - przedsięwzięcia w zakresie uporządkowania gospodarki va­
liwowej? 
Możliwości zaoszczędzenia paliw istnieją zarówno u jednego, jak i u 

drugiego „konsumenta" benzyny. Sądząc jednak z różnego rodzaju 
badań i ckipertyz specjalistów uczelni technicznych, komitetów nauko­
wych, PAN itd„ bardziej skuteczne byłoby na dłuższą metę ograni­
czenie bądź wyeliminowanie niekorzystnych zjawisk w transp•1rcie 
uspołecznionym. 

Transport samochodowy jest np. 2- do 8-krotnle bardziej ener_go­
chłonny niż transport kolejowy. A tymczasem samochodami wozi dę 
ładunki nadające się do przemieszczania !nhymi środkami tr.ansportu. 
Ciężarówki używane są też do transportu tzw. technologicznego na 
bardzo krótkie odległości. Na zbyt małą skalę stosu.ie się zbiorcze 
systemy przewozu drobnych przesyłek. Przedsiębiorstwo Spedycji Ę:ra­
jowej . które się m. in. tym zajmu.ie, transportuje w tym ~ystemie 
około · 10 proc. tego rodzaju ładunków. A tymczasem jest to bardzo 
efektywny z punktu widzenia zuż;vcia paliw system. Na prze'VÓZ 
1 mln ton ładunków zużywa · się ·o około 10 mln litrów paliwa mniej, 
gdy wozi się w taki właściwie zorganizowa'ny sposób. , 

Od wielu lat nie może cię doczekać realizacji program „dieselizacji 
trant-portu". Silniki Diesla, znacznie oszczędnieisze od benzynowych, 
są produkowane w Polsce od dawna, ale nadal nie ma np. tego ro­
dzaju silnika średniolitrażowego do napędu chociażby samoehodów do­
stawczych. Szerokie wykorzystanie iako źródeł napędu silników Diesla 
mogłoby pozwolić na zaotzczędzenie rocznie około 1,5 mln ton ropv, 
Jeden ,samochód z silnikiem wysokoprężnym zaoszczędza rocznie .1,7 to-­
n.V paliwa. 

Niedostatki w sieci stacji obsługowo-naprawczych powodują z kolei, 
że około 30 proc. taboru będącego w dyspozycji transportu tzw. nie 
zorganizowanego, a więc głównie małych gospodarstw !:amo.:hodowvch 
w przedsiębiorstwach, nie ma zapewnionych właściwych warunków 
obsługi technicznej. Warto przy tym zwrócić uwagę, :lie np. złe usta­
wienie zapłonu silnika objawia się o kilka procent większym zuży­
ciem paliwa. 

Zastosowanie prostego odchylenia ttrug powietrza - · pochylone) 
płyty nad kabiną c.~eżarówki, pozwala zmniejszyć zużycie paliwa 
w samochodzie „Star o 1,5 litra na 100 km jazdy. Ale czy prze<i­
się~iorRt~a i kierOVl:°CY będą zainteresowani . oszczędną gOSPl{"arką 
pal1wam1 l closowamem nawet tak prosty(?h rozwiązań, iak l)owyż­
sze, gdy sposoby rozliczeń. organizacja transportu pie zmienią się? 
Gdy wre~~cie ceny Paliw - znacznie niższe. bez uzgodnionego po­
wodu. niz dla prywatnych kierowców - będą stanowiły tak małv 
procent w kosztach eksploatacji s11rn,ochodów państwowych, iak to 
było dotychcza!:? · · 

(PAP) 



TRZA ŻYĆ ... 
8tało się! Po wielu perturbacjach także I ja mogłem skorzystać 

a oczekiwanego urlopu I co ważniejue 1 wczasów, na które 
czekałem przez 29 lat pracy. otrzymałem je w drugiej połowie 
pa:Mzlernlka· { to nie byle gdzie, bo do 1amego Zakopanego .•• 
Pozwoli Pan zatem. że przyzwyczajony do tego aby być żurna­
llstlł zawsze - nawet wtedy. kiedy 1ie 1est na własnym śluble1 ozy wyrwany o północy ze snu - podzielę się apostrzeżelnlamt 
l>OCZYnlonymł w czasie należneio ml wypoczynku. 

Wszystko zaczęło się Już na Dworcu Fabrycznym. Brudny 
I cuchnący l>OCiąg z nie domykającymi się okna.ml miał mn!t 
wieźć przes okrągłe 10 godzin. a wiózł dwanaście l pół. I nic 
to, że do Krakowa (240 km) ów „pośpieszny" jechał 5 godzi~. 
To było zgodne z rozkładem 1azdy (szalona jazda 1 szybkościlł 
41! km/godz.I). Gorzej było na trasie z Krakowa do Zakopanego. 
Tu pociąg „mknął" z szybkością 29 km/godz. Gdyby chociaż 
odrobina czegoś do picia! Gdyby chociaż było czynne Ofl'Ze­
wanie„. 

Gnany nadzieją na odpoczynek, na to, że 1 dala DOzostaJll 
troski I trudy dnia powszedniel(o, łatwo zniosłem te podróż ... 
Tym łatwiej. że brud fetor I niezliczona liczba pcheł nosiły 
miano pierwszej kolejowe-j klasy„. 

A w Zakopane-m? Tak, jak przystało na repreze-ntacyjne ce11.­
trum wypoczynkowe kraju - nie było taksówek, lał deszcz. 
wlał zimny wiatr. odwołane kUl"SY autobusów spełniających 
funkcję miejskiej komunikacji I pomnożona praes dziesiątki 
fąb propozycja: „pokole", .,zym&r", „rum''." 

Nie musiałem korzvstać z propozycll. Wystarczyło 1 clętkłm 
bagażem przemierzyć dwa kilometry drogi (jest Jednak ró~nlca 
między •łódzkim I zakoplałtskim pawietrzem) I oto po wycięciu 
kilku kuponów z kartek, po rozwaieniu torebki cukru (pół dla 
domu wczasoweito, a pól dla mnie) stałem sltt tokatorem pięk­
nego pokoju z widokiem na Giewont. Pokój był ciepły i czysty, 
jedzenie doskonałe (:lak oni to robią?). program .pobytu fajny 
(szkoda. te nie zrealizowany). W domu FWP wraz ze mną za­
mieszkało kilkadziesiąt osób - rencłst6w, emerytów, .maU:ełtstw 
z małymi dzlel!ml I oaru takich lak ja maruder6w, kt6rych 
nie stać widać na to aby przebywali na wczasach w bardziej 
„ludzkich" terminach. 

Nie zawne padał deszcz, nie aawsze wlał halny, ale wtedy, 
kiedy tak było pozostawał spacer Krupów«taml. Nie uzt&Jttca 
rewia mod:ir! Tym bardziej ciekawa. że obejrzeć można ale 
tylko kreacje 1eslenne Są i letnie, I zimowe 

Dziwnie wyglądały panie w 1eslennym stroju 1dy padał «e­
.ty śnie,, tak samo dziwnie, fak ! te w kożuchach pod pratą­
cym słońcem. Ptz~ł mnie razić widok facet6w w wielkich 
narciarskich butath ł l{?'Ubtch· dresach, nie raził mnie nawet 
wtedy. iiclv spotvkałem \eh przy kawiarnianych stolikach. 

Nie musiałem Ich oglądać. Nie musiałem słuchab opowiełcł 
o Ich znajomości „Wschodu" I „Zachodu". nie musiałem llO­
dążać za ich wvznaniaml I wyliczeniami: „za ręcznik fri>tte -
60 forlnt6w (to na „Wschodzie") za magnetofon - 2.100 forin­
tów (to na „Zachodzie"). Potem dopiero się domyśliłem, Ż• 
owe strony świata, to nazwY dworców budape~ltsklch, na 
kt6rvch owi fac&cl zdobyWali „zna lomość świata . 
Mogłem sobie pójść n'a spacer Krup6wkaml. poczyta! modne 

dziś hasełka, ale I stare - z czasów , kledY to w Polsce było 
wszystko - napisy. „Jednej osobie nie sprzedajemy więcej nit 
dwie skrzynki wódki" - to na „Pewexie"; „przed wyjazdem 
na Gubał6wkę wstąp do nas - . słodycze, napoje, wędliny, cia­
sta" - to na ścianie sklepu „Juhas". Mogłem wstąpić do 
probierni win, ale„. nie miałem kartek. 

W jedynym czynnym barze kawowym nit było kawy, w 
kiosku naprzeciwko były tylko sł o n • lody, a w budce 
z napisem .,Rożno'' - frytki. Moałem jeazoze stanąć przed 
zawsze otwartymi oknami Zakład6w Mięsnych I oglądać wiszą­
ce pęta różnych kiełbas. Dobre I to, bo człowiek przynajmniej 
nie zapomni fak: to wygląda. Niektórzy m6wili nawet, te wie­
czorami zbierali się tam narkomani, by w1tchać dabywający si• 
stamtąd zapach.„ 

Pozostawało więc minitargowillk.o pod Gubał6wk". Tu można 
było dpstać wszystko. Od „ładniuchnych" 11tucznych kwiatków, 
po obumierające - ale ieszcze ŻYW• - chryzantemy. Było · 
masło - po 70 zł za malełtki kubeczek, oscypki po 150-250 Jł 
(te większe) . Skarpety z wełny po 800 zl I rękawiczki o jed­
nym palcu po 350 zł. Można się tam zaopatrzyć w rękawice 
z kożucha za 800-900 zł i w sweter aa 3.500. Kundla, pełnill­
cego rolę owczarka· Podhalańskiego, także można kupić za je­
dyne 6.000. A ieśli kundel „mieszanką trzydziestu jest dwu ras" 
(to z Tuwima) I ie-śll 6w kundel iest chory l wyleniały, to 
kosztuje 7 st6wek. 

Bo jak mawiał jeden z rozmownych 16ralt - krysys nie 
kryzys. a io ta swoje wiem: zyć trza. No i tyje ~ ••• 

Nikt, przynajmniej na Podhalu. nie opbwlada ieucze ltarej 
góralskiej bajdy o Śpiącvch ood Giewontem rycerzach, któn::r 
obudzić się maja dopiero wtedy kiedy w Polsce będzie bardzo 
tle. To tylko reprv pvtaią dlaczego oni jeszcze śpl1t„. 

Cepr, albo pan, są mile widziani w wielkich I zato'~myclt. 
willach. szczególnie mile widziani są ci, kt6rych przyodziewek 
ocenia się np na „kilka dziesiątk6w litr6w spirytusu". Ale że­
by taki w sklepie, czy w restauracji?.„ Te sprawy uregulowała 
władza. ..Pantofl" dziecięce sprzedajemy na bony cukrowe", 
„bielizna osobista tvlko na dowody osobiste". „żar6wkl tylko 
dla mieszkańc6w Zakopanego I gminy" „buty tylko za okaza­
niem dowodu osobistego". To. że owe buty kosztujit 3 tys. zł, 
nie ma znaczenia. Tak iak znaczenia nie ma cena damskiego 
obuwia waha iąca się w l(ranicach 3-8 tys. zł. Tylko dla aa­
kopiańC'zvk6w!... 
Były ieszcze 1(6ry Groźne. ośnieżone I niedostępne .. Była teł 

Gubał6wka, po której iJicyś dziwacznie odziani młodzieńcy roz­
jeżdżali się na ryczących motocyldaC'h bez tłumików, Gubałów­
ka, na kt6re1 trzeba się ~trzec by nie WPaŚĆ pod samochód, 
na drodze, na którei w:vtłti„zone zostały wszystkie latarnie. Ale 
Tatry było stamtąd widać Był w6zeok zaprzężony ~ dwa do­
rodne owczarki. fotol(raf I nieodłączny .niedźwiedź , było. teł 
piwo kupowane .,krzvnkami" I zawsze było i>aru naiwnych 
szuka iąrych S'tlokofu. 
Toteż kiedy mlnał trzynasty dzieli oobytu na wczasach, llP&­

kowałem manatki <warte parę litrów 'ipirytusu) I w strugach 
ulewnego deszczu udałem się na dworzec. Wsiadłem do clem­
nel(o pociągu, by tym ra7f'm po 10 l(odzlnach znaleźć się w Ło­
dzi. w kt6re1 po dwóch l(odzinach ocze-klwanla na taksówkę nil• 
bawiłem się itrVPV I teraz leżę w ł6iku. Piszę o tym dlatego, 
by Pan nie myś!Rł, źe zdezerterowałem. Nie; tej przyjemności 
Panu nie zrobię. Jak Pan wie, kiedyś rzucałem bumerangiem. 
Nauczyłem słe wracać. 

Z 1>0watanlem 
HENRYK ZAWIRA 

FIRMA KOGUCIK.„? 
W porównaniu 1 bawełnianymi 

kolosami l.odzl, Zakład Projekto­
wania i .Konstrukcji Galwanizerni 
i Lakierni, ma tyleż kr6tklł co 
burzliw• historię. A prawdfi m6-
wiąc - dwie historie. Pierwsza, 
bard.złej oficjalna, da się opowie­
dzieć dość łatwo. · 

Zaczęło si• w 1950 r„ Idy w łódz­
kim „Prozamecie" zorganizowano 
t>lennz-:r zeSP6ł projektowania 
branży powłok ochronnvch. W sześć 
lat p6tnlej zespół 1est iuż dużym 
działem. tworzy Podwaliny pod 
branżę powłok w Polsce. W 19118 r. 
przejmuje- Zakład Mechanizacji 
Rolnictwa w Wieluniu. W 196S r. 
oba ziostanlł w:ovodrębnione z .,Pro­
!ametu" - powstaje „Protech". W 
1970 - tlOWołano Zakład Doświad­
czalny lako część l'l'Odukcyjnl\ 
ośrodka l6dzkiel!!O. W rok o6fnle1 
były Zakład Mechanizacji Rolnic· 
twa, czyli ZUGIL w Wieluniu 
wchłania ł6dzkl ośrodek. 

Druaa kanwa tej historii Jest 
bardziej złożona I potrzebowałem 
czasu by dobrze się w nie1 zorłen­
towa!. J'ak w Łodzi tłumaczono 
decyzje o wchłonięci.u zakładu 
pnez Wielu!\? 

STRZELECKI: - Nasa aaklad 
miał reallzacj• dostaw i z tej ra· 
cjl nękał ZUG!L reklamacjami oo 
do jakości dostaw. Zakład stał po 
prostu na strażY Interesów klien· 
tów, ale I swoich. Przecież odpo· 
władając za całość realizacji, nie 
moalllnny tolerowa! dostarczanej z 
Wielunia paJ>ranlny. W rezultacie 
tym jednym 1>0clągnlęclem, nie 
zmieniając oodejścla do lakoścl, zll­
kW'ldowano konkurencie. Reklama· 
eje t>rzestałv na'Ołvwać. bo inwestor 
ma za słabe służby kontroli i zaw· 
sze można ro skołować. A my 
mieliśmy zakaz wydawania opinii 
o jakości. 

MICHALAK: - J'ui 'DO roku 
wYstąplllśmy do wiceministra Szat­
ka, te taki układ nie sprzyja pra­
widłowej współpracy z Inwestorem. 
Minister odpowiedział że wefmle 
pod uwagę. Nic się nie zmieniło. 

STRZĘLECKI: - W 1977 r. opu­
Aclł zakład ostatni łódzki dyrektor, 
mianowano dotychczasowes:o pra­
cownika ZUGIL w Wieluniu. Wtedy 
Jenc&e nłe zdawalllnny sobie spra­
w:r. że · jest to t>oczątek realizacji 
dłuiofalowe.iro planu Ilkwidacii ua­
aego zakładu. W 1979 r. organila­
cja partyjna i dyrekcja dowiedziały 
sit o umiarze likwidacji naszego 
zakładu dołwiadczalneJ[o.„ 

MICHALAK: - Posłaliśmy t>rD· 
test do władz Łodzi. ale one ale 
były niczym zainteresowane, tym 
bard%iej ZUGiL-em, więc zakład 
l>&dł. 

STRZELECKI: - 11 lutego 1980 r. 
oczy otworzył nam artykuł w „Gło· 
sie Robotniczym" - „W cieniu 
fabryki". W wvwladzle udzlelonvm 
przez dyrektora stwierdzono. że U­
kwidac1a zakładu Pro1ektowanla w 
Łodzi test i>rzesadzona, bo Wleluft 
ma Już kadre na miejscu. 

MICHALAK: - Sprawa oficjal­
nie była ustawiana od lat w ten 
sposób. te nasz zakład ma mleć ro­
lę wiodaclł w kwestii · techniki. Tu 
zgromadzona 1est doświadczona ka· 
dra z wieloletnim statem I w kot\· 
cu nal)T'awdę dułyml osil\l!nlec!am; 
w kra1u I za l!!ranlclł. I Wlelufl 

Na drzwiach wejściowych budynku plakat: „Kon­
kurencja tak! Monopol - nie!". W hallu, na klatce 
schodowej, na tablicach wszystkich pięter następne 
plakaty. Powtarzający się najczęściej. to: „Protech 
- tak! ZUGiL - nie!" 

Telefon z zaproszeniem troszkę mnle zaskoczył. 
Może dlatego, że dzwonił przewodniczący Rady Pra­
cowniczej razem z I sekretarzem POP PZPR. Teraz 
siedzą ze mną przy stole, pokazują całe pliki doku­
mentów. Założyciel zakładowej „Solidarności" i I se" 
kretarz. W kraju gotuje się, trwa przepychanka. 
polityczne dyskusje, ścierają się poglądy i postawy, 
a oni razem zastanawiają się co można jeszcze zro­
bić, żeby uratować zakład, ludzi i ·to co wszyscy 
wspólnie stworzyli przez ileś tam lat. Jerzy Strzelec­
ki - przewodniczący Rady Pracowniczej i I aekre­
tarz l>OP - Jerzy Michalak. 

chce jll un.!cestwlć, oprzeć wszystko 
na młodych ludziach, tuż po stu­
diach, którzy w gruncie rzeczy nic 
leszcze nie -ootrafilł. 

STRZELECKI: - I cały czas po­
zory. Pozory, to np. ogłoszenie 
przysłane nam 26 lutego br., :Łe 
Wieluń zatrudni niezwłocznie wszy­
stkich chętnych naszych pracowni­
ków na dotychczasowych :i:asadach 
fin!l!ns<JWych z zakwaterowaniem w 
domu wczasowym w Kamionie. 
przewozy ltd Itp. Zgłosiły się trzy 
osoby I po trzech dniach orzyszła 
odpawiedź. że akurat na tych nie 
mają zapołtzebowanla. 

Sierolełt zmie-nił sporo w historii 
ZPłKGIL w Łodzi. Z Jednym ma­
łym wyjątkiem - nie zmienił li­
kwidatorski('h zamlar6w dyrekcji 
ZUGiL w Wieluniu. Pierwsza par­
tia stu os6b otrzvmała WPrawdzie 
wymówienia. ale 1esienla nasteone 
wstrzymano. Dvrektor orzedsieblor­
stwa stwierdził iednak na spotka­
niu w Komitede Dzielnicowym, te 
ul!nie sle orzed n•„emocą.. ale Jeśli 
nie teraz. to w 2000 roku l tak Ich 
zlikwiduje. 

Tymczal!em zaczeła się kn.ątanlna 
wokół reformy l!osi:>odarcze1 I spra­
wa znów nabrała Innego WYmiaru 
W łódzkim zakładzie stwierdzono 
bowiem. że iak l)l':?y~otowvwać się 
do reformy, to solidnie. Powołano 
komisję. przeanalizowano wszystkie 
możliwości i stwierdzono. te Jedyne 
wvlścłe. to oróbować odzyskać u­
traoony w 1979 r. zakład doświad­
czalny i usamodzielnić się. Pracow­
nicy byłego zakładu doświadczal­
nego - ~lś w „Elcalu" - też mo­
nltujlł ministra chcąc wrócić skąd 

Ich zabrano. 

Zrobiono rozeznanie wśr6d łódz­
kich zakład6w na kol(o można li­
czyć w sprawie wykonawstwa. (). 
kazało sle. że chętnych fest wię­
cel nawet niż mol(llby dać im za­
jęcia. 

W re,;ultacle więc 28 września 
·br. Rada Pracownicza w uzgodnie­
niu se wszvstklml organizacjami 
dzlałajlłcYm! w zakładzie wystąpiła 
do ministra hutnictwa I przemysłu 
maaynowego z formalnym wnios­
kiem o powołanie na Ich bazie no· 
wego orzedslebiorstwa. 

I tu nowy element. lł pa:tdzler· 
nika Rada Pracowmcza ZUGiL w 
Wieluniu nie wyraża ze;ody na 
usamodzielnienie sit Zakładu Pro­
jektawania w Łodzi. W uzasadnie­
niu stwierdzono. że tworzenie no­
wego przedsiębiorstwa, które zaj­
mowałoby si• projektowaniem. t>ro• 
dukci1& i lwmpletaci" dostaw, mon­
tażem I rozruchem oraz serwisem, 
jest niecelowe i nie uzasadnione, 
gdyż działające obecnie przedsię­
biorstwo w Wieluniu sp~nia te 
funkcje Posiadajllc wyspecjalizowa­
ny potencjał oraz wieloletni4 prak· 
tyke w branży. Ponadto rozdzielił· 
nie sfery projektowej od pozosta· 
lej działalności powodowałoby wY­
dłu:tenie cyklu realizacji. I wress­
cie - że spowodowałoby to de­
zorganizację produkcji urzttdzeil w 
dostawach krajowYch I na eksport. 

I tu obaj moi rounóWcy rozlda­
dailł ręce. bo rzeczy-wiacie trudno 
cokolwiek zro~mleći 

MICHALAK: - W przedsięblor• 
stwie ZUGU. w Wieluniu jest za­
trudnionych 2938 osób, w tym 661 
pracowników inży nieryjno-techllicz­
nych i tylko 1172 robotników bez­
paśrednio produkcyjnych. Nie znam 
drudego przedsięblontwa w kraju, 
gdzie procent kadry kierowniczej 
byłby ai tak Diebotycznie wysoki. 
Dalej - niecależn!e od Zakładu 
Proiektowa.nla w Lodd, w Wielu­
niu istnieje od!Wał proJektowY za­
trudniający 1><>nad 100 osób oraz 
Zakładowe Biuro Techniczne. W tej 
sytuacji trudno uznać za rozsądne 
stwierdzenie. że nasze usamodziel­
nienie stanowi wyłączenie dzle.łal~ 
noścl projektowe! 1 ZUGIL. 

STRZELECKI: - Zresrztll, ala• 
łalność projektowa ale była nurdy 
w SPoe6b formalny DOłączona. Do 
dzisiaj nasz zakład otrzymuje a 
Wielunia zlecenia I podpisuje 11mo­
wy. Natomiast mlelibymy możli­
wość wyboru t>roducenta I ~ Ich 
boli. Boj• się, że moglibv stra<!ić 
specjalizacje. R%ecz w tvm. że w 
związku z kryzysem p0waint-mu 
OJ[ranlczeniu uledY wszelki: inwe­
stycje krajowe, a 1am Wlelu6 fest 
tak dobrze 1nany 1 maraej lakoścl. 
że cl klienci .Uoorłowl, którzy je­
szcze od na1 nie uciekli, życzą 
sobie by realizacja nłt była umiej­
scawiana w Wieluniu. W rezultacie. 
zakład wielułtskl, 1kądlnttd położo­
ny w sercu relłlonu rolnlc1e10, za­
cz11ł się P1'2eltawłac! na produkcję 
urzadze6 dla 'POłneb rolnictwa. Ty­
le tylko, że aby wyjł! n. swoje, 
będzie musiał pocinlełc! ceny pro­
dukcJł 1 branły powłok ochron-

EKSPORT MYSLI TECHNICZNEJ 

FAKTY 
1lkspart mytlJI tec:hndlcizneJ )est po.ję-clem neroklrn; 
obe~le zarówno wvn\lltl badań na.u1kowyoeh I wy­
nalaJZk.I. wlaoom.oścl fach.owe., O.Pll•rt• na wiedzy 
teoretycznie,! I nabytym dośW!adczemLu <>ra:r. usłiug! 
&pec'8d-1Slt6w. dokonYWane w s00$6b r.oricant:oowany 
na rziec:z partnera zaitranllc11nego . l!lksp0rt m~l1 teeh­
n!.czneJ 1't'<lfW&dlZOnv 1e!ll przez oe>Lsdcle on:-edst.1:1>1.o~­
stiwa hialllodDsu zajOl'an.lczneill!> od ooned 20 !all. Na 
eksoort oslap,;nrii:ć nall.JlkowyC'h l techndcmych Sll<łada 
się przede W9ZY'!'tklm 1pn:ed.at dokumentacj1 tech­
nlc7ln6) I technologlczneii w ramach kom·oll!'tnych 
obiektów on:emvsłowvoh sta-nowa ona oonad 
111 oroc. t~ r<>dza:tu l!lks!>OlrW. ~tall\ c~ść sta­
n<O\YI aptuodd U$łUi( technltcl'JllY'Ch I ld<CMcH WołtwY 
~ ek.sporbu myślil teehn~iczneJ s11 c<>onirt wlelktte: 
38 mlln zł dewla>owyc h w roku 19'71 I oon.a d 862 ml.on zł 
dewll7ll>WYch w rokJU 1980. Ale tl!Ol(O rodrz.atu eks·oorto­
WI nie udlaro si~ 1e&Zcze n.adać od:oowledondlllll(IO m.a­
czeruoa. !~o wa.~ć Me sta·nO'W't kW'Oty o decyduJ!ł· 
c:wn charalkterze w stowllllltu do całe.ioo elwportu. 

• • Ił 

Nattrudilllle~ą. „m•chtltną" toirma ek@Dortu myłll 
techmdczneJ 1-eli>t spruda1 ~icencfl . Mtmo. te ~·­
l'lU)e ros-n-ac11 Wlll!rto~ć. m.a on.a 1'ed1n.alk do teol oory 
cha.rakteor orak;tY'Cmllle aymboMC7JTly. Na prizykład 
w roku 18'11 sorzedarno lich 11" a kJWOlt~ 13 ml.in zł 
~owvch. Wa·l"tiość aptudanveh ltcenclt w !«ta.eh 
19'1'1-19'19 wyin.O!ll uledW!!.e 3 proc wartości za.ku• 
olcnyich w tym cz.aSll·e llcenefl Od kHlku lat do na1-
le~ei' 1pru-dawalnych !'021Wl11.z.ań POl!sklch rutlrla 
m . lin. m-etooda kucta wałbw 1«>rboiwvch 1'!"C)f. R.utt. 

;ecthmohlilOI• ~ ..... ~ im>f. ~. 
pr<>cec prod1Ukcll rdlz,taJ.1. odilewmi!ictych. 

•. . . 
MalAi waf'tioU eU!lorW )!ioenęjl Dbl Odlpolwiada 

• oewnośelWI nalcladom, J>O!MlelOnJm M prace badaw· 
CllX>..,rozwojo<We. Llozbe nowone.iyeh l SJ)rawq'Z<ll• 
nych teclmo4.o('l.I prodlukcjl. 1<t6te ITllOllłYbY by~ 1>1'%ed­
m11C>tem l!il<SJ)O'r!IU. te.oot cl~ ~bY'! mała ·w ~ndeu 
d.o ooten.cJ.aiu pt'Odt.tkcy:linell!C>. ka~ e>ras baiy 
na 1.llCJI i t~hindJkl w Polsce. z d1rUrJi•j ltd .w.o.ny 
w i ele do tYC<Zen.!a ~taw!a Oll"«&1lll«iacJ.a llk•l>Ortu 

· myśli te;chnkmeJ. Ul)l'laJWn~enta do t~o maJa w za­
kres!& swych komoetetnC'JI wszygtkle oniedsl~bli<>rB1'Wa 
ha nc!Jl'll 2l8lJU'Ql•n'\a.nes(J(). a·le Di• wwwsitlde k&rzy&tają z 
n.lioh w odiPoM'lednlm rtooontu. 

• • • 
Na :twl<*S1ZY udlZllał w eksplOl?'C'!e myślt techlll1C2111ej 

ma S'Praedat oołUlt telc-h!lllca.nych, W ramach tei<110 

I LICZBY· 

nych. A my nie chcemy I nie mu-
1imy za to płacić. 

MICHALAX: - M6głby ktoł po­
wiedlieć, R skoro jut 1padek la· 
weatycjl, to sami będziemy mieli 
kłoi>oty, wiec l>O co na.m to? Od· 
DOWiem od razu. Po plerwsse -
muny ehetnyclt. na nasze t>rolek­
ty I Ich realłzaci.. I to tale w kra• 
1u fak l na eksport. Po drulł:t -
mamy mo:Łllwość rozwinięcia l>fO'o. 
dukcji nie tvlko kompletnych WJ'• 
dzlał6w galwanizerni I laklenU, al• 
wielu chętnych aa ,. praedslęW2itc1a 
modernlzacyine. Po trzecie wre11cit 
- możemy, co 'O<>twlerdz1łv naae 
sondaże, rozwln1&ć produkci• dla 
ootrzeb ochrony środowi.ska na~u· 
ralneito. W tej dziedzinie p0trzeb1' 
w naszym kraju 14 ogro1nnt. 

STRZELECKI: - A leśll ai '81a 
boj• lie utraty ui>lecaa tecbni~­
nego i orojekt~wego, to przecleł 
n.ie nie stoi na wzeukodzlt, bJ 
nadal korzystali 1 naaycb 111łuc. 

Tak jak robiliśmy teru. mołem1 
pracować dla nich dalej. Tyle, że 
będą już Jednym z naszych klien• 
tów. Może boją się, że znów zacz: 
niemy stawiać wYnłagania jakoś­
ciowe? 

Najpierw starali się za wszelk1t 
cenę zllkwldowab nas, twierdząc, 

f:e maJ• na miejscu wszystko co 
moglibyśmy Im dać. Teras okazuje 
się raptem, że niby tyć bei nu 
n.fe mogą? Gdzie tu sena l tdzie 
logika? A dla nas rzecs jest ll>B• 
Wił być, albo nie być! Możemy ro­
bić wiele-kroć więcej nit doty:;h­
czu. I dobrze o tym wiemy. My 
przecież nie ehcemy być tak jak 
ZUGII:' - flrmlł Jednego lcontrak· 
tu. Zresztą, w Wieluniu pra~„'Nlli• 
cy m6wlą o tym Jeszcze dosadnitj. 
Wie -pan Jak? - Firma kosu1·lkl 
Zna pan dalszy ciąg tego powie­
dzenia? Nie? Koguolk... podzlu~ 
dział I uclkl 

Odkładam na bok stertę P9Ple­
rów, dokumentów I zapisów. WrH 
1 nimi odkła~m na bok brzemlt 
11oryczy, trudnych dołwladczeit. r<>&· 
czarowa!\ i nie spełnionych nadziei. 
Sl)rawa ZPiKGIL w Łodzi uhria• 
damla mi bowiem problem o kapi­
talnym znaczeniu dla J)OIWOdzeula 
reformy 11osi:>odarczej. Reformy, 
która za sze~c! tygodni ma się ata6 
na!;Z4 rzeczYWMośclą. 

W 1ytuacU w jakiej 1naluł sit 
dziś ZPiKGIL w Łodzi jest z pew­
noścł11 co najmniej klika, Jeśli nie 
kilkanaście zakładów w samej Lo­
dzi, a oodejrzewam, że znai!We 
sit lada d:r:ieft co najmniej kilkli· 
na!cłe tysiecy w całej Pola-:e. Oto 
w założeniach reformy itost>odar­
caeJ anajdul• lit pewna luka for­
malno-prawna. Mniejszy za·kład. 
wchockący w skład dużego pr'zl'd­
siebłorstwa - iwatnie ale ,usamo­
dzielnić. Rachunek ekonomlcmy, 
rozi>ocna~i• irospodarcze I wszyatki• 
Jakle kto chce racje, przemawia i4 
za takim !)OStawleniem spra'WJ'. Na· 
tomlut rada pracownicza orzed­
llębionłwa zakłada veto. W skła• 
dzie rady, tamtych jest 90 proe .• 
tych 1J'lko 10. I kto ma racjęf 
Wiemy przecież. Ale !do ma i• 
rozstrzY1nąć? 

Powod6w stawiania veta mote 
by~ wiele. Obawa konkurencji, -~ 
żenle do zachowania monoDOlU. 
obawa przed spadkiem dochod6w 
i>rzedsięblorstwa. a oo za tym 
Idzie - konieczność zwiększania 
wYslłku. troski o lepsz" Jakość. ter­
minowość dost!tw. nowoozesno§ć l 
atrakcyjność tego czym sie cnce 
handlować. Partykularne łnteresY 
dotychczasowYch przed$ięblor~w 
moJ[ą · okazać sie szlabanem dl• 
w11zelkiej inicjatywy zmierzającej 

do ożY'\"lienla poszczel{6lnych dzie­
dzin i>rodukcj{ I (o!!l)od.arkl. 

Mamy tuż pierwsze doświadcze• 
nła. i>ierwsze kłopoty l wnl01kl. 
J'est feszcze ~s. by przed 1 lltyeż­
nla wYProstować nlekt6re ścleZld 
w cląde 1&acze niejasnym labi­
r:vncle reformy J!Mpodarczej. że­
bvśmy nie weszli w reforme 1 kil· 
koma tysiącami l)odobnych„. jak 
onl to nazywają? - Firma koguciki 
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„Bl.ękilltny ptak" 
b.o . m-O.-z. 12.W, 14.30 

ra&E.-USA 

wc.uK..-1,..JtZ „Ke>bra" jap. 
od lat 18, gocta; , 10, 12.15, 15, 
17.15, lll .30 . 

Cenna inicjatywa 
rzemieślników 

Czy zimą będzie ciepło w mieszkaniach 
WOLNOSC - „Człowleik z te.La· 

za" pel od bat 1ll godz. 10, JA, 19. 
„ <aJernn.i>CZY sta,rzec" radrz. b.o. 
.l(<>dlL 13, !4.3.() 

WISŁA - .~·ule mle l&ea" DOI 
od Lat 18 Jl.'OdrL , 12.30, 15, 17.l:i. 
19.3.(), seans zamk.nrlęty 

itoda:. IO 
' ZACHĘTA - „Ucleczka na Ate­

ne" a.ng od IM 15, god:r.. 9.30, 
12, 1'4.30, 17, 1"9.30; 

Sp6łdzielnia Rzemieślnicza 
,.Budowlana" w Łodzi za-
inicjowała ostatnio akcję zbór­
ki datków pieniężnych na 
rzecz budowy Pomnika 
Powitańców Warszawy. Po­
mysł akcji narodził 1ię w 
aposób spontan:iCZIIly wśród 
członków sp6łdzielni I l)?'Zedsta­
wicieM zarządu. 

Od poniedziałku w aieddbie 
zarządu sp6łdzielni t>t'ZY ul. 
Górniczej 36 ustawiono opieczę­
towaną szkatułkę z napisem: 
„Dar rzemieślników i pracowni­
ków Spółdzielni „Budowlana" 
na budowe Pomnika Powstań­
ców Warszawy". Przez kilka 
dni szkatułka znacznie ale już 
wypełniła. Dodajmy, u dobro­
~lne datki mogą tam równiet 
składać członkowie innych i.pół­
dzielni rzemieślniczych, a także 
rzemieślnicy należący do ce­
chów. 

Zebrane pieinią.da:e specjalnie 
'WYbrana komisja, na czele z 
inicjatorem akcji. członkiem 
Zarządu Sp6łdzielni „Budowla­
na" - Edwardem Łukasiewi­
czem, przekaże na konto Komi­
tetu Budowy Pomnika. 

(sk) 

WOKÓŁ BIEŻĄCYCH 

Wpra·wd:z.ie wieści z Zakładu 
Sieci Cieplnej w Łodzi na.reszcie 
są ba<!'dziei optymistyc:ine (uporano 
się z lic:inymi awariami pod:iiem­
nej sieci ogrzewcze; i w tej chwi· 
li :ialedwie lcilkam.aście bloków nie 
jest ogrz.ewanych). ale nie ozna~:ia 
to bynajmniej końca wszystkich 
kłopotów. Czeka bowiem m iesz­
kaz\ców Dąbrowy i Zarzewa jesz­
cze jedno wyłączenie ogrzewamd,a 
i ciepłej wody, jako że w przy­
szłym tygodniu pfanuje się tu wy­
mianę skorodowanych rurociągów. 

W Łodm, na 433,5 km sieci cie· 
płowniczej, około 100 km wymaga 
szybkiej wymiany i moderonizacji. 
W in111vm bowiem wypadku nde 
unikniemy liC7lnych awarii, nie tyl­
ko na początku sezonu ogrzewcze­
go, ale także i w czasie iego trwa­
nia. PMce ZW!ią'Z!lllle z wymianą i 
modernirzacją sieci ciepLm!j Wi'lllllY 
być wykonane w ciągu najb1iż­
S'Lych lat. Tneba więc każdego ro­
ku wymieniać od 7 do 8 km sie­
ci magistralinef ł rozdzielczej • . ])o 
tego dOC'hodzą jeszcze remonty sie­
ci parowej I wodn.ej w izolacji 
tradycyjnej od 1,5 do 2 km oraz 
przebudowy zw.ią:iane z moderni­
:iacja i budową dróg 300 - 500 m 
roczmie. 

W tym roku - według oceny 
stanu techniCtLnego łódzkiego sy­
stemu ogrzewczego - w celu stw9- · 
r:ienia warunków dla nie'Lawodnej 

SPRA\V PARTII 
„ 

dostawy ciepła z elek>tirociepłoww 
należałoby wyremontować i zmo­
deimi.zować około 11,5 km sieoi za 
kwotę 80 mllll zł . Zakład Sieci Cie­
plnej wł·asnymi brygadami był w 
stanie przeprowadzić remont 3 km 
sieci kosztem 22 mln zł. Jed·nak 
ze względu na skoncentrowanie 
wszystkich sił do usuwllalia awarii. 
nawet ten ograniczony plan re­
montów nie jest w pebni realny. 
Natomiast przedsiębiorstwa inży­
nieryj'ne zobowiąa:a'!le do niesienia 
pomocy Zakładowi Sieci Cieplnej. 
także nie kwapią się do tego ro­
dzaju prac. Są one pM!ystiosowane 

DzY sesja 
N m. odz 

Dziś o godz. 9 w sali obrad przy 
ul. Piotrkowskiej 104 rozpocznie 
się sesja Rady Narodowej m. Ło­
dzi. 

Jej głównym tematem będzie 

ocena realizacji uchwały w spra· 
wie stanu ochrony zdrowia w wo­
fewództwie miejskim łódzkim oraz 
wyznaca:enie węzłowych kierun­
ków działania w tym zakresie na 
najbliższe lata. 

Narada aktywu Sród1nieścia 
Wc~aj odbyło się w Miejskim 

Przedsiębiorstwie Komunikacyjnym 
spotkanie aktywu partyjnego śród­
miejskiej organizacji PZPR. Do 
spotkania tego doszło z inicja,tywy 
pracowników MPK i PKP - człon­
ków partii. Na pytania zebranych 
odpowiadał członek KC, dyrektor 
szpitala im. Sonenberga - Kazi­
mierz Kaczorowski, sekretarz KŁ 
PZPR - Mada Wawrzyńska oraz 
I sekretarz śródmiejskiej instancji 
partyjnej - Karol StryjskL 

W pierwszej części spotkania, 
członek KC - K. Kaczorowski po­
d:iielił się :i zebranymi swoimi re­
fleksjami na temat IV i V posie­
dzenia plenarnego Komitetu Cen­
tralnego, wiele uwagi poświącając 
kwestii wyboTu ge'!\. Wo1clecba Ja­
ruzelskiego na funkoję I sekreta­
rza KC. Przedstawiciele zakłado­
wych organizacj i partyjnych $ród­
mieścia interesowali się nczególnie 
losami listu wojewódzkiego zespo­
łu delegatów adresowanego do Biu­
ra Politycznego KC, który nie zo­
stał p0dany do wiadomości wszyst­
kim członkom Plenum KC. Pyta'llQ 
również o list prezesa SDP - Ste­
fana Bratkowskiego skierowany pP 
V Plenum do Komitetu Centralne­
go. 

K. Kaczorowski oświadczył, Iż 
treść listu wojewódzkiego zespołu 
delegatów z Łodzi fest znana łódz­
kim członkom KC oraz wszystkim 
członkom Biura Politycznego a 
przekazywanie jej do wiadomości 
pozostałym uczestnikom obrad ple­
narnych nie miało sensu. Natomiast 
list ·s. Bratkowskiego nie dotarł 
jeszcze do członków KC. 

Z Innych spraw poruszanych na 
wczorajszym spotkaniu podnoszono 
kwestię wielopłaszczyznowej wy­
miany informacji między poszcze­
gólnymi organizacfami partyjnymi. 
Zebrani interesowali się także . opi­
niami o niekiórvch członkac)l Biu­
ra Politycznego KC. 

.1 Wiele pytań dotyczyło pracy Ko­
mitetu Łódzkiego i ,Komitetu Dziel­
nicowego Ł6dź-$r6dmieście. Pytano 
o formy pracy ideolo·glcznej, o za­
sady współdziałania ze związkami 
zawodo·wymi, a zwłaszcza domaga­
no się określenia punktów odnie-

Spacer po Łodzi 
TPI?. za<i>rasz.a n.a sobotltlol 11poa cer 

oo ł:Jodln! w dindu T Ltsłio>pada. Zb'\.ór­
ka <> godrz 15 prz::v uJ.. Cmenta~1 
róg ua Jerz,e,go. Do.Jaa;d tramwa~a­

mt „3" bub „7". 

GDY P~KNIE RURA 

sienia organizacji partyjnych do 
instancji NSZZ „Solidarność" na 
różnych s:iczeblach. 

W:iele ;niejsca zajęły róWnież 
kwestie gospodarcze i społeczne. 
Pytania dotyczyły zarówno polity­
ki partii i rządu w kierunku 
wyjścia z kryzysu, kwestii rozli­
czania aparatu administracyjnego, 
a także bieżących problemów co­
dziennego życia Łodzi i dzielnicy 
śródmiejskiej: reglamentacji żyw­
ności, spraw mieszkaniowych, zwal­
czania chuligaństwa, ro:ibojów i 
kradzieży, sytuacji łódzkiego prze­
mysłu lekkiego oraz skutków jakie 
niosą przerwy w pracy spowodo­
wane :i jednej strony strajkll!mi, 
a :i drugiej ograniczeniami ener­
getycznymi. 
· Na wiele pytań odpowiedział 
najpierw I sekretarz KD PZPR 
Łódź..$ródmieście - Karol Stryjski, 
a następnie sekretarz · KŁ -
Maria Wawrzyńska. Kontrowersje 
wywołała ocena pracy Komitetu 
Łódzkiego parti.i. Były opinie, w 
których stwierdzono, iż I sekre­
tarz KŁ nie jest w stanie pogo­
dzić swoich obowiązków z aktyw­
ną pracą w Biurze Politycznym. 
W Łodzi wytwar:ia się sytuacja, 

w której jakby odrębnie funkcjo­
nują dzielnicowe instancje partii, 
odd:iielnie działa wojewódzki zes­
p6ł delegatów, a w sumie brakuje 
koordynatora jakim powinien być 
Komitet Łódzki, częs,to jakoby nie­
obecny w ważnych chwilach. 

' (SK) 

NASZ KOMENTARZ 

Najgorsze chyba, co mote być w 
handlu, to wtłoczenie go n.iejako 
na siłę w ścisłe ramy administra­
cyjnego rozdzie1nietwa. Pril!edsmak 
tego odczuwamy już dotkliwie od 
kilku miesięcy jest nim 
sam system reglamentacji. Je­
dnak samo to zło koniecZlll.e, 
nie jest aż takie strasz­
ne do chw.ili, gdy w jego ramach 
nie próbu le się dec~jami admi111i­
stracyjnymi ograniczać i tak już 
wąskiego pola ma.newru dla han­
dlowców. 

Dawno już nie było wielkich haseł rozwiesa:anych w poprzek Piotr· 
k:owskiej. A tu jeszcze ogromne plansze i napisy - coś o sztuce i o 
konstrukcji w procesie. Może to jakaś afera? Poczekamy, zobaczymy 
- pomyśleli i>rzechodnie. - Żeby nie piętrzyć niewiadomych, WYjaś· 
niamy, że na tle takich właśnie dekoracji reżyser Józef Robakowski 
(jedem z. nielicz.nych twórców wiernych awangardzie w sztuce) realizo­
wał, a raczej prowokował scenę do swojego film-ą powstającego w Ze· 
spole „Aneks" pod roboczym tytułem „Konstrukcja w procesie. Już 

ta scena zapowiada niebanalną konstrukcję filmu. {rs) 

Foto: A. Wach 

Lokatorze, s 
w tyclu bywa ró~nle . Czasem, ody t1lkt się teao 

t1le apodzlewa spokój rodzinnego domu zak!ócl ni 
1tąd ni zowąd rosną.ca z godziny na 11odzlnę plama 
na suflcle w !adence. z . której bezustannie kapie 
woda. U sąsiada na plerwśzym piętrze po prostu zo­
atata uazkodzona rura wodociągowa . W tej sytuacjt 
pozostawalo jedynie - awaria ta mlata mle.1sce w 
btoku przy ul. Gandhle110 7 w nocy z 27 na ZB paf­
dzternlka br . - poprosić sąsiada o zakręcenie zawo­
ru zamykająceg<> dop!yw wody. Wydawato się, te 
nazajutrz uszkodzenie zostanie usunięte I po ktopo­
cle. Tymczasem„. 

Kiedy o 11odz . 1 rano, 28 października lokatorzy 
salanej !aztenkl udatl się do ROM nr 4/S przy ul. 
Tybury 1, ku swojemu zdumieniu przeczytall na 
drzwiach kartkę Informującą ni mniej ni więcej, te 
w środy - jak pech to pech, bo byla to akurat 
lroda - ROM ten„. Interesantów nie wz111muje fi). 
Pozostato więc szukać pomocy w pogotowiu tech­
nicznym PGM-Baluty. Dyturu1acy pracownik. ni!! 
wy11Uchawszy do końca o co chodzi, zaczą! krzy­
czeć do stuchawkl: „Nie umie pan zakreclć zaworu? 
Co, zoatat jut zakręcony . No to w oorządku Teraz 
t1l11ch pan zgłosi awarię w ROM, bo my Interweniu­
jemy tytko w wdn11ch wypadkach t to w godzinach 
ł~. a teraz test tut po ał6dmef'. 

I DZIENNIK POPULARNY nr UT (9968) 

w po11otowtu technicznym nikt nie chciał uwierzyć, 
te ROM w środy tokatorów nie przy;mu;le . życzli­
wie poradzono, teby nie rezygnować I do akutku tam 
Ultefonować. 
Telefonując pod numer 51-6f-3Z do ROM pr:iy ul. 

Tybury 7, motna byto alę jedynie dowiedzieć, ie to 
nie ten pokój Trzeba dzwonić do techników. Nle­
atety, Ich telefon był · 1ta1.e· zajęty. Pozostato więc 

błagać panią z ROM, teby fednak zatoazenle przy• 
jęta . Wyjątkowo z11odztia stę ona pomóc I oś'wl4d· 
czyta, te za chwllę do telefonu podejdzie technik 
Trzeba tylko poczekać. Czekanie się przedtutato, a 
po 10 minutach ktoś po prostu pototy! atuchawkę na 
wtdetkl„. 

Kolejna, trwająca pól 11odzln11 próba ulitowania 
dodzwonienia nę do pokoju techników, nareazcle zo­
atata uwieńczona sukcesem. zawszenie zostało przy­
jęte, a hydrautlk miał się zjawić w aodz. 8-11. 
Przyszedł przed po!udnlem. Cót jednak z tego, sko· 
ro o tej porze lokator na pierwszym piętrze, z kt6-
rego mteszkanl4 lata się woda do tazlenkl na par• 
terze; byt w pracy, a bez nleao awarii, rzecz jasna, 
nie motna byto usunąć . Pozorta!o wtęc czekać jesz­
cze ;leden dzień, kiedy to będzie motna &ifł umó­
wić I z hydraulikiem I z tokatorem. 

Jedna awaria, a tyle ktopotów. Tylko t1le • 111odq, 
11 z fachowcami... l1.krJ 

do nowych inwestycji, a na. do 
robót remontowyoo, Nic więc dzrl. 
wnego,- że zamiast pr:iewidywamych 
dla nich 8 km ~ieoi za sumę 58 
mln zł, przyjęły za.ledwie do wy­
remontx>wa.nia 1,5 km za 16 mln 
złotych. 

Czyż można się później dZ<iwić, 
że przy takiej polityce remonto­
wei podz.iemnej sieci cieplnej wraz 
z nastaniem sezonu ogr<zewczego 
oka'Zuje się. że - jak to było w 
paździer.lliku · br. - stwierdwno 
kńlkad:iiesiąt uszkod:ień rurociągów. 
na skutek których niejednokrotnie 
całe osiedla mieszka111fowe po<zba­
wione były dopływu ciepła? De· 
cy:ija skierowa.nia specjalistyc:inycb 
przedsiębiorstw do usuwania awa­
rii za padła dopiero 12 paździer:ni­
ka. a 15 paźdllfernrlka na naprawę 
czekało 57 awarii sdeci ora11: kilka­
dziesiąt uszkodzonych węzłów cie­
plnych. 

Aby obraz był pełny, trzeba je­
szcze dodać, że w Łodzi, gd:iie :ia­
potrzebowanie na pa·rę technologii­
c:iną przek.rac:ia zm•aczmie moc dys­
ponowaną przez elektrodepłownie. 
w obecnej sytuacji Z8C musi 
wstrzymać jakiekolwJek dołącze-

nia do sieci mfojskiej nowych 
obiektów w rejonach, w których 
już występują brudnośei zapew'l1~e­

n'ia ciepła dla ogr:iewamych bu­
dynków. 

Na pytalllie. czy :iimą będ:iiemy 

mieli zapewnione przepisowe 18 
stopni C. w miES'Lka'l1liach. korzy­
stających z podłączeń do elektro­
ciepłowini (w chwiili obecnej z 
energ.ij cieplnej korzysta pon.ad 500 
tys. m[eS'Lkańc6w i blisko 400 za­

kładów praemysłowych) - trudno 
jest dz.iś odpowiedzieć. Wszystko 
zależy od tego, czy nie nastąpią 

kolei'lle awarie sieci cieplnej lub 
w EC, czy n.ie :is.braknie wę­

gla i oleju opałowego oraa: od ka­
prysów aury. 

(J. kr.) 

Przykładem ~o niech będzie 
wprowadzenie zamieon.ników za al­
kohol i papierosy Jak dobrze wie· 
my, nie ws:iystkie województwa 
zastosowały sie do rozporządz.enia 
Minister~wa Ha.ndlu i Usług, zmu­
szającego m . in. niepijących alko­
holu do możliwOŚOj wymiany go 
np. na jedną paczke kawy. W Lu­
blinie czy Wa'1'S'Lawie wydawa1110 
dwie. a nawet trzy paozkd kawy, 
jako że ta.kie właśnie możliwości 
w tych województwat:h istniały. 

Owe rozporządzenie stwarza rów­
nież możliwość wymiany kartek 
tytoniowych iedy>nie na pieczywo 
cukiernic~. Wczoraj próbowaliśmy 
w kilku sklepach w centrum Ło­
dzi dokonać takiej wymiany. W 
większości placówek herbatników 
w ogóle nde było. w jec!Jnym czy 
dwóch były one, owszem, ale ta.k 
złej jakości, że i bez ka'1'tek nikt 
by tego nie kupił. Tymczasem 
we wszystkic-h tvch sklepat'h wi­
d:iieliśmy duże Ilości ro:imaitych 
cukierków. których nie wolno jest 
sprzedawać na kartki tytoniowe. 
Oczywisty nonsens! Jeszcze w po­
czątkach ubiegłeiro miesiaca. kiedy 
owego rozporządzenia nie było, 
„Społem" podjęło słuSIZl!la decyzję 

zamiimv k~rtek p~piP.rosowvch na 
cukier<ki. Późnie; jedna!!:, od mo­
mentu iel?o obowiązywa.ruia, sło­
dycze. którvm kończył się okres 
ważności. skierowano do woll!l.ej 
spNedaży, co spowodowało mo­
mentalnie gli?antyozne kolejki i 
bez mała hurtow~ ich wvkup. Na 
kar·tki papieI'O<;OWe, niestety, nie 
można ich już było kupić. 

WAŻNE TELEFONY 
Informacja PKO 
Informacja o usługach 
Informacja PKS: 

?31-12 
398-10 

263-9b 
1'1-20 

93 

Dworzec centralny 
Dworzec Północny 

Informacja telefoniczna 
Komenda WoJewód:r.ka MO 

617 ·ZZ, 29Z·22 
Poi:otowle clepłowolcze 253-11 
Pogotowie drolil'"we 

„Polmozhvt•• 
Pogotowie „nerg„tyc:zne: 

409-32 

G09 32 
334-28 
37·16 

Rejon Lódt· Północ 33ł-31, 
Rejon t.odt Południe 
Rejon Pabianice 
Rejon Zgle n 
Rejon oświetlenia ulic 

16-~4 - 42 
gg1_15 
195-~5 

97 
99 

Pogotowie i;azowe 
Pogotowie MO 
Pogotowie Ratunkowe 
Pomoe dro1towa PZMot. 

52-81-10, 706-27 
98, bGl·ll 

795 -35, 237 57 Strat Pożarn& 

TELEFON ZAUFANIA 3'17-37 
czynny w e:odz ts-T rano 

TEATRY 
WIELKI - j!;odrz 19 „Rra;bllina" 
NOWY - l!;odrt, 19.15 „Ucl~h'Y 

stairoool·skie" 
MALA SALA godo:. 

„O:z>waMlkowe damy" 
JARACZA - godiz. 19 •. Pnzepro­

wadrnka'' 
MAŁA SC'E~A l(Od-z. 19 

„Elek.tra. moja m!'.łość" 
7.15 - g-Odiz. 19.15 „Jed•nalk ka­

19.15 b.a ret" 
POWSZECHNY. 

„Król IV" 
MUZYCZNY - godrz. 19 „Ksi~­

nic7lka C'ZB'f'daSlZ18" 
ARLEKIN - goo2. 17.30 „Gullt­

nol ' taraoatach" 
P1"'0KJO - )(odo:. lrT .30 „Zeko. 

Z.Miko l Jan•}e" 
TUWIMA - godJZ. 19 „Pam1ętnllk 

matki0 

MUZEA 
HlSTORll RUCHU REWOLUCYJ· 

NEGO (Gdań.ska 13) goaz 
~16 

ODDZIAŁ RADOOOSZCZ (ul 
Zitlerstk.a 147) - gio.drz. 9-'16 

ARCHEOLOGICZNE I ET .'IOG!tA· 
FlCZNE (pl. Woln-OŚCI 14) 
godz. !G-17 

BlOLOGU EWOLUCYJNEJ Ut. 
(park Sien.l<iewicza) godz 
1()..-16; 

Wt.OKIENNICTWA IPi0trkowslt3 
Z82) - god.rt. 9-17 

HISTORil MIASTA ŁODZI (Ogro­
dowa 15) - itodz. u~l5; 

SZTUKI (ul. Więckowskiego 36) 
- nieczynne 

POLSKIEJ WOJSKOWEJ SŁUŻ. 
BY ZDROWlA (Żellgowsklego 

7) - l(Odtz . 1().-,13 
MIASTA ZGIERZA (Zgierz, D~-

brO'WISlkll.el(o 2>1) - l(IC>d2. 10-:5 
IMPREZY 

KABARET TEST godiz. 20 
- Cwi<:<Zenł'a relW'GJ•ucY)ne 

WYSTAWlł 

O~RODEK PROPAOANDY !!.ZTU· 
KJ (park Slenklewi~a ) g.:xlz. 
11-18 - tkanina A, Starczew· 
sldego 

SALON SZTUKJ WSPOŁCZE'>• 
NE.I (Piotrkowska 86) e.'">dz. 
11-18 tkanina J. Twotek-Pierz­
galskiej 

GALERIA PWSSP (Wojska P<>l­
skleJ!;o 131) - goo-z. ll-18 
Oa:ólnol)Olska Wystawa Tkani­
ny 

OA 1.ERIA BAł. llCKA !Sta.ry Ry. 
nek ?.) - Jl:()d~ lil.-18 - tka­
nłna A. Rajcba. 

GALERIA SZTlJKJ WSP0t.CZE. 
SNEJ . DESA !Piotr<k<YWS>ka 113) 
otodz I 1-18 - D. 1 B. Kowa· 
lewscy - tkanina. 

GALERIA SZTUKI (WOlczanska 
31~3) - god2 lil-18 - Tka­
nina J)Olska XV-XX włeku. 

• • • 
zoo - cod1lennle od goJ'L 9 

do 15.30 (kasa do !(od'.': . tS) 
PAl .MIARNIA codziennie od 

godz !.() do 17 (oprócz p·>nle­
działkOw) 

OGRÓD BOTANICZNY ro-
dziennie od god:z. 9 do zml"'JlkU 

ł KINA 
~ BAŁTYK - „Wiehka majóV11ka" 

I 
pal. od la<!. 15 godz. 10, 12 .1 > 
15 17.15. 19.31'1 

IWA.NOWO - „Zyde je<St pięk­
ne" rndo: -wł . od La<t 15 god:z. 
IO. 12.15, 15. 17.15, 19.30 

POLONI'A - „Przełomy M.!ssou,r:l" 
USA od lat Hl godz 9.30. ' 1. 
14 30 17, 19.30 

:f PRZF.DWTOSNJE - .• Hadr" USA 
~ od Id 15 l(Odl:z. 10. 17, 19.30. 

STUDIO „z praew>iąrzanyml 

e>ozaml" hiszp <>d lat 18 ii:ooa.. 
l 17.15, 19 .3.() 
TYLOWY Filmy Carlosa 
Saury Eltzo moje tyc!e" 
hiszp od la<t t8 godZ. 1s, 17 ~o . 
Najęiekawsze debiuty reżyser­

skie: Barbara Sas-Zdort - „Bez 
mllośc l" 1)()1] od lat 18 itodz 20 

DKM - „OPO'Wieśc·\ z DZl'lk lego 
Zachodu" J?i<>d-z 17, t9.15 

OKA - .,Cztere1 pan.cern.l i pJ.es" 
oo! goc1z 13, 15 „Pow00zenla 
sta rv" fr od Lat IS godz. 6.30. 
in. 16.45 , 19 

GDYNIA - KLno non...s to,p od 
ro<>do:. 10 - „P<>calunki z Ho.n~­
kongu" fr. od lat 12 

HALKA ,p,jerwsze zamaż.. 

pój..~cr.e" rado: od lat 15 l')odz. 19, 
sean..<-e zamlkndete - god,z . ;s. 
17 

MtODA GWARDIA - „Gorącz-

ka" oo! od lat 18 godz ;o 
12 15 14 30, 16 45 19 

MUZA - .• suoerl)(lltwór" ta o 
b.o . gOdrt, 16, „ Yu•r iiko. mo.J·a mi­
łość" rad'Z. b .o. godrz. l.S 

t MAJA - „D roga szk·;elet6w" 
rum od lat 15 ii;od,z. 14.30, 17 
19.30 . 

POKOJ - „Dzle!C'i wśród Oi'Jra ­
t6w" 1ap b.o .godiz 16 .. ;ri;ans­
amerlican Express" USA od lat 
15 godo: 17 30, 19 30 

ROMA „Gorac-e 1X>l<01W'3.niie" 
1a,p . od la.t IS l(od!z. IO, 16, 19, 
„Szedł pies oo f'()rte.piainie" 
rada: b.o. l(l()dtz . 13. 14.30 

STOKI - „Hulta1ska czwórka " 
rad'Z od lat 12 itodiz. 16. „Kozi 
róit" bull( . ocl lat 18 god:z. 18 

SWIT - „Skarb rui wys.pi e" 
rum -fr. b.o . godz. 15, „zem­
sta różowej pantery" ang od 
lat 112, godz. 17, Hl; 

TATRY - „Ostatrut fi:lm o Legii 
CuclzozlemsltieJ" USA od lat 15 
l(OOZ 15 17, 19 . 

ENERGETYK - „Po<plól 
me-n t" po!. od lat 15 
16.30, .. Cen.ny del)()(lyt" 
lat 12 god'Z. 18.W 

1 <Iii•· 
!(<>dz 

f'f', Od 

PIONIER - „Król a.re.ny" Ndz 
b.o. ~d'Z. 15. „ Port le>tndczy 77" 
USA od Lat 15 l(lOdz, 17, 19.15 

REKORD - „Rzeczoospo<ti ta ba b­
ska" t>Ol b.o. godz. 15. „Goca. 
ce oolowanie" 1a-o od !a.t 15 
ii;ooz 17 19 30 

SOJUSZ „Pl!'Vwa.tne pl.e.'<lo" 
USA , od La<t 15 goodz . 17 

POLESIE - .Sł<>ń z • Indyjskie j 
dżunii:ll" rada. b.o. godz. 17. 
„Tmy d•n1 Kondo ra" wl.-USA 
od lat 18 g<>doz 19 

APTEKI 
Piotrkowska 67, Dąbrowskie-

go 89, Nlclarnlana 15, Olimoij. 
ska 7 a, Lutomierska 146, Mlckie. 
wicza 20. I • • 

Pabianice Armil Czerwo-
nej 7; Konstantynów - Sado­
wa 10; Ozorków pl. Armil 
Czerwone.1 17; Glo'wno - !:,o­
wleka 38, Aleksand•rów - Ko~­
cluszkl 10 

DYŻURY SZPITAi.I 
Chirurgia ogólna - Bału ty 

Szpital L'll. · Biega ńskieg0 (Knia­
ziewic:ia 1/5) codziennie Szoital 
lm Barllcklego K >orhi,klee.o 22) 
dla or7'Ychhclnl rl'l'>OflW~I nr 7· 
Szpital L-n Sl<lodow•ld<?j-Curie 
(ZitlPr?. Parzęc7ewska :\5\ !Ila ::i rzy­
chdclnl re1onowvch nr nr l, ~. 3. 
5, Szpital lm Marchlew<;k lel{o 
IZgierz. Dubn!< 17\ Zitle · z. Oz:ir. 
!<ów. Aleksandrów. Pa·r zeczew 
Górn,a - Szpital im Jon~chera 
1Mi14onowa 14) Po1esle - Szpl. 
tal Im. Pirogowa (Wólco:ańS'k a 
!95); !":róclml"ścle - Szpital Im. 
Bieitań~klego rKntazlewlc7.a 1/5), 
Widz.-w - S7nltal 1m Son=ber­
ga <Plenlnv ~Ol. 

• • • 
Chiru<rgla ura<Lowa - Szpital im. 

WAM (żeroms.kJleg>o ln3) 
Neurochirurgia - Szpital im 

Ko nPrni ka 1Pablanlcka 62) 
La·ryngotogia Szpital i:n 

Piro<?owa (Wólczańska 195) 
Okuldstyka - Szpital 1m. Jon­

sche r" "(Milionowa 14) 
Chirurgia l laryngol-0gia dzie-

cięca Szpital III) Korcza.\~a 
(A~m \I C7erwone1 15) 

Chirurgia szczękowo-lwa,r«>wa 
- Szpital im . Ba,rlickieg11 (K op­
cltlskleg0 :>.:!) 

Toksykologia . 
dycyny Pracy 

Wenerologia 
Dermatologiczna 

całą d<>bę, 
i świąt 

tnstylut Me 
('Teresy 8) 

Przycllodnlc 
(Zakątna 44) 

oprócz niedziel 

WOJEWOOZKA STACJA 
POGOTOWIA RATUNKOWC::l'iO 
Łódź, ul. Stenldewlcza 137 

tel. 99 

~-~~~.w,i,~---~~--~'>l<~.v\Ą'Ml!i 

tupy zakopywali lV ogródk11 
Od 18 i>aździernika przebywa w 

areszcie do dyspozycji i>rokuratury 
18-letni uczeń ~koły Przysposo­
bienia Zawodowego - Krzysztof S. 
Jego młodszy kolega 15-letni Sła­
womir Sz. oc:iekuje wyroku Sądu 
dla Nieletnich. Obaj od czerwca 
do momentu zatrzymania okradali 
samochody, a czynili to w do~ć 
nietyJ>OWY sposób, gdyż ża,den z 
nich nie potrafi prowa&ić. Krzy­
sztof S. i Sławomir Sz. najpierw 
pentrowali teren, a następnie orze­
pychali upatrzony i>oiazd w ustron­
ne miejsce i tam okradali go z 
rómych ceooych przedmiotów i 
częśoi. 

Właśnie 18 października Krzy­
sztof S. i jego młodszy kompan po• 
wracali do domu z łupami po ko­

lejnych dwóch włamaniach, jakich 
dokonali w rejonie ulic Armii 
Czerwonej i Kopcińskiego. Szczę­
śliwie udało się im dostać do Willę­
trza dwóch przestawionych z i>ar­
kingu „maluchów" I zabrać z nich 
koło zapasowe i komplet narzędzi. 
Próbowali obrabować jeszcze trze­
ci samot'h.ód, ale bezskutecznie. 

W okolicach ul. Księży Młyn, 
około godz. 3.20 w nocy, nagle 
natknęli sie na milicyjny patrol. 
Przestraszeni. :iaczęli uciekać, a po 
dropze wvrzucili łupy. Krzysztof 
S. wbiegł do budynku strażnicy 

W ten sp'osób, jak obaj twierdzą, SP i tam zastali go funkc jonariu­
włamali się do 24 „maluchów" i · sze MO, kiedy próbował schować 

M. ST. dwóch ,Syren", które „na pych" złodziejskie narzędzia l>Od piecem 

---------------- przestawiali z P.arkingów na tere- akumulacvinym , Sławomira sz. 

Naszym zdaniem każde :iarza~e­
nie Jest dobre. leżeli jakiś problem 
rmwiazuje I powoduie udogodnie­
nie w dokonyWa1n·iU zakupów. Cy­
towanie tutal trlc nie załatwia. a 
wręcz zmuma do wykupvwa.nia 
pan!e-rosów. k!t6rych i tak nie 
i~ z.a dużo. a oiira'll~C"7'a możliwo­
ści nabycia .cukiierków. których 
lest pod doota~kiem. W rumie więc 
nonsens. Sąd:i!my. że władze m.ia· 
~ta winnv te.n oroblem rozwiazać 
z mvśla 'oc-zvw(ś~!P. o koniecz.noki 
:iamiany zamiennik6w - za tytoń. 

owszem, pieczywo cukiierniicze. ale 
oprócz te~o lub '1.a to również cu­
kierki. Tym bardziej. że - jak 
się ostatnio dowiedzieliśmy - roz. 
waża<na iest konC"oepcia. by w okire­
sie przedśwlatecznvm u~<>żliwi~ 

Mdzla.nom zakup większej ilości 

alkoholu i kawy. 

W kilku zdaniach 
nie starego Widzewa. Skradzione z znaleziono schowanego na strychu 
samochodów akumulatory, koła sąsiPdniego budynku. Po zatrzyma­
zapasowe. narzędzia, radia, bądż niu pary złodziei , milicjanci wyko­
to natychmiast sprzedawali po oka· pali ze wskazanego pabliskiego 

* Walne zebranie Odd~lału Łódz- zyjnych cenach na bazarach, bądż ogródka różnego rodzaju skradzio­
kiego TowarzY9twa Literackiego Im też zakopvwali w ogródku przy ne przedmioty wartości około 30 
A, Mloklew·l~za dzilś 0 giod:r.. 16.W domu młodszego ze złodziei. Pod· tvs. zł. (sk) 
w tnst:vtucle P1Uodoitl\d Po.Js!<:leJ (al c:ias dochodzenia obaj bardzo do· 
!< .lol'\l&'Zkxi 83, I Dletiro). kład;nie potrafili określić miejs~e. ~'-~~~~~ 
* DDK Łódi-PolMi• (.al. 1 Ma- okoliczności l efekty niemal każdei CHOROBY 

1a im or1tan.Uuje ku.r• tańca towa- kradzieżY. Pracowali bardizo ore-
rzyskjeiro. Infl<>l'ma<e.1e cod'1Jlenn1e c:vzy;.nie i trzeba to przyznać, nie . WENERYCZNE 
w itOdtz. 9-119. tel . ll08-2.1 I 3:81-si. nisz:czyli samochodów. Kiedy nie 
* DY'llk«eka .,, Hali Sportowej udawało się !'.lelikatnie usunąć szyb- SĄ GROżNE OLA CIEBIE 

('U4. worcelll'8 31) w nledtzdeile, 1 bm. Ikt wywietrznika - rezygnowali ?: I TWOJEJ RODZINY 
w l(Odr&. 18-0JL ~adzieży. 




